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Rozmowa W. Jaruzelskiego z M. Thatcher
Spotkania pani premier z M. F. Rakowskim i członkami Rady Konsultacyjnej, 
wizyty na Zamku Królewskim, w British Council i zakupy w Hali Mirowskiej

W AR SZAW A (PA P ). 3 bm. przewodniczący Radv Państw* w .  _______

Dokonano wym iany poglądów 
na temat stanu stosunków dwu- 
stronnnych m iędzy Polską i W iel
ką Brytanią oraz perspektyw

. . .  . . .  . _ przewodniczący Rady Państwa Woj
dech Jaruzelsk, przyjął przebywającą z oficjalną wizytą w Polsce 
premier Zjednoczonego Królestwa Wielkiej Brytanii i Irlandii Pół- 
nocnej Margaret Thatcher i odbył z nią dłuższą rozmowę.

ich rozwoju. Nawiązując do bo
gatych więzi historycznych, roz
mówcy wyrazili zainteresowanie 
dalszym rozszerzeniem obopólnie 
korzystnej współpracy dla dobra 
obu krajów i pokoju w Europie.

Przedmiotem wspólnego zain
teresowania były również pod
stawowe problemy aktualnej sy
tuacji międzynarodowej. W cza
sie spotkania wiele miejsca po
święcono przyszłości kontynentu 
europejskiego, zwłaszcza w  aspe-

Kolejna podróż 
prymasa Polski

W ARSZAW A (PAP ). Z dusz
pasterską wizytą do Australii, 
Nowej Zelandii, Nowej Gwi
nei i Filipin udał się wczoraj 
prymas Polski kardynał Józef 
Glemp. W czasie 3-tygodnio- 
wej podróży prymas odwiedzi 
m. in. skupiska polonijne. 
Swą wizytę w Australii — po
wiedział kardynał J. Glemp 
dziennikarzom bezpośrednio 
przed odlotem — traktuję ja
ko wypełnienie obowiązków 
prymasowskich wobec tych 
emigrantów polskich, którzy 
zachowują łączność z Kościo
łem katolickim.

kcie głębokich przemian i prze
obrażeń w obu jego częściach. 
Obie strony zdecydowanie wypo
wiedziały się na rzecz dalszego, 
konstruktywnego rozwoju pro
cesu KBW E we wszystkich jego 
aspektach, oodkreślając znacze
nie zachowania i utrwalania 
przez Europę jej jedności i toż
samości.

Rozmowa będzie kontynuowa
na w piątek.

Tego dnia w  godzinach ran
nych Margaret Thatcher złożyła 
kwiaty na płycie Grobu Niezna
nego Żołnierza. Brytyjska pre- 

(Dokończenie na str. 2)

Ogólnopolskie spotkanie członków ChSS w Krakowie

Wspólny wysiłek potrzebny krajowi
(Obsł. wł.). Nieprzypadkowo 

członkowie Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego w y
brali Kraków na miejsce uro
czystości poświęconych 70-leciu 
odzyskania niepodległości Polski. 
W iele istotnych faktów związa
nych z tą ważną rocznicą mia
ło miejsce w  grodzie pod Wa-

W Ministerstwie Przemysłu uchylono 
dwie trzecie aktów normatywnych
W ARSZAW A (PAP ). Jak dowiaduje się dziennikarz PAP, Mini

sterstwo Przemysłu podjęło decyzję o uchyleniu 491 z 734 dotych
czas obowiązujących resortowych aktów normatywnych. Były one 
wydawane przez kilka funkcjonujących przed powołaniem Minister
stwa Przemysłu resortów gospodarczych, a także przez samo mini
sterstwo po październiku ub. r.

Wśród zlikwidowanych rozporządzeń, zarządzeń, instrukcji, decy
zji itp., znaczna część dotyczyła doraźnych ingerencji w  procesy pro
dukcji przedsiębiorstw, np. decyzja byłego Ministerstwa Przemysłu 
Chemicznego i Lekkiego z maja 1985 r. w  sprawie zwiększenia pro
dukcji pasty do zębów. Wśród uchylonych są też zarządzenia o ty
powo biurokratycznym charakterze np. byłego Ministerstwa Gospo
darki Materiałowej i Pa liw ow ej z marca 1986 r. w  sprawie badań 

(Dokończenie na str. 2)

Dlaczego studenci zerwali rozmowy?
Oświadczenie Kolegium Rektorów Szkól Wyższych

Zgodnie z wcześniejszym sta
nowiskiem Kolegiów  Rektorów 
— z chwilą podjęcia przez stu
dentów zajęć prowadzonych przez 
Studium Wojskowe, co nastąpiło 
w dniu 28 października br. — 
zorganizowane zostały rozmowy 
rektorów i przestawicieli samo
rządów studenckich szkół wyż
szych Krakowa z kompetentny
mi i upoważnionymi przedstawi
cielami Ministerstwa Edukacji 
Narodowej, którzy prezentowa
li stanowisko uzgodnione z M i
nisterstwem Obrony Narodowej.

W pierwszej części rozmów o- 
mówione zostały postulaty możli
we do natychmiastowego roz
strzygnięcia. które zostały przed
łożone przez samorządy studen
ckie w dniu 24 października br. 
Po dyskusji postulaty te uzyska
ły poparcie Kolegium Rektorów 
oraz przedstawicieli resortu: 
jednocześnie przyjęto zobowią
zanie do bezzwłocznego wpro
wadzenie w  życie uzgodnionych 
spraw.

W  tej sytuacji Kolegium Rek- 
(Dokończenie na str 2)

„Boeingi44 dla PLL „Lot44
W ARSZAW A (P A P ) Biuro Prasowe rządu Informuje: Po rozpa

trzeniu wniosku P L L  „Lot” oraz po zasięgnięciu < > P ^  m i^ td r ie rża - 
soortu żeglugi i łączności, premier zaaprobował zamiar w y ^ e r z a  
wienia orzez Lot”  3 samolotów szerokokadłubowych typu „boeing 
r S e c i f Ł Ł o w i  wydanie w tej sprawie fo r i^ ln ego  £ £ * £ £  

Wvdana z<*oda dotyczy samolotów dalskiego zasięgu przeznaczo
nych do o b E  lini atlantyckich i innych międzykontynentalnycb 

Przewiduie sie ż "  po przeszkoleniu załóg i przygotowaniu bazy 
t e c h ™ ^  wydz;erżawione samoloty wejdą do eksploatacji w  przysz

łym roku. _____________________ -___________________

Badanie przyczyn katastrofy samolotu pod Rzeszowem

Co za w ie ra  „czarna skrzynka*
RZFSZOW (PAP) Specjalna komisja, pracując* pod kierunkiem 
RZESZÓW i r a • . kontynuowała w  czwartek badania pny- 

plk. pil. Juliusza W e r ___ 1— „w ,, Lot”, jaka wydarzyła się 2 bm.
czyn katastrofy resjowego samolotu 
pod Rzeszowem. środę odnalezlo->a Rzeszowem. .

Jak poinformowano “  k którą niezwłocznie przewieziono do 
na została tzw. « a r n a *k" yaŁ i a  badań. Wobec tego, że samolot 
Warszawy, celem PrzeP * °™ SDaieniu prace nad przyczynami kata*uległ niemal d o s z c z ę tn e m u  spaleniu pr«_e *  ,
strofy Są skomplikowane i w y m a ż e  na obserwacJi i leczeniu znaj- 

W  szpitalach w  R z e s z o w ie  członków nałogi. Życiu żadnej

welem. Przypomniano je wczo
raj, podczas spotkania przedsta
wicieli ChSS z całej Polski.

W  interesującym wystąpieniu 
prezesa ChSS, członka Rady 
Państwa — Kazimierza Moraw
skiego, znalazły się wątki doty
czące przeszłości, teraźniejszości 
i przyszłości. Omówił on m. in. 
rolę Kościoła w  dziele odzyska- 

(Dokończenie na str. 2)

W  intencji
porozumienia
Oświadczenie Cz. Kiszczaka

fS iu r o  prasowe rządu informu- 
*—'je :  W związku z opubliko
wanym 2 bm. przez rzecznika 
rządu upoważnieniem premiera 
dla gen. broni Czesława Kiszcza
ka do ponowienia starań o przy
gotowanie w ciągu najbliższych 
dni rozpoczęcia obrad okrągłe
go stołu, gen. Cz. Kiszczak o- 
głosił następujące oświadczenie: 

Ponawiam propozycję prze
prowadzenia roboczego spotkania 
w  możliwie szybkim terminie z 
Lechem Wałęsą i innymi osoba- 

(Dokończenie na str. 2)

9 i 10 bm.

Obrady Sejmu
Prezydium Sejmu postano

wiło zwołać 40 posiedizenie 
Sejmu PR L 9 j 1(0 listopada 
1988 r .Posiedzenie w dniu 
9 listopada 1988 r . rozpocznie 
się o godz. 16.00. Porządek 
dzienny posiedzenia przewi
duje: ▲ upamiętnienie 70. 
rocznicy odzyskania przez 
Polskę niepodległości; A  
pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o zmianie u- 

(Dokończenie na str 2)

Posiedzenie Komitetu Społeczno-Politycznego RM

Przyjęcie programu walki z AIDS
Krytycznie o projekcie ustawy o mieniu komunalnym

W ARSZAW A (PAP). Komitet 
Społeczno-Polityczny Rady Mini
strów omówił 3 bm. projekt u- 
stawy o mieniu komunalnym 
oraz przyjął program walki z 
AIDS. Obrady prowadził Aleksan
der Kwaśniewski.

Członkowie Komitetu Społecz
no-Politycznego zgłosili szereg 
zasadniczych j szczegółowych u- 
wag do projektu omawianej usta
wy o mieniu komunalnym. Uzna
no za celowe przesunięcie w  czasie

terminu przekazywania projektu 
ustawy do Sejmu. Do końca br. 
w poszczególnych resortach opra
cowane powinny być projekty 
nowelizacji ustaw innych towa
rzyszących aktów prawnych.

W  Polsce zarejestrowano dotych
czas 4 przypadki zgonów 0sób 
chorych na AIDS (ostr)atni — 23 
października br.). U 88 osób wy
kryto obecność przeciwciał HIV. 
Szacuje sie natomiast, że nosi- 

(Dokończenie na str. 2)

Przeciętnie o 16 procent

Wyższe ceny skupu artykułów rolnych
W ARSZAW A (PAP). Biuro Prąsowe rządu informuje: Zgodnie 

z  zapowiedzią, złożoną w  telewizyjnym wystąpieniu, przez premiera 
M. F. Rakowskiego, podjęto decyzję o podwyżce cen skupu artyku
łów rolnych.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów na podstawie wszechstron
nej analizy aktualnej sytuacji ekonomicznej rolnictwa uznał, że 
wprowadzone już w  tym rok-u dwie podwyżki urzędowych cen skupu 
produktów rolnych w niewystarczającym stopniu zahamowały spa- j 
dek dochodów ludności rolniczej. Obecna podwyżka — o ok. 16 proc. 
w tym znacznie wyższa na mleko i żywiec, wychodzi naprzeciw po
stulatom rolników oraz organizacji rolniczych i jest wyrazem dąże
nia rządu do zapewnienia trwałej opłacalności produkcji rolnej. No
we ceny Skupu na produkty roślinne i żywiec obowiązują z mocą 
wsteczną od 1 lipca br., natomiast na mleko od początku sezonu zi
mowego.

Podwyżka ta nie spowoduje obecnie wzrostu cen podstawowych 
Artykułów żywnościowych, które objęte są cenami urzędowymi.

Interesująca wystawa w „Jagiellonce”

Polonica w archiwach brytyjskich
(Inf. wł.) W Bibliotece Jagiel

lońskiej otwarto wczoraj wysta
wę „Polonica w archiwach bry
tyjskich 1419—1945” . Ekspozycja 
przygotowana została przez Za
mek Królewski w Warszawie,
Naczelną Dyrekcję Archiwów 
Państwowych oraz British Coun- 
sil. Wcześniej prezentowano ją w

„Gaudę Mater Polonia”  
w Uniwersytecie 
Trzeciego Wieku

(Inf. wł.) Już po raz siódmy 
pieśń „Gaudę Mater Polonia” roz
poczęła uroczystą inaugurację 
zajęć 1 roku Uniwersytetu Trze
ciego Wieku. Z możliwości posze
rzania wiedzy w  tej —  działają
cej prizy Uniwersytecie Jagielloń
skim i Akademii Medycznej w  
Krakowie — uczelni korzysta o- 
becnie 1260 osób, z których 124 
rozpoczynają zajęcia w  tym ro
ku po raz pierwszy.

(Dokończenie na str. 2)

Czy Rakowski będzie 
dobrym premierem?

Społeczne opinie na temat nowego rządu
W ARSZAW A (PAP). W ub. tygodniu Ośrodek Badania Opinii Pu

blicznej Radiokomitetu zapytał swoich respondentów o opinie i 
oczekiwania związane z powołaniem nowego rządu. Na pytanie: 
»Czy pana (i )  zdaniem będzie to dobry rząd?” 3 proc. respondentów 
odpowiedziało, że na pewno tak. 40 proc., że raczej tak, 12 proc. — 
stwierdziło „raczej nie” , a 2 proc. — „na pewno nie” . 43 proc. ankie
towanych nie miało w tej sprawie sprecyzowanej opinii.

Niemal połowa respondentów wyraziła swe zaufanie do rządu, na 
czele którego stanął Mieczysław Rakowski.

Na pytanie czy M. F. Rakowski będzie dobrym premierem odpo
wiadano: „na pewno tak” — 10 proc, takich ocen, „raczej tak” , — 
43 proc., „raczej nie” _— 17 proc. i „na pewno nie” — 5 proc. Co 
czwarty z respondentów nie miał w tej sprawie wyrobionego zda
nia. Warto dodać, że dwa tygodnie wcześniej, w połowie paździer- 

i nika, M. Rakowski zyskał 37 proc. pozytywnych opinii.
) Ankietowani, którzy są przekonani, że będzie on do) ym premie

rem, uzasadniali swą ocenę przede wszystkim następującymi argu- 
(Dokończenie na str. 2)

POKAZ FtLMGW  
WAJDY W  MOSKW IE

M OSKW A (PA P ). I  bm. 
rozpoczął się w Moskwie re
trospektywny pokaz filmów  
Andrzeja Wajdy. Obejmuje 
on 16 dzieł polskiego twórcy, 
które prezentowane są w S 
wielkich kinach stolicy ZSRR. 
W związku z przeglądem swo
jego dorobku twórczego do 
Moskwy przybył A. Wajda.

Bibliotece Królewskiej na Zam
ku warszawskim.

Trzonem wystawy są dokumen- - 
ty z zasobów następujących in
stytucji: Public Record Office, 
Scottiish Record Office. Instytutu 
Polskiego 1 Muzeum im. Gen. 
Władysława Sikorskiego w  Lon
dynie. Dokumenty pokazane są 
wyłącznie w postaci foto- i kse
rokopii. Prezentowany maiteriał 
archiwalny dotyczy szeroko po
jętych stosunków polsko-brytyj
ski oh od X V  wieku do 1945 ro- 

(Dokończenie na str. 2)

tut. Marian tyła

(INF. WŁ.) „Zwycięskie idee W ielkiej Rewolucji w sposób zasadni
czy wpłynęły na odzyskanie przez Polskę niepodległości, a zrodzona 
w rewolucyjnych walkach przyjaźń wzmocniona wspólnie przelana 
krwią żołnierzy A rm ii Czerwonej i Ludowego Wojska Polskiego 
w walce przeciwko hitlerowskim najeźdźcom, zaowocowała stworze
niem podstaw ustroju socjalistycznego w naszym kraju”  — to frag
ment życzeń, które wczoraj — z okazji 71. rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej — wpisali do księgi wyłożonej w  Konsulacie General
nym Związku Radzieckiego w  Krakowie przedstawiciele władz po
lityczno-administracyjnych na czele z I sekretarzem KK PZPR Józe
fem Gajewiczem, przewodniczącym Rady Narodowej m. Krakowa — 
Apolinarym Kozubem i prezydentem miasta Tadeuszem Salwą.

Za życzenia i kwiaty podziękował konisul Wiktor Zacharów, (żym)

7 listopada podniesienie bandery na nowym promie

„Nieborowem44 do Ystadt
(Inf. wł.) Polska Żegluga Bał

tycka powiększyła ostatnio swoją 
flotę. Jak informowano już, PŻB 
wyczarterował od armatora 
szwedzkiego prom zbudowany w 
stoczni RFN w 1973 roku. O wię
cej informacji na ten temat 
zwróciliśmy się do Mirosława Ja

kubowskiego z działu eksploata
cji Żeglugi Promowej PŻB.

Otóż czarter mógł dojść do 
skutku dzięki kontraktowi z bry
tyjską firmą Bareboat. Umowa 
została podpisana na 6 lat z moż
liwością zakupu promu po jej u- 

(Dokończenie na str. 2)

Chaos czy konwenc ja?
Na literackim seminarium „Studenta” twórcy z całej Polski

(INF. W Ł.) Chaos i konwencja —  tak najkrócej można określić sy
tuację w środowisku młodoliterackim lat 80. Zagubienie, emigracja 
wewnętrzna, negacja oficjalnych wydawnictw, a z drugiej strony 
chęi tworzenia jakichś form  wspólnoty, odnalezienia się, zaistnienia, 
porządku... Pisze o tym ciekawie u> ostatnim numerze dwutygodnika 
„Student” jego naczelny —  Tadeusz Skoczek wprowadzając jakby 

(Dokończenia na str. 2)

Jutro w „DZIEIIKIT
W jutrzejszym, sobotnio- 

-niedzielnym wydaniu „Dzien
nika Polskiego” polecamy m. 
in. artykuł Zbigniewa Pełki 
pt. Osuszanie doków. Autor 
dzieli się swoimi uwagami na 
te>r>at naszego przemysłu stocz
niowego i słynnej już decyzji 
ministra Wilczka. Warto rów
nież poznać stanowisko Wie
sławy Czubałowej na temat 
uspołeczniania polskiej szko
ły.

Ponadto — jak zwykle — 
aktualne notowania waluto
we, interesujący i ilustrowa
ny przegląd prasy światowej 
oraz kolejny wykaz osób. któ
re pozostawiły spadek za 
granicą.

Nic braknie również na na
szych łamach relacji z naj
ważniejszych wydarzeń w kra* 
ju 1 świecie.



Nr 257

REDAKTOR
DEPESZOWY

PODAJE:
PANI PREMIER 

W H A U  MIROWSKIEJ

Rozmowa W. Jaruzelskiego z M.Thatcher

W czwartek w Hali Mirowskiej 
w Warszawie tłok byl niezwy
czajny. jedni przyszli zobaczyć 
Jednego z najpopularniejszych po
lityków. inni w nadziei... zrobie
nia lepszych zakupów. Wchodzą
cą do Hali oanią premier powita
ły gromkie oklaski. Jak można 
było zauważyć M. Thatchei za
kupiła słoiki dżemu, miodu, świe
żych jabłek 1 pomidorów. Kupi
ła też duży słoik grzybów mary
nowanych, które kosztowały }a 
6 tys. zł i słoik chrzanu — extra. 
Staram sie — komentowała te za- 
kimv rtani oremier -  kuvtć rze• ' 
czv dobrze znoszące oodróż To 
polski delikates — tak określiła 
oani nremier marynowanp oraw- 
dzlwki Pan' Tbatcher wyglądała 
na zaskoczona., niskimi cenami 
Powiedziała wrec? sprzedawczy
ni: ..Tanio tutaj” . Dodatmy. iż 
zakupów oani premier dokonywa
ła za złotówki pobierane od am
basadora S. Barreta. a sprawo
zdawcy PAP pisząc o niskich ce
nach nie informują, jaki pani 
premier stosowała przelicznik,

N A JD R O fcS ZE  M IA S T A

Badania przeprowadzone z ini
cjatywy szwajcarskich banków w 
52 dużych miastach na wszys
tkich kontynentach wykazały, że 
Genewa i Zurich zaliczają się do 
najdroższych miast świata, zaj
mując odpowiednio <5. i 7. miej
sce. W  tej statystyce szwajcar
skie aglomeracje miejskie ustą
piły miejsca.Jedynie Tokio Oslo. 
Helsinkom, Sztokholmowi i Ko
penhadze. Na dwóch ostatnich 
miejscach uplasowały się Rio de 
Janeiro i Meksyk, Komentując 
rezultaty, badań szwajcarski", 
dziennik „La Suisse” w żartobli
wym tonie informuje, iż idealnym 
rozwiązaniem byłoby pracować w  
Zurichu, żywić się w  Sao Paulo, 
ubierać w  Manili, a samochody 
kupować w  Caracas. ^

NIE LUBIĄ RYTMÓW DISCO
Na fermie hodowlanych zwie

rząt futerkowych, położonej w le~ 
sie niedaleko miasteczka Hagen, 
zauważono, że norki, kuny i sre- 
brzysto-czame lisy zaczęły tra
cić apetyt 1 energię. Zwierzęta 
stawały się coraz chudsze i apa
tyczne. Okazało się, że sprawcą 
kłopotów hodowców był młodzie
żowy ośrodek wypoczynkowy u- 
lokowany w pobliżu fermy, a 
konkretnie muzyka dyskotekowa. 
Dźwięki płynące z aparatury na
głaśniającej docierały do fermy 
powodując — jak pisał hambur- 
ski tygodnik ,,Stern” — rozstrój 
systemu nerwowego zwierząt.

TRAGEDIA W GÓRACH URALU
Tragicznie zakończyła się wy

cieczka turystów z miast Syktyw- 
kar i Usinsk w  góry Uralu pod
biegunowego. Grupa, którą tw  - 
rzyli uczniowie, młodzi robotnicy 
i urzędnicy, podążała wzdłuż łań
cucha górskiego. W nocy na 1 
listopada turystów zaskoczyła za
mieć. Musieli oni rozbić namioty 
u podnóża Góry Niedźwiedziej. 
Nieoczekiwanie na obozowisko 
spadła lawina śnieżna. Zginęło 13 
osób, a jedna została ranna

Opracował:
W ACŁAW  KRUPIŃSKI

(Dokończenie ze str. 1)
mier oddała w ten sposób hołd 
także polskim pilotom, którzy w  
latach II wojny bronili nieba 
nad Anglią.

W czwartek odbyło się też 
spotkanie prezesa Rady Mini
strów Mieczysława F. Rakow
skiego z premierem Wielkiej 
Brytanii Margaret Thatcher.

Szefowie obu rządów z zado
woleniem odnotowali pozytywne 
tendencje współpracy, konstatu
jąc. że istnieją jeszcze znaczne 
rezerwy, które powinny być wy
korzystane.

Kolejnym punktem programu 
wizyty M, Thatcher, były od
wiedziny w Zamku Królewskim 

Przed południem M. Thatcher 
odwiedziła Halę Mirowską — je
den z najpopularniejszych pun
któw handlowych stolicy.

Brytyjska premier odwiedziła 
też British Ćcuncil — działający 
od 50 lat w  Polsce Instytut Bry
tyjski.

W południe premier Wielkiej 
Brytanii przybyła do Sejmu; 
spotkała się tu z grupą członków 
Rady Konsultacyjnej przy prze
wodniczącym Rady Państwa.

Rada Konsultacyjna Jest try
buną wolnego siowa — powie
dział mec. Władysław Slta-No- 
wicki uczestniczący w spotkaniu. 
Wzięli w nim także udział: Hali
na Sktbniewska, Aleksander 
Gieysztor, Julian Auleytaer, Ale
ksander Legatomics, Krzysztof 
Skubiszewski, Andrzej Tymow-

W intencji porozumienia
(Dokończenie ze str. 1) 

mi dla omówienia spraw orga
nizacyjnych i proceduralnych 
związanych z obradami „okrągłe
go stołu”.

Celowe byłoby zatem spotka
nie w wąskim gronie — w  za
miarze uzgodnienia m. In. licz
by i listy uczestników obrad ple
narnych oraz zespołów roboczych, 
sprawy przewodnictwa obrad i 
kolejności wystąpień, obsługi pra
sowej, czasu trwania „okrągłego 
stołu”.

Jestem przekonany, że wolą 
wszystkich uczestniczących w  
przygotowaniach do „okrągłego 
stołu” jest przezwyciężenie przesz
kód i trudności drogą dialogn z 
intencją porozumienia. (PAP).

Czy Rakowski będzie dobrym premierem?
(Dokończenie ze str. 1) 

mentami: predystynuje go na to stanowisko jego osobowość, cechy 
charakteru, zdolności, konsekwencja, zdecydowane dążenie do ce
lu, jego doświadczenie i kwalifikacje polityczne.

Ci z respondentów, którzy o nowym premierze mają opinię nega
tywną, wskazywali najczęściej, że M. Rakowski jako polityk będą
cy od dłuższego czasu członkiem ekipy rządzącej, nie może podobnie 
jak i cała ekipa — wykazać się większymi osiągnięciami i dlatego też 
nie budzi on zaufania, że brak mu kwalifikacji na to stanowisko, nie 
jest bowiem ekonomistą i nie zajmował się sprawami gospodarczy
mi, że nie ma on koniecznych cech osobowości, a istniejące w  kra
ju problemy są zbyt trudne do rozwiązania.

Po raz pierwszy od dłuższego czasu odnotowano poprawę nastro
jów społecznych. Zdaniem 29 proc. respondentów, w  ciągu najbliż
szych 3 lat materialne warunki łudzi poprawią się, dla porównania 
— w ostatnich miesiącach nadzieje na taką poprawę wyrażało nie
spełna 20 proc. ankietowanych.

Przyjęcie programu walki z AIDS
(Dokończenie ze str I)

c|c!i wirusa może być w Polsce 
nawet kilka tysięcy.

Przyjmując program działań 
zapobiegawczych i zwalczania 
AŁDS na najbliższe dwa lata 
Komitet S polec mo-Poli tyczny 
zwrócił uwagę na kilka niepo
kojących zjawisk, m. in. bagateli- 
zację niebezpieczeństwa zacho

rowania na AIDS. Członko
wie Komitetu opowiedzieli 
się za wcześniejszym uru
chomieniem resortowego progra
mu badawczego dotyczącego 
AIDS, przyspieszeniem inwesty
cji związanych z  zapobieganiem 
tej chorobie oraz wyasygnowa
niem odpowiedniej sumy dewiz 
na zakup niezbędnego wyposa
żenia służby zdrowia.

Wspólny wysiłek potrzebny krajowi
(Dokończenie ze str. 1) 

nia niepodległości, podkreślając 
również patriotyczną postawę 
przedstawicieli innych wyznań, 
np. luteranizmu. Rocznica od
zyskania niepodległości, powie
dział K. Morawski, powinna być 
okazją nie tylko do składania 
kwiatów, ale i do refleksji, cho
ciażby — wokół tak potrzebne
go nam dzisiaj consensusu co 
do wartości podstawowych. A 
jedną z nich, naczelną, jest sil
ne państwo polskie, którego 
fundamentem będzie silny rząd, 
sprawujący władzę w  sposób

demokratyczny, sprawiedliwy i
mądry.

Uczestnicy wczorajszego spot
kania wysłuchali mszy świę
tej w katedrze na Wawelu w  
intencji tych, którzy przyczy
nili się do odzyskania niepodle
głości. W  krypcie Srebrnych 
Dzwonów, u trumny Józefa P ił
sudskiego, złożyli wieńce i kwia
ty.

Uroczystości z okazji 70-lecia 
odzyskania niepodległości Pol
ski organizowane przez ChSS, 
zakończono spektaklem „Gałązka 
rozmarynu”. (g)

Oświadczenie Kolegium Rektorów...
(Dokończenie ze str. 1) 

torów uznało, że zostały uzgod
nione te postulaty, od których 
spełnienia studenci uzależnili u- 
przednio odwołanie bojkotu. Po 
przerwie, w chwili podjęcia sDra- 
wy odwołania bojkotu co otwie
rało możliwości kontynuowania 
rozmów nad dalszymi postulata
mi, studenci uczestniczący w 
spotkaniu zerwali rozmowy bez 
podania uzasadnionych przy
czyn.

Kolegium Rektorów z oburze
niem ocenia takie zachowania 
uczestniczących w rozmowach 
studentów, świadczące o braku 
ich dojrzałości i gotowości do 
konstruktywnego rozwiązania za
istniałego problemu. 
i Kolegium Rektorów wzywa 
wszystkich studentów uczelni

Chaos czy konw enc ja?
(Dokończenie, ze str. 1)

w dyskusję, jaką redakcja - zaproponowała twórcom i krytykom za- 
pralszając ich do Krakowa na 3-dniowe seminarium mlodoilteracicie 
pod tytułem właśnie „Chaos i  konwencja”. Dziś, ju tro  i w niedzielę 
około 80 ludzi pióra dyskutować będzie v> Hubach .Jaszczury i „b o- 
rym ” o  sobie, swej twórczości, postawach— Ci - młodsi będą mieli 
dkazję skonfrontować swe m y ili z krytykami już uznanymi, jak np. 
Leszek Bugajski. W starannie przygotowanym programie są ponadto 
prezentacje tomików poetyckich przygotowanych przez Krakowskie 
Wydanmictioo Akademickie ZSP  „A lm a-Art” (Jerzego Piątkowskie
go Andrzeja '■ Domagalskiego i Jerzego Frączka), konkurs jednego 
wiersza o „Jaszczurowy Laur” , wystawy wydaumictw w MBP przy 
u l Franciszkańskiej i  w SOK przy Mikołajskiej, a także kier masc 
publikacji nt. -młodej kultury w Hubie „Pod Jaszczurami” Dodajmy, 
iż staraniem KW A „A lm a-Art” ukaiała się właśnie mteresująca książ
ka tekstów Janusza Drzewuckiego, $0-letniego wyróżniającego się kry
tyka. znanego m, in. z łamów „Studenta”  C z y je j tytuł Chat* i kon
wencja” stanie się diagnozą wystawioną młodej literaturze przez u- 
ezestnikóW seminarium? Ze problem to niebłahy świadczy i fakt przy
jazdu nań obserwatorów z wie tu azotowych pism... (umk)

Krakowa do kontynuowania za 
jęć prowadzonych przez Studia 
Wojskowe. Umożliwi to wprowa
dzenie w  życie uzgodnionych 
spraw, co do których Kolegium 
Rektorów podtrzymuje swoje sta
nowisko. jednocześnie rektorzy 
poszczególnych uczelni stwierdza' 
ją, że w  momencie wznowienia 
bojkotu wobec jego organizatorów 
i uczestników będą wyciągane 
przewidziane regulaminem stu 
diów konsekwencje.

skl, Jan Szczepański. Stanisław 
Kwiatkowski, Maciej Giertych, 
Jarema Maciszewski, Kazimierz
Secomskl.

Tego dnia przewodniczący Ra
dy Państwa Wojciech Jaruzelski
wydał obiad na cześć premiera 
Wielkiej Brytanii Margaret Tha
tcher w Pałacu Rady Ministrów 
w Warszawie.

Podczas spotkania Wojciech 
Jaruzelski i Margaret Thatcher 
wygłosili przemówienia.

OBRADY SEJMU
(Dokończenie ze str l )  

stawy kodeks pracy oraz o 
zmianie niektórych ustaw; ▲ 
pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o przedsię
biorstwie państwowym „Pol
skie Koleje Państwowe” ; A 
pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o opłacie 
skarboweij; A  sprawozdanie 
Komisji Planu Gospodarczego. 
Budżetu i Finansów oraz Ko
misji Prac Ustawowdawczych 
o rządowym projekcie ustawy 
o uchyleniu dekretu 0 go>s po
darowaniu artykułami obrotu 
towarowego i japoatrzenia; A 
sprawozdanie Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Fi
nansów oraz Komisji Prac U- 
stawodawczych o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie 
trybu postępowania w  sprawie 
Centralnego Planu Roczneso 
oraz terminu przedstawienia 
projektu ustawy budżetowej 
na rok 1&39; A zmiany w 
składzie osobowym Rady Spo
łeczno-Gospodarczej; A inter
pelacje i zapytania poselskie.

Polonica w Archiwach...
(Dokończenie ze str. 1)

ku. Nie wyczerpuje on wszystkich 
zagadnień, niemniej pokazuje 
wzajemne kont&kty zarówno dyp
lomatyczne, jak i prywatne do
tyczące polityki, gospodarki, re- 
ligii, opinie angielskie o wydarze
niach w Polsce, a także przykła
dy współdziałania w okresach, 
gdy następowało zbliżenie intere
sów obu państw. Szczególnie bo
gato są prezentowane materiały 
z okresu I i I I  wojny światowej. 
M. in. po raz pierwszy można o 
glądać dokument układu polsko- 
radzieckiego (tzw. pakt Sikorski
— Majski) z 30 lipca 1941 roku 
oraz notaktę W, Churchilla z in
strukcją dla A. Edena w sprawie 
grobów oficerów polskich pod 
Smoleńskiem.

Wystawa czynna będzie d* 17 
listopada w  godz. 10— 13 i 16— 19,

tan)

„Gaudę Mater Polonia”
(Dokończenie ze str. 1)

Najmłodsi studenci mają po 40 
lat, najstarsi —  powyżej 80, naj
liczniejszą jednał? grupę stano
wią osoiby w wieku około 60 lat 
a więc ci, którzy wkraczając w 
wiek emerytalny mają nareszcie 
więcej czasu <ł!a siebie, na roz
wijanie własnych zainteresowań.

Wystąpienia prorektorów: AM
— prof. Heleny Żygnlskicj-Ma- 
ehowej oraz UJ — prof. Ludo
mira Gabły poprzedziły wykład 
inauguracyjny prof. Stanisława 
Grodziskiego nt. „Przyczyny u- 
padku | warunki odrodzenia 
Rzeczpospolitej”. (wes)

Chłodno!
Polaka jest P°d wpiryw.m wyżu. 

K rakow ski* B łn r* Progno* IM C.W
przewiduje, ie  dziś ^ ^  zachmu
rzeni. małe i um.arkowane miej
gcami zwłaszcza w górach przelo 
tne opady śniegu. Temperatura w

dzień od —* do +1, w  Tatrach
__12, w  nocy rozpogodzenia, tem
peratura od — 10 do —8, w Tatrach 
— 14 st. Wiatr słaby 1 umiarkowany,
północno-zachodni skręcający n* 
zachodni.

Prognoza orientacyjna na nastę. 
pną dobę: słonecznie, temperatura 
w  dzień od 0 do 4 st, w  nocy od 
_ g  ^0  —2. Wiatr słaby i umiarko
wany z kierunków zachodnich.

Księżyc w apogeum! (k)

WCZOHli W KRAJU IH A SWIECIE
▲ INTELIGENCJA W  OBLICZU NOW YCH PROBLEMÓW SO-

r  lA L IZ M ir  Nakładem moskiewskiego wydawnictwa „Pohhzdat 
CJALI/JmJ . JNaKia . realizację ze spotkania sekretarza
ukazała się f  Gorbaczowl z polskimi intelektuali-

S L t o  s2  na Zamku Królewskim  w  Warszawie podczas 
stanu, które odby _się Broszurkę zamyka posłowie na-
W1ZV*  r r f  c S «  w  którym -  Zgodnie z obietnicą zło
ż o n ą 1 n a  zamku — ustosunkowuje się on do całej dyskusji i do po- 
S e S n T c h  wystąpień polskich i n t e l e k t y ^  
gencja w obliczu nowych problemow socjalizmu ukazała się w na
kładzie 100 tys. egzemplarzy. , ,  ł r n  * c c k T w  W ASZYNGTONIFA KARDYNAŁ FRANCISZEK MACHARSKI W
Przybywający w USA na zaproszenie Episkopatu Katolickiego Sta
nów Ziednoczonych kardynał Franciszek Macharski złożył wizytę 
ambasadorowi PR L  w USA Janowi Kinastowi Ka^ J ^ ł  
odbył rozmowy z przedstawicielami Episkopatu Katolickiego USA 
w Waszyngtonie i odwiedził szereg parafii katolickich Polonu amery-

kajT  SPOTKANIE ZWIĄZKOWCÓW. Sytuacja społeczno-polityczna 
i gospodarcza kraju oraz zadania związków zawodowych w jej 
kształtowaniu były tematem spotkania sekretariatu K W  OPZZ 
z przewodniczącymi Wojwódakich Porozumień Związków Zwodowycłi.

A  SPRAWA ZATOKI POMORSKIEJ. 2— 3 listopada odbyły się 
w Warszawie kolejne rozmowy ekspertów PRL i NRD w  sprawie 
rozgraniczenia obszarów morskich w  Zatoce pomorskiej. Omowiono 
wszystkie aspekty tego problemu dążąc d© zbliżenia stanowisk 
w  kwestiach szczegółowych w oparciu o uzgodnienia przywódców obu 
oaństw przyjęte w czasie ich spotkania we Wrocławiu 24 czerwca br.

▲ JOZEF CZYREK U KANCLERZA VRANITZKIEGO. Kanclerz 
Austrii Franz Vraniteky przyjął przebywającego w Wiedniu z wizytą 
oficjalną Józefa Czyrka. Wymieniono poglądy na temat stanu stosun
ków" polsko-austriackich ze szczególnym uwzględnieniem przygoto
wań do oficjalnej w izyty premiera M. V. Rakowskiego w  Austrii.

A INDIE Z POMOCĄ PREZYDENTOWI M ALEDIWÓW. Premier 
Indii Rajiv Gandhi skierował na Malediwy 1 600 komandosów w  celu 
stłumienia zbrojnej akcji obcych najemników, którzy w  czwartek 
rano podjęli próbę zamachu stanu. Jak poinformowała indyjska 
agencja PTI. decyzja ta zapadła na nadzwyczajnym posiedzeniu rządu 
Indii, na którym rozpatrzono prośbę prezydenta M alediwów Maumoo- 
na Gayooma w  sprawie udzielenia pomocy wojskowej.

Uchylono dwie trzecie aktów...
(Dokończenie ze str. 1) 

statystycznych w  zakresie gospodarki materiałowej, czy też mające 
ponad 20 letni rodowód zarządzenie byłego Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego w  sprawie rzeczowego wykazu ak t

Z pozostałych 243 aktów normatywnych —  powiedział dyrektor 
Departamentu Prawnego Ministerstwa Przemysłu Włodzimierz Ku
biak —  zdecydowana większość reguluje sprawy zatrudnienia w jed
nostkach organizacyjnych podległych resortowi oraz dotyczy spraw 
związanych z tworzeniem tzw. obszarów górniczych. Były one wy
dawane na podstawie obowiązującego od wczesnych lat 50. prawa 
górniczego i na razie muszą istnieć, bowiem regulują prawa i obo
wiązki osób związanych z tą działalnością.

Dla siebie, krewnych, lub znajomych

Warto zaprenumerować „DZIENNIK POLSKI"
Już tylko siedem dni pozostało na zaprenumerowanie „Dzien

nika” na rok 1989. Przypominamy naszym Czytelnikom, ie 
opłata za I kwartał wynosi 1.365 zł, za półrocze 2.730 zł, a za 
cały rok — 5.460 zł. Wpłaty można dokonywać w oddziałach 
RSW „Praaa-Kslążka-Ruch”, w  urzędach pocztowych i u do
ręczycieli.

Rlilym upominkiem będzie zapewne zaprenumerowanie 
„Dziennika Polskiego” dla krewnych lub znajomych zamiesz
kałych za granicą. Zlecenie wysyłki „Dziennika** przyjmuje -  
rówmez w  terminie do 10 bm. -  RSW „Prasa-Książka-Ruch”,
P K O ^ P  Z  Warsza™e, ul. Towarowa 28, konto
FKO BP, Oddział XV Warszawa Nr 1658-201045-139-11

Promem do Ystadt
(Dokończenie ze str. 1) 

pływie. Poprzednim armatorem 
była Steuna Linę, a prom pły
wał pod nazwą Steuna Baltica 
na trasie z Dani do Norwegii.

W najbliższy poniedziałek, 7 li 
stopada. na promie aostanie uro 
czyście podniesiona polska ban
dera i nadana nazwa MS „Nie
borów” . Prom zabiera na pokład 
920 pasażerów, w  tym 626 w ka' 
binach o różnym standarcie (ka
biny pokładowe wyposażone są 
w WC i prysznice). Pod pokła
dem znajdują się miejsca dla 225 
samochodów osobowych (w tym 
70 na półkach lub 35 „tirów” ). 
„Nieborów” ma wyporność 5829 
BRT. długość 118,66 m i szero
kość 18,54 m, a obsługiwać go bę
dzie około 1©0 członków załogi.

Prom ten pływać będzie wraz 
z „Silesią” ze Świnoujścia” do 
Ystadt. ..Wilanów” , który obsłu
giwał do tej pory tę trasę przez 
kilka najbliższych tygodni pły
wać będzie do Kopenhagi, póź
niej będzie promem rezerwowym, 
wykorzystywanym także do ob
sługi wycieczek turystycznych.

(jur)

POLONEZ fabrycznie nowy sprzedam.
Nowy Targ tel. 41-33.

TELEWIZOR Sony 2T cali stereo, te- 
letex nowy, gwarancja. Canon T  80 
nowy — sprzedam. Tel. n-96-85.

g-4B67J

MOTOCYKL Honda CX 908 — sprze
dam. Tel. 33-70-64, wieczorem.
__________________________________ B-4STO4

ŁADĘ 1883, Piata l*Sp FLK, 1988 —
sprzedam. Fr. Nullo 14/83 — tel. 
12-34-08. __________  8-45930

STUDENTKĘ do sprzątania mieszka
nia — przyjmę. Tel. łl-24-28, po 16.
_______________  E-45959

SOPOT! Sprzedam mieszkanie dwu
poziomowe, w  wydzielonym domu, 
komfortowo urządzone, 120 mJ, w 
centrum Sopotu. Wiadomość: Marla 
Czarnul, Gdańsk — Zaspa ul. Bu
rzyńskiego 12 L / ł.  R-4761S

WÓZEK typu „parasolka”  — kuple. 
Tel. 55-64-70. S-4593S

SPRZEDAM Jelcza 315, do wymiany 
kabina oraz przyczepę 8 t HL. Jerzy 
Cynkowskl, Sopot. al. Niepodległo 
ŚCI 738/1. Ę-47614

TVC nowy, radziecki — sprzedam. 
Tel 11-23-06. g-45967

VW  1100 Golf z zapasowym silnikiem, 
w  dobrym stanie — sprzedam. Tel. 
21-47-80, 10—1S. g-45922

TELEWIZOR zachodni, kolorowy — 
27 cali — sprzedam Tel. 55-14-2Ś. 
________________g-45921

SPRZEDAM urządzenie do produkcji
cytrynady z możliwością dużego zbv 
tu Oferty 459!9 ..Prasa”  Kraków 
Wlślna 2.

SPRZEDAM wiertarkę stołowa Te!. 
33-12-92. K-43S15

PAN IĄ  do prowadzenia domu 4 razy 
w tygodniu — przyjmę. Tel. 11-14-20. 
_____________ B-45960

SPRZEDAM „malucha- a -60-a. — Tel. 
g-45933

S iłoszenia B B  
0kspresowe|

PRZYSTĄPIĘ  do spółki — gotówka 
Oterty 45909 „Prasa”  Kraków, w iś l
na 1 .

MAŁŻEŃSTWO — podejmie prace w
T r i w r T w f '  (dozorcostwo)

__________ ___________  g-45908

CEGŁĘ klinkier, 500—1000 szt — ku
pie. Tel. 34-24-28. -
_____________________ _____________g-45694
SKÓRZANY zestaw wypoczynkowy 
-  sprzedam. — Oferty 45740 Prasa” 
Kraków. Wlślna ł. "  asa

?7?»M»AC*  Atarl ~  *Pr*edam. Tel. 

>aw< narołn«

inny. Tel. 1.-70-00,

KUPIĘ parcelą, powyżej is a — tw i 
zakładu rzemleśinlózeeo 

obrąbie komunikacji m iejskie! tvt» 
domość: tel 11-70-00. 3' W U ‘
------------ - ------------- *-48205

----------— - _______  H-45T33

no£kE^ . J S E 3 * ,  f£ ” „ * r e m 0nW6w

---------------------- -- K-«ST2*
TELEWIZOR Jo wisa _ _ .  «
Tel. 34-43-ao *T>rzedam. —
---------- - ' g-4S?S3

« * » ■  -  
ł-M M

IO TR ZE B N A  nauczycielka J. angiel
skiego do dwóch, trzech 12-letnich 
dziewczynek, chętnie w  Borku Fa- 
lĘckim, Kraków, tel. 66-17-23.
_______ _______  g-45S4T

SPRZEDAM  modnie uszyte futro — 
(łapki norek), jasny brąz. — Oferty 
45343 „P rasa”  Kraków, Wiślna 2.

>*-ł (flizy, telefon) 1 M-2 __ zamie
nię na czterop ikojowe z telefonem. 
Kraków, tel. 55-56-06, wewn. 444.

g-4B83»

ZAM IENIĘ  126 p, 1986 — na FSO 
1'j39—1986. Kraków, tel. 44-80-73.

g-45831

KIO SK „warzywniak”  dobry punkt 
— sprzedam. Kraków, tel. 11-79-84.

£-45316

TELE-RADIO — naprawa — TV Jo
wisz — przestrajanle na Pal — Pi«* 
Chocki, tel. 44-58-07. *-43920

'ID E O  — filmowanie uroczystości — 
Chrzanowski, tel. 35-09-53.
________  R-45T4S

SPRZEDAM M-2, 35 m*. Widok. — 
Oferty 43798 „Prasa" Kraków, Wiśl
na 2.

ZRZESZENIE Właścicieli Nierucho
mości. Kraków, ul. Szewska 27. za
trudni natychmiast 6 hydraulików 1 
2 inspektorów nadzoru (z uprawnie
niami) na dogodnych warunkach. — 
Zgłoszenia: Sekcja Remontowa — «>• 
Bogusławskiego 5 — tel. 25-36-45, 
21-57-75. K-11352

DfTZE przedsiębiorstwo zagraniczne 
poszukuje doświadczonego kierowni
ka zakładu prodtikcyjne?o. Zape"'- 
ni=imy wysokie wynagrodzenie. Wy
magana praktyka. Szczegółowe oferty 
K-11136 „Prasa”  Kraków. Wiślna 5.

W YTW Ó RNIA Sprzętu Komunikacyj
nego „P Z L  Kraków”  zatrudni na ko
rzystnych warunkach p!acy i pracy- 
palaczy c. o., pomocników palaczy 
e o. Zgłoszenia przyjmuje informa
cji udziela Driał Kadr i Szkolenia. 
Kraków, ul. Wrocławska 53 — 
3S-1*-S5, wewn. 387 lub S03.



Nr 257

Polityka rolna to nie iest 
itów. To również pole badawc?* rh ^ y 1czni® dla ekonomi- 
nicy, którzy dopiero tera* wyrahiiri 3ęzykof“ awców. Czytel
nia po gazetę, mogą nie p a m ię ta ćU / t ® n8Wyk sięga* 
początku lat osiemdziesiątych ą bariere? zrob'ł° na
żywnościowa”. * iowo ..samowystarczalność

DZIENNIK POLSKI

B ! . ^ r ł  a k u r a t  
Ś w ie ż o  po p r z e 
s i l e n i u  p o l i t y -  

j j n y m  i 
maeU w  pamięci mi- 
liardowe kredyty la- 

Jrle ekipa Edwarda Gierka w y
korzystywała na zakup zbóż i pasz 
ia W pewnym roku spro
wadziliśmy nawet 8,5 min ton 
pszenicy, kukurydzy, jęczmienia 
joi i makuchów. A le  też było co 
Jeść. Konsumpcja mięsa przekra
czała grubo 70 kg na obywatela 
roczme, lecz na co trzeci kilo
gram pracował amerykański far
mer, dostarczający pasz do ko
ryt w polskich chlewniach.

Samowystarczalność żywnościo
wa, oznaczającą w  gruncie rze-

waiininlcietn, ie  nie uzależniamy 
się q© końca od zagranicy. Bo 
gdyby coś w  razie czego się wy
darzyło, to wiecie, rozumiecie, 
pozostaje nam pole manewru...

Niebawem dało się stwierdzić, 
T3 m e. jest ono znowu tak bar
dzo wielfcie. Plany rozwoju rol
nictwa nadal nie były realizowa
ne doduszany kolanem przemysł 
deklarował, że uczyni wszystko, 
oy wyprodukować to, czego o- 
czekuje od niego rolnictwo, ale 
po drodze było tysiące przeszkód, 
które zniweczyły zapał fabryk. 
Albo zawiedli kooperanci, do
stawcy surowców, albo też bra
kowało ludzi. W  rezultacie oka
zało się, że jest nam potrzebne 
rolnicze lobby.

nie dostępne. Jest tylko jeszcze 
jedna drobna kwestia: w jaki 
sposób to wszystko zrobić?

Moim zdaniem, wypadałoby 
się zastanowić, dlaczego właśnie 
rolnictwo, a nie np. budownictwo 
Jaj0 P̂ erwsze wyszło z kryzysu? 
Odpowiedź jest tyle prosta, co 
wstydliwa. Polskie rolnictwo ma 
taik wielkie siły witalne, gdyż o- 
parte jest na inicjatywie prywa
tnej. Chodzi nie tylko o to. że 75 
proc. ziemi należy do chłopów. 
W tej kategorii indywidualizmu 
mieszczą się również tacy dyre
ktorzy PGR-ów, jak Edmund 
Apolinarski, który do Osowej 
Sieni trafił w  1945 r. razem z 
wojskami radzieckim; i dba do 
dziś o gospodarstwo jak o swo
ją własność, dyrektor Baier z 
Manieczek czy dyrektor Mikołaj
czyk z Naramowic. Ziemi oszu
kać się nie da i mądrzy jej wło
darze woleli raczej wprowadzić 
w  błąd swoich zbiurokratyzowa
nych zwierzchników ze zjedno
czeń, biur, central, komitetów, 
resortu, mających gotowe, rece-

obywatele. Władlz* cię deprecjo
nuje, gdy zajmuje »ię drobiazga
mi, tracąc czas i autorytet, któ
rych wymagają rzeczy naprawdę
w ielkie Na tym właśnie polu u- 
patrywałbym słabości naszej go
spodarki, która w  diużej mierze 
funkcjonuje w oderwaniu od re
aliów życia.

Wiele razy robiłem pa swój 
prywatny użytek małą ankietę 
wśród kadry kierowniczej. Na 
pytanie, co uczyniłbyś, gdyby fir
ma, którą kierujesz, była twoją 
własnością? — każdy z dyre
ktorów mówił o potrzebie re
dukcji pracowników. Natomiast 
od indagowanych w kwestii co 
należałoby zrobić, aby prężniej 
funkcjonowały przedsiębiorstwa, 
słyszałem o zlikwidowaniu wszy
stkich kontroli z wyjątkiem 
NIK-u, wprowadzeniu czytelne
go systemu podatkowego i sta
łych reguł gry ekonomicznej.

W gruncie rzeczy oznacza to 
zniesienie barier krępujących 
dziś inicjatywę. Ale czy postulat 
ten ma . realną szansę wejścia w

WOJCIECH TACZANOW SKI
Od samowystarczalności do rolniczej opcji

W  s z e r e g u  s ł u s z n y c h  h a s e ł

P e j z a ż e

Widziałem kilkanaście wy
staw malarskich poświeco
nych tematyce morskiej, i 
to nie tylko tych zorganizowa

nych przez Stowarzyszenie Ma- 
rynistów Polskich. Zazwyczaj o- 
brazy tyczące się motywu m or
skiego artystycznie były kiepskie 
Wysokie sztormowe fale. senty
mentalne. puste plaże, rybackie 
łódki na brzegu, zaduma m or

d y  zaciskanie pasa bez nazywa
nia sprawy po imieniu, była bar
dzo nośnym hasłem polityki rol
nej. Niestety. kiedy przyszło do 
realizacji, okazało się. że słuszny 
ton wydał fałszywy dźwięk. Mo
cno spopularyzowana wśród spo
łeczeństwa uchwała Sejmu o pro
gramie rozwoju rolnictwa i osią
gnięciu samowystarczalności ży
wnościowej do roku 1990 nie by
ła i nie jest systematycznie re
alizowana. Podobnie zresztą jak 
uchwały innych grem iów na ten 
sam temat.

Ale o rolnictwie zaczyna się 
mówić i pisać coraz więcej. Do
stępne stają się wcześniej nie 
publikowane oficjalne dane o za
leżności produkcji żywności od 
dostaw zza granicy, każdy zainte
resowany może się dowiedzieć, 
jak wygląda nasz bilans handlu 
zagranicznego artykułami rolno- 
spożywczymi i jakie są szanse 
zmniejszenia deficytu. Resort 
rolnictwa inicjuje decyzje doty
czące cen skupu produktów ro
ślinnych zwiększających opłacal
ność uprawy zbóż rzepaku i ro
ślin pastewnych. Podejmowane 
są działnia proeksportowe, wszak 
w ostatecznym rachunku chodzi
o to, by zrównoważyć saldo, a 
więc wywozić za tyle dolarów i 
innej waluty, za ile sprowadza
my surowców j artykułów rolno- 
spożywczych zza granicy.

Aliści okazuje się. że przekro
czona została subtelna bariera 
Różne resorty, szermując hasłem 
samowystarczalności, coraz mnie? 
ochoczo realizują niezbędny rol
nictwu import. A to brakuje 
sznurka do snopowiązałek. a to 
znowu środki ochrony roślin nie 
dotarły na czas lub nie sprowa
dzono koncentratów wysokobiał- 
kowych. Pozorne oszczędności w 
imię słusznego hasła powodują 
wymierne straty w plonach i wy 
dajności produkcji zwierzęcej 
Nie po raz pierwszy wychodzi ns 
jaw że w scentralizowanej go
spodarce planowej sztukh prze
widywania umarła z głodu a ra
chunek ekonomiczny zbankruto
wał.

A WIĘC SAM O W YSTAR C ZAL 
NOSĆ — T A K  ALE  NIE ZA 
W SZELKĄ CENĘ. Potrzebne 

jest bowiem bezpieczeństwo ży
wnościowe — kolejne hasło, uku 

.te przez znawców problematyki 
rolnej lat osiemdziesiątych. Im
port nie jest już grzechem pod

Dość długo działaliśmy w bran
ży gospodarczej z tym hasłem na 
ustach. Gdyby jednak nie pomoc 

 ̂ Opatrzności, nie udawałoby się 
aż do 1986 roku notować stałego 
postępu w produkcji rolnej. Lob
by działało bowiem bardziej te
oretycznie niż praktycznie. Pan 
Bóg. chociaż nie obiecywał, za
pewniał jednak sprzyjającą po
godę. W następnym. 1987 roku 
okazało się, że także do czasu. O- 
stra zima spowodowała przemar
znięcie drzew owocowych, pogłę
biał się spadek pogłowia krów. 
powstawały zatory w kartkowym 
zaopatrzeniu w wyroby mięsne 
Przemysł tymczasem celebrował 
podpisywanie umów kooperacyj
nych w dziedzinie produkcji 
sprzętu rolniczego. Na mały cią
gnik, którego nie ma do dziś, na 
przyczepę zbierającą, w której 
strona polska' montuje zaledwie 
opony i dętki.

Panujący przez ostatnie lata 
na resortowym stolcu Stanisław 
.Zięba, wcześniej kierownik Wy
działu Rolnego KC PZPR, został 
zastąpiony prze2 Kazimierza Ole
siaka, dawniej sekretarza NK 
ZSL, który tytuł ministra łączy 
z wiceprerriierostwem. Scheda po 
poprzedniku nie była za bogata, 
ale przecież nie można powie
dzieć że sytuacja jest tragiczna 
Można by ją określić jednym 
słowem: polska norma. Rzepaku 
dużo więcej, ale brak olejarni, 
mleka mniej i mleczarni też za 
mało w produkcji zbożowej -  
zahamowanie postępu, nadal skro
mne racje mięsa a marnotraw 
stwa między polem a stołem do
statecznie wiele, chociaż nie ną 
tyle jak wyglądałoby to i  kon
dycji robiącego bokami prze
mysłu przetwórczego. Sytuacja 
dojrzała więc do tego, aby po
stawić na rolniczą opcję.

ROLNICTW O MA BYC LO 
KO M O TYW Ą NAPĘDOW A 
GOSPODARKI, jako że jest 

to jedyny dział, który osiągnął 
rezultaty produkcyjne z najle 
pszych (opartych w dużej mierze 
na imporcie) lat siedemdziesiąt 
tych. Skoro tak, to właśnie roi-' 
nictwo ma przed sobą przyszłość 
uwłaszcza że Chce się nie tylko 
ieść ale także odżywiać racjo
nalnie a nawet dietetycznie Ar
tykuły żywnościowe powinny być 
oferowane w estetycznych opako
waniach. mieć wysokie walory' 
zdrowotne, no i być... powszech

pty co siać, sadzić i dlaczego. 
Chwała im za te drobne fałszer
stwa.

Sądzę, że tajemnicą poliszyne
la jest przewaga operatywności 
sektora prywatnego, lepszej wy
dajności i organizacji pracy przy 
skromniejszym zatrudnieniu. Kto 
chce wiedzieć, jak to dokładnie 
wygląda, może przestudiować ro
cznik statystyczny. W każdym 
razie świadomość tego faktu 
niewątpliwie towarzyszyła cen
trum politycznemu . państwa, gdy 
przed kilku laty wprowadzano 
poprawkę do Konstytucji głoszą
cą, że rodzinne indywidualne go
spodarstwa rolne są trwałym ele
mentem polskiej gfospodarki.

Niestety, gospodarka ta nie 
przestrzega przyjętych reguł gry 
Nie chodzi tu o wspomnianą za
sadę konstytucyjną, która ’ jak 
dotąd funkcjonuje i nic nie wska
zuje na to. by miało być inaczej. 
Można natomiast podać przykład 
rzekomej równoprawności' Wszy
stkich trzech sektorów rolnictwa 
głóśżonej jako kanon polityki rol
nej lat osiemdziesiątych: Gospo
darka uspołeczniona znajduje się 
w pozycji uprzywilejowanej. Nie 
chcę się tu zajmować takimi 
drobiazgami, ja.k zamazywanie 
rzeczywistych rezultatów ekono
micznych poprzez istniejący na
dal system zakamuflowanych do
tacji, idzie bowiem o kwestię 
podstawowe. Dzisiaj nie ukrywa 
się _ już tego. że istnieją uspołe
cznione gospodarstwa, które nie 
tylko nie dają zysku, ale wręcz 
przynoszą deficyt. Po prostu spo
łeczeństwo do nich dopłaca, a 
one nadal dzięki temu istnieją. 
Taki przypadek w rolnictwie in
dywidualnym, rzecz jasna, nie 
jest możliwy-

Na  t e n  p r o b le m  m o żn a
PATRZEĆ NIEJAKO Z 
DWÓCH STRON Uspołecz

nione rolnictwo zapewne chcia
łoby osiągnąć dobre wyniki, ale 
jest krępowane nieżyciowymi 
przepisami. Czyni to państwo 
które chce kontrolować maksy
malnie wiele obszarów, a jest to 
praktycznie niewykonalne. Ni
gdzie na świecie interwecjonizm 
państwowy posunięty do tak da
lekich granic nie zdał egzaminu 
a tam gdzie tego się próbuje 
społeczeństwu żyje się dużo go
rzej Państwo to zbyt poważna 
instytucja, by miało się zajmo
wać tym. oo potrafią zrobić sami

życie? Jestem, pełen obaw, bo 
także w pierwszych decyzjach 
rządu pobrzmiewa echo starego 
stylu. Zniesienie monopolu mię
snego jest bowiem w istocie rze
czy jedynie rozluźnieniem gorse
tu dotychczas obowiązujących za
sad. Monopol faktycznie istnie
je nadal. Tak trzeba nazwać za
sadę odpowiedzialności państwa 
za zaopatrzenie rynku mięsnego.

Myśli o tym, że o skupie, prze
twórstwie i handlu mięsem bo 
nie są to orzecież rakiety Cruise, 
mogłyby samodzielnie decydować 
przedsiębiorstwa. spółdzielnie 
spółki, firmy prywatne, krajowe 
i zagraniczne, nie chcą dopuścić 
ludzie, którzy w tej branży pra
cują całe lata. Może właśnie dla
tego, że przesiąknęli rutyną, że 
wygodniej im realizować roz- 
dz:elriik niż zająć się prawdzi
wym, nie wolnym od ryzyka han
dlem? Może to oni właśnie pod
powiadają odnowionej ekipie Ra
kowskiego. 7.0 ' reforrńa — o- 
wszem. zniesienie. . monopolu — 
jak najbardziej, ale rynek .mię
sny fi kolejno innej tó w grun
cie rzeczy zbyt poważna sprawa, 
by puścić ją na żywioł.

W ten sposób tracimy kolejną 
szansę ożywienia gospodarki, w 
tym zwłaszcza rolnictwa. Zakła
dam bowiem realnie, że, pozo
stając przy branży mięsnej, ta 
pozorowana demonopolizacja da 
dobre rezultaty gdyż rzeczywiś
cie tak być powinno Wypną się 
piersi do orderów, bo myśmy to 
przecież zrobili, a nagradzani na
wet przez chwilę nie pomyślą, 
jak mógłby wyglądać rynek gdy
by rzeczywiście istniał.

W KAŻDYM  SYSTEMIE 
PAŃSTWO MA KOMPE 
TENCJE DO PODEJMO 

W ANIA  KAŻDEJ DECYZJI do 
tyczącej własnego kraju i niko
go nie chcę przekonywać aby w 
Polsce było inaczej. Chciałbym 
tylko aby w Polsce było podo
bnie jak w krajach, które mamy 
ambicję doganiać Żeby nie ska
zywano obywateli posiadających 
legalnie obcą walutę na życie 
rentiera aby. można było inwe
stować posiadane pieniądze two
rzyć nowe miejsca pracy, produ
kować towary, świadczyć usługi' 
aby unicestwić biurokrację i wre
szcie zacząć wierzyć obywatelo
wi.

W szeregu słusznych haseł bra
kuje mi normalności.

skiej ciszy itd. to najczęstsze, i 
najbardziej pospolite rozwiązania 
tematu Autorzy tych prac chcie
li bowiem za wszelką cenę od
dać nastrój — raz liryczny — 
raz groźny. Niestety ani nie prze
rażali. ani nie potrafili upoetycz- 
nić prawdziwie swych prac 
Brakło im bowiem typowo ma
larskiego myślenia. Traktowali 
temat w sposób literacki, chcieli 
opowiadać i mówić o morzu, za
miast przedstawić jego malarską 
syntezę.

Na wystawie prac Zdzisława 
Jachimczaka eksponowanej w ga
lerii nowohuckiego Klubu Mie 
dzynarodowej Prasy i Książki 1 esr 
wręcz odwrotnie Ekspozycja no
si tytuł „Impresje morskie” i 
składa się z 28 pasteli, dwóch ak
wareli, i jednego obrazu olejne
go Jest ona plonem wielu malar. 
skich plenerów. w których kra
kowski artysta zawsze chemie 
bierze udział Bałtyk. Adriatyk ł 
Ocean Atlantycki sa plównyrtii 
motywami tych obrazów lachim  
czak mimo że w gruncie rzeczy 
jest realistą widzi wybrzeża tych 
akwenów, ich rozlegle płaszczyz 
ny w sposób bardzo syntetyczny 
Obce jest mu pragnienie wzru
szenia odbiorcy, opowiadania mu 
własnych przygód. Jego wizja jest 
typowo malarską Zestawia ze so
bą poszczeaólnp nfnszc.zvznv roz
koszuje się linią brzegu oraz

charakterystycznym kolorytem, 
także odmie imycYi od siebie, nad
morskich zabudouań.. Temu zwią
zanemu od dzieciństwa z Krako
wem artyście zawsze idzie nie 
tyle o nastrojowość obrazu, ile
0 jego wizualny efekt.

Tak sie jakoś dzieje, że wielu 
interesujących artystów ty lk o . 
dlatego, że nie ulegają oni ko
niunkturalnym modom jakim  
poddana bywa często sztuka, two
rzy na uboczu środowiskowych 
sporów Tymczasem właśnie oni 
obracają się w swej twórczości 
wokół wartości nieprzemijają
cych. M im o że często ich ekspo
zycje nie są omawiane np. w vra - 
sie. oni właśnie mają swą . stalą
1 wierną publiczność nie tą sko
rą do wyścigów za każda, im por
towaną, zwłaszcza z Zachodu, no
winką, lecz tą, którą nazwać by 
można Publicznością wyrobić ną, 
kastą koneserów sztuki. Taką pu
bliczność ma. właśnie Zdzisław 
Jachimczak, można sie o tym by
ło przekonać na wernisażu jego 
wystawy przed kilkoma dniami.

Jachimczak, który urodził się 
w roku 1924 jest jak napisał I -  
gnacy Trybowski ,,obywatelem 
Podgórza z krwi i kości". Tu 
właśnie ukończył szkołę pow
szechną im, Jana Matejki, i at 
do wybuchu wojny uczęszczał do 
VJ gimnazjum Jeszcze podczas 
okupacji kształcił sie w Szkole 
Przemysłu Artystycznego. Po jej 
zamknięciu bierze udział w woj
skowej działalności konspiracyj
nej. Jest żołnierzem 14 plutonu 
V II kompanii U baonu Zgrupo
wania ..Żelbet’ 6 BP Arm ii Kra
jow ej Potem iest hitlerowski o - 
bóz koncentracyjny w Dachau. 
Po wojnie kończy ASP i do dnia 
dzisiejszego aktywnie uczestniczy 
w życiu środowiska biorąc udział 
w około 100 wystawach w kraju 
i poza granicami.

Wystawę prac Zdzisława Ja
chimczaka można z całą odpo
wiedzialnością polecić tym. którzy 
w sztuce szukają tego co nieprze
mijające tego co rodzi się prze
de wszystkim z fascynacji czy
sto plastycznych. Nie znaczy to 
oczywiście, że nowohucka ekspo
zycja iest. pozbawiona swoistego 
uroku jaki kryją w sobie nad
morskie pejzaże Można sie nad 
nimi zamyślić, można sie nawet 
wzruszyć, ale tego o czym pisze
io te:> chwili autoi nie chce na
chalnie sugerować publiczności.

ANDRZEJ W ARZECHA

Fot Stanisław Gawliński

O
glądalem w tele- 

\ w izji program A n - 
| toniego Halika o 

Meksyku, pusty
ni. kaktusach, ja
dowitych wężach, 

rzece Rio Bravo, : uświadomi
łem sobie że zazdroszczę pod
różnikowi i  film ow cow i dys
tansu do Codzienności. jaki 
dają mu egzotyczne podróże. 
Obiektem zazdrości może być 
zresztą nie tylko Halik. Są 
inni. którzy żyia we włas
nych, szczelnie izolowanych 
światkach, liczy sie dla nich 
tylko sport lub tylko sztuka, 
niekiedy sztuka robienia p ie
niędzy

Nie obchodzi ich nic, co 
dzieje się na ulicy, co roz
grywa się w gabinetach rzą
dowych. nie zaglądają do kie
szeni osobistości prom inen
tnych. ni w portfele emery
tów. są obojętn i wobec po
czynań związków zawodo
wych. partii stronnictw po
litycznych, opozycji... N ic  nie 
może ich poruszyć, co nie 
zagraża im bezpośrednio, ich 
pasji lub interesom. wcale 
nie wykluczone, ie  jest to

JERZY W ALAW SKI (Bez retuszu)

U l a l i e l  s z c z e g ó l i i
najbardziej właściwy stosu
nek do rzeczywistości, dają
cy gwarancję uniknięcia 
choroby wrzodowej, zawału, 
przedłużający życie.

Zazdroszczę ludziom spo
koju, dystansu, peryskopowe
go oglądania rzeczywistości 
ponad nurtem codzienności, 
zazdroszczę więc tym. któ
rzy nie nadają się na polity 
ków. Polityka jest bowiem 
sztuką patrzenia szerokokąt
nego, widzenia wielu płasz
czyzn rzeczywistości, a tak
że umiejętnością posługiwa
nia się lupą. a nawet mikros
kopem. Obraz naszej rze
czywistości nie wpływa bu
dująco na samopoczucie, ra
czej przyprawia o depresją 
— trudno więc zazdrościć na
szym politykom. oczywiście 
jeżeli są politykami w peł
nym tego słowa znaczeniu.

pro publlco bono. nie ku
własnemu jedynie pożytkowi 
i ambicjom.

Polityka to sztuka widze
nia szerokokątnego i dostrze
gania szczegółów. Szczegół 
jest wymysłem diabelskim, 
bywa dla polityków kompro
mitujący. Szczegół obrasta 
w anegdotę w legendę, tro
pi polityków po ich śmierci, 
jak opowieść o babci Gomuł- 
kowej. która dla wnucząt 
zawsze dostała rajstopy, skąd 
więc te babskie biadolenia, 
że nie ma ich w sklepach.

Funkcja szczegółu jest zresz
tą dwojaka. Irytujący szcze
gół. dostrzeżony przez poli
tyka, spacyfikowany lub u- 
nicestwiony, daje mu kredyt 
zaufania. Łańcuch szczegó
łów buduje autorytet. Nowy 
premier M. F. Rakowski wraz 
ne swoim rządem dal już k il

ka dowodów, i i  docenia rów
nież rolę szczegółów.

Polityk nie może jednak 
za jmować się szczegółami oso
biście. Ma przecież zadania 
natury ogólnej, z których wy
łonić się mogą sprawy nowe, 
całkiem interesujące lub nie
ciekawe. Od tropienia szcze
gółów są doradcy i podwład
n i Tak składa się od lat, 
że u nas zajmowały się tym 
osoby, które z tytułu swojej 
izolacji, tudzież niechęci do 
szczegółów, ledwie je dostrze
gały. Wytropienie ich wyma
ga przecież sporego poświęce
nia lub. jak mówią socjolo
dzy. obserwacji uczestniczą
cej. To znaczy na przykład, 
że mało można powiedzieć o 
naszym handlu, jeżeli nie 
stało się dwa razy w tygod
niu w kolejce po chleb. cu
kier i  masło; znaczy również.

te  posiadając samochód włas
ny, lub co lepiej z kierowcą, 
trudno sobie uzmysłowić co
dzienne dojazdy do pracy lu
dzi w dużych aglomeracjach 
miejskich.

Znacznie łatwiej na przy
kład mówić o prestiżu związ
ków zawodowych i ich zna
czeniu na ważnym zebraniu, 
na naradzie centralnej, a nie
co trudniej gdy zajmuje się 
wcale nie eksponowane sta
nowisko w jakimś zakładzie 
pracy i z bezsilnym rozgo
ryczeniem obserwuje się brak 
zainteresowania związku za
wodowego wobec poczynań 
sitwy wcale nie najbardziej 
sprawnego kierownictwa za
kładu. Cóż z tego. że nie tak 

■ dawno O PZZ potrafiła do 
prowadzić do dymisji rzą
du, skoro tutaj, na małym, 
zakładowym podwórku, ko

mórka związkowa jest po
korna wobec kilku kacyków

Stłamszony przez los Ko
walski kształtuje swoją opi
nię o związkach, patrząc na 
własne podwórko, nie na 
centralną arenę tak jak wy
powiada sie o zaanatrzeniuna 
podstawie wizyty to osiedlo
wym sklepie, a nie wsłuchu
jąc się w obietnice ministra 
handlu. Kowalski jest przy
tłoczony szczegółami i sytua
cjami szczególnymi. reaguje 
na nie różnie, w zależności od 
temperamentu, noglądów 
przyjmuje postawę wyczeku
jącą lub przystosowuje się 
do nienormalności, przyjmu
je ją za normę.

Zazdroszczę ludziom spoko
ju. dystansu, wyniosłej izo
lacji wznoszenia sie rad 
szczegół, umiejętności stwa
rzania pozorów, namaszcze
nia. z jakim celebrują sami 
siebie vod płaszczykiem tros
ki o innych Ni# chciałbym 
jednak żeby ci ludzie decy
dowali o losach innych lu
dzi. o losach społeczeństwa 
Nie życzyłbym sobie, by wie
dzieli • lepiej niż społeczeń
stwo
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Alicja w UtaiuLt cieni
P oznałem ję w 

krainie czarów — 
czarów teatru, 
którego ozdobą < 
dumą była w cza
sach mej wczesnej 

młodości. Miałem lat szesnaś
cie i chodziłem jeszcze w gi
mnazjalnym mundurku, a ona
— niewiele chyba starsza ode 
mnie, lecz w tym wieku róż
nica kilku lat jest przecież 
różnicą zasadniczą — królowa
ła już na scenie Teatru im. 
Słowackiego, który należał 
wówczas — w niezapomnia
nych latach trzydziestych — 
do najlepszych w kraju. Czy 
kochałem się wtedy w tej cu-

,I;tko Panna Młoda w „Weselu” 
(Teatr im. J. Słowackiego, 1946 r.)

downej dziewczynie, najpięk
niejszej z naszych aktorek? 
Ależ oczywiście, byłem w niej 
nieprzytomnie zakochany, w 
czym zresztą nie było nic dzi
wnego, bo uczucie to dzieliła 
ze mną co najmniej połowa 
męskiej młodzieży naszego 
miasta. Nazwisko A licji Ma- 
tusiakówny na afiszu teatral
nym było magnesem, przycią
gającym nas nieodmiennie na 
każdą premierę, a nieraz i na 
wiele kolejnych przedstawień 
Czy będziecie się śmiać, gdy 
powiem, że jako wspaniała 
Zuzannę w „Weselu Figara” 
oglądałem ją około trzydzie
stu razy? Ale cóż to była za 
rola, cóż to było za przedsta
wienie!

Teatr Słoumckiego pod dy
rekcją Karola Frycza dyspo
nował wówczas w ogóle zes
połem znakomitych < aktorów 
i reżyserów, a nawet w tym  
bardzo wybitnym zespole Ma- 
tusiakówna' — powtarzam — 
królowała. Młodziutka, wspa
niale utalentowana, obdarzo
na nie tylko wielką urodą, 
lecz także ogromnym wdzię
kiem, świetnym głosem o wy
jątkowo urzekającym brzmie
niu (dzięki czemu z powodze
niem luystępowała również w 

' komediach muzycznych) była 
niekwestionowaną gwiazdą tej 
sceny — znowu muszę po
wtórzyć: należącej wówczas 
do najlepszych w kraju.

A licja Matusiakówna dy
sponowała rozległą skalą ta
lentu. Błyszczała w komedii 
i dramacie, nieco później po
dziwiałem ją też w rolach 
charakterystycznych. Nieza
pomniana Rozalinda z „Jak

wam się podoba” , Szekspira, 
potrafiła być równie świetną 
Ksantypą w sztuce Morstina, 
uroczą Sylwettą w „R.oman- 
tycznycW Rostanda, jedną z 
dwóch pensjonarek w „Gru
bych rybach"  Bałuckiego, o 
ju i po wojnie jedną z najlep
szych oglądanych przeze mnie 
Panien Młodych w „Weselu” 
Wyspiańskiego i w końcu ka
pitalną Juliasiewiczową w 
„Moralności pani Dulskiej” , 
czy doskonałą Markizą w 
„Turkarecie" Lesage’a.

Po wojnie też poznałem ją 
osobiście i wolno mi chyba 
powiedzieć, że byliśmy zaprzy
jaźnieni. Musiało ją ująć to, 
co je j opowiadałem o mojej 
sztubackiej do niej miłości. 
Alicja była już wtedy żoną 
znanego krakowskiego leka
rza, doktora Tarczałowicza, 
przemiłego, skromnego czło
wieka, wielkiego przyjaciela 
aktorów. Grywała nieco rza
dziej niż przed wojną, lecz 
gdy zjawiała się na scenie, by
ła zawsze ośrodkiem zainte
resowania widowni i nawet 
wśród najmłodszych, wybit
nych talentów wyróżniała się 
swą doskonałą, przedwojenną 
szkołą. Cieszyłem się, gdy — 
bodajże w t  1947 —  grając 
znów Zuzannę we wznowio
nym przez Władysława Krze
mińskiego (w jego reżyserii) 
„Weselu Figara", śpiewała 
napisaną przeze mnie specjal
nie dla niej piosenkę. Piosenki 
te j nie potrafiła niestety za
śpiewać dublująca wówczas 
Alicję inna aktorka, tak więc 
słynna w te j komedii scena 
pisania listu ozdobiona była 
piosenką tylko wówczas, gdy 
Zuzannę grała Matusiakówna.

Z początkiem lat sześćdzie
siątych opublikowałem w Wy
dawnictwie Literackim opo- 
wieść-pamiętnik 0 teatrach 
krakowskich z lat 1937— 1948 
pt. „Uwaga, gong!...", w któ
rej poświęciłem A lic ji wiele 
serdecznych wspomnień. W  
tym samym mniej więcej 
czasie, kierując programem  
artystycznym telewizji ka
towickiej, zaprosiłem ją do 
występu, w którym dała 
rodzaj przeglądu swych naj
ważniejszych powojennych ról. 
Ten występ stał się suk
cesem artystki i dał nam 
obojgu wiele satysfakcji.

A potem... potem straciłem 
z Alicją wszelki kontakt. W ie
działem, źe usunęła się od 
spraw teatru, zaprzestała wy
stępów, poświęcając się w zu
pełności życiu prywatnemu, 
obowiązkom żony i matki. 
Wiedziałem, jak boleśnie prze
żyła niezbyt dawną stratę 
męża. Ale właściwie wiedzia
łem o niej niewiele. Z  cza
sem stała się dla mnie naj
cenniejszym i najmilszym 
wspomnieniem z lat młodości. 
A może — po upływie tylu 
lat -r- obawiałem się wrócić 
do tego wspomnienia, stanąć 
z nim twarzą w twarzt Może.

I  dopiero teraz, przed k il- 
koma dniami, wróciwszy z 
krótkiego pobytu za granicą, 
dowiedziałem się z bólem i 
smutkiem o tym, te nie ma 
ju i A licji. Z  krainy czarów, 
w której ją poznałem, prze
niosła się do krainy elizejskich 
cieni, której nie zna nikt.

1 listopada 1918 roku. Kraków zaledwie od kilkunastu godzin 
oddycha wolnością. Jeszcze nic każdy może uwierzyć w biel 
1 czerwień spływającą z murów ratusza. Jeszcze wciął gorącz
ka, improwizacja, z trudem opanowywany chaos po tym, gdy 
dzierżąca do wczoraj forty, magazyny oraz parki artyleryjskie, 
samochodowe i lotnicze cesarsko-królewska armia —  tak z 
dnia na dzień, po prostu—rozeszła się. Żołnierze —  w  większo
ści obcej narodowości — myśleli już tylko o drodze do domu, 
koszary dość szybko opustoszały. Oficerowie c.k. armii wczoraj 
jeszcze wzięci pod straż, martwili się Już głównie tym, czy do
staną pobory za listopad...

listopada nad tym 
>3$ Krakowem — roze- 
IsJ drganym jeszcze en- 

tuzjazmem, a zara- 
zem chaosem pierw
szego dnia wolności

— pojawił się samolot. Na lotni
sku w  Rakowicach stała już pol
ska warta. Samolot zatoczył krąg 
i zaczął podchodzić do lądowa
nia. To była austriacka maszyna, 
lecz jej pilot po wylądowaniu 
bez wahania zbliżył się do żołnie
rzy z biało-czerwonymi kokarda
mi 1 pozdrowił ich po polsku.

— Skąd? — padło oczywiście 
Jedno z pierwszych pytań skie-

ogniu walki. Obok żołnierzy cy
wile — studenci, gimnazjaliści, a 
także kobiety, także dzieci... O- 
brona, początkowo chaotyczna — 
jednak została podjęta. I ku za
skoczeniu — tężała.

Lecz tego dnia, gdy porucznik 
Stefan Stec szczęśliwie zdołał w y
startować z lotniska w Skniłowie 
po pomoc do Krakowa — sytua
cja we Lwowie, z polskiego pun
ktu widzenia, przedstawiała się 
fatalnie. Najbardziej dawał się 
we znaki brak uzbrojenia.

Karabiny maszynowe z koszar 
w  Podgórzu, wydane przez poru-

strowania niezależności od ka.ize- 
rowskiego okupanta — ale z 
pewnością nie mogły być ostoja 
™  te właśnie „Wolną. Zjedno
czoną i Niepodległą” . Zjednoczo- 
ną... Dla Prusaka kwestia W iel
kopolski nie była w ogóle te
matem do dyskusji. Przynaj
mniej jeszcze w  pierwszych 
dniach listopada-

W  ten dzień, gdy w  Krako
wie spadły na bruk osta
tecznie dwugłowe orły, a

we Lwowie nadchodzące godziny 
miały przynieść wybuch walk — 
odizolowany od świata więzień 
magdeburskiej twierdzy udzielał 
odpowiedzi wysłannikowi berliń
skiego gabinetu Tym wysłanni
kiem był hrabia Kessler, a z od
powiedzi wynikało jednoznacz
nie, że więzień swych poglądów 
zmieniać nie zamierza.

W  sześć dni później Kessler 
ponownie pojechał do Magdebur
ga i czekał. Czekał na rozkaz z 
Berlina. Rozkaz nadszedł w  nocy 
z 7 na 8 listopada: Piłsudskiego

CZESŁAW T. NIEMCZYŃSKI

zabrakło benzyny. Do miasta do
jechał Ignacy Daszyński, korzy
stając z chłopskiej furmanki...

Połowę gmachu lubelskiego ge- 
nerał-gubernatorstwa mieli już 
w  swoich rękach „peowiacy” 
Burchardta-Bukackiego, z resztą 
nie mógł się jeszcze wciąż roz
stać austro-węgierski generał Li- 
pośćak, acz pakował już walizki. 
Lipośćak był narodowości chor
wackiej i zdawał sobie sprawę, 
że nic tu po nim, a tym bardziej 
po austro-węgierskiej monarchii...

7 listopada o dziesiątej wie
czorem w gmachu byłego guber
natorstwa rozpoczęły sie obrady, 
których finałem stało się ukon
stytuowanie się: Tymczasowego 
Rządu Ludowego Republiki Pol
skiej z Ignacym Daszyńskim ja
ko premierem. Obrady rozDoczę- 
ly się o dziesiątej, lecz — jak 
pisze w  swych wspomnieniach 
Daszyński — Ju ż  w południe 7 
listopada, przed moim przyby
ciem rozlepiono wielką odezwę 
rządu i jego skład osobisty”...

Między innymi: pułkownik 
Rydz-Sm igły —  wojsko. Wincen
ty Witos —  resort aprowizacji..

...do Polski

Gorączka przed świtem
rowanych do przybysza „z nie
ba” .

— Ze Lwowa... Po pomoc. 
Porucznik Stefan Stec niezwło

cznie skierowany został do bry-

Repr. Marian Żyła

gadiera Bolesława Roi, którego 
komenda mieściła się w  gmachu 
na Stradomiu.

A ustriacy, owszem, dawali się 
rozbrajać praktycznie bez 
strzału, myśleli głównie o 

domu i poborach za listopad — 
a jednak jeszcze odbezpieczyli we 
wschodniej Galicji narodowo
ściową bombę z opóźnionym za
płonem: konflikt polsko-ukraiń
ski. Wygrywali jego istnienie, 
podsycali przez dziesiątki lat dla 
własnych celów — nawet jeszcze 
wówczas, gdy habsburska monar
chia ostatecznie kładła się do 
grobu. Te j nocy, pierwszej jesien
nej nocy, gdy Kraków cieszył się 
już wolnością od dwugłowego or
ła i czapki z bączkiem — na uli
ce Lwowa wkroczyły z bronią w 
ręku oddziały ukraińskie; zorga
nizowane, uzbrojone i ściągnięte 
do miasta nie bez życzliwości 
władz austriackich.

Uderzenie zaskoczyło Polaków. 
Obrona była niejako odruchowa, 
żywiołowa — izolowane grupki 
„peowiaków” , legionistów, żołnie
rzy jeszcze w  austriackich mun
durach organizujących się już w

cznika Stawarza lotnikom i za
ładowane do samolotu poruczni
ka Steca, który z Rakowic wy
startował w  drogę powrotną — 
to pierwsza pomoc wysłana z 
Krakowa dla walczącego Lwo
wa. Wkrótce przybierze ona po
stać bardziej znaczącą — urato
wane w  krakowskich parkach 
artyleryjskich działa i pociągi 
pancerne, wreszcie zorganizowa
ne naprędce oddziały krakow
skich ochotników ruszą na od
siecz. Rychlej szala zwycięstwa 
przechyli się na polską stronę w 
Przemyślu — takoż zaatakowa
nym zbrojnie przez grupy ukraiń
skie. We Lwowie, a zwłaszcza 
wokół Lwowa, walki będą się 
ciągnąć przez długie i krwawe 
tygodnie. Weźmie w  nich udział 
wielu z tych, którzy 31 paździer
nika tak bezkrwawo, bez jedne
go wystrzału skończyli austria
ckie panowanie w  Krakowie. Po- 
jedzie do Lwowa również i bry
gadier Roja. pojedzie później i 
porucznik Stawarz...

W tedy, gdy porucznik Stec 
z nadzieją na pomoc lądo
wał swym samolotem w  

wolnym od kilkunastu godzin 
Krakowie —  wątły i niepewny 
był żywot Polski z marzeń kil
ku pokoleń: .,Wolnej, Zjednoczo
nej i Niepodległej”. Wypisali te 
słowa na transiparencie mieszkań
cy Nowego Sącza — dla nich. po
dobnie jak dla mieszkańców 
Krakowa. Tarnowa i wielu mniej
szych miast dawnej Galicji za
chodniej. Polska stawała się już 
faktem wieczorem ostatniego 
dnia października. Mimo rozsy
pania się habsburskiej monar
chii, żywot owej wytęsknionej 
Polski nie był wciąż newny za 
Sanem, nad Olzą... Nie był prze
sądzony w  tej części, zwyczajo
wo zwanej ,>Kongresówką” —  
jesienią na przełomie paździer
nika i listopada wciąż pozosta
jącej pod kuratelą kajzerow- 
skich Niemiec, jakkolwiek już od 
dwóch lat funkcjonowały w  War
szawie symbole i barwy polskie, 
a nawet namiastki polskich in
stytucji politycznych.

Te instytucje, z Radą Regen
cyjną na czele, zdobywały się na 
coraz to większą odwagę demon

uwolnić natychmiast bez warun
ków wstępnych...

Koniec kajzerowskich Niemiec 
oznajmiła czerwień na ulicach. 
Także w Magdeburgu. Tłumy 
żołnierzy. Giemajny znieważają 
publicznie oficerów. W Niem
czech! Rządowy wysłannik prze
mykał więc bocznymi uliczkami, 
narzuciwszy na mundur oficerski 
płaszcz myśliwski, a na głowę 
stary kaszkiet. Spieszył się w  
nadziei, że zdąży, zanim twier
dza nie zostanie zaatakowana 
przez zrewoltowanych żołnierzy..

Piłsudski i Sosnkowski prze
chadzali się. jak co dzień w  mu- 
rach twierdzy. Zaskoczeni nieco 
dziwnym strojem berlińskiego 
wysłannika. .,wiadomość o swym 
uwolnieniu przyjęli jednak z 
grzecznością pełna godności a la 
polonaise” (jak zanotuje to póź
niej w  swych wsoomńieniach 
Kessler.

Po kilkunastu miesiącach spę
dzonych w  tym więzieniu miał je 
opuścić Józef Piłsudski w  spo
sób dość osobliwy — ponaglany 
do pośpiechu i niejako konspira
cyjnie wyprowadzany przez ofi
cjalnego wysłannika rządowego 
(strojem zamaskowanego): przy 
moście na Elbie czekała łączni
czka, na berlińskiej szosie stał 
samochód, któremu udało się 
szczęśliwie przedostać przez 
tłum...

Około piątej po południu do
jechali do Berlina. W  stolicy 
Niemiec również spodziewano się 
w  każdej chwili wybuchu rewo
lucji. Kessler telefonuje do swych 
przełożonych. Po chwili wraca z 
wiadomością:

— Na razie podróż do Warsza
wy jest niemożliwa. Komunikacja 
przerwana...

Proponuje Józefowi Piłsudskie
mu pokoje hotelu „Continental” .

T ^go dnia, gdy hrabia Kessler 
oczekiwał w  Magdeburgu 

na polecenie * Berlina o 
uwolnieniu Józefa Piłsudskiego —
wieczorem 6 listonada wyjechał 
z Krakowa samochód, w  którvm 
miejsca zajęli m. in. Ignacy Da
szyński 1 Wincenty Witos. Samo
chód skierował się na Lublin — 
podróż była pełna przygód... Na 
kilka kilometrów przed celem

Poseł Witos odmówił. Rankiem 
wyjechał z powrotem do Krako
wa.

Do rządzenia odradzającą się 
Polską zgłaszały już pretensje: 
Rada Regencyjna w  Warszawie, 
Tymczasowy Rząd Ludowy Re
publiki Polskiej w  Lublinie. W 
Paryżu wsparty uznaniem zwy
cięskiej Koalicji działał Komitet 
Narodowy Polski, w  Krakowie — 
Polska Komisja Likwidacyjna, w 
Poznaniu gotowała się do wyj
ścia na powierzchnię wydarzeń 
politycznych Naczelna Rada Lu
dowa...

Na ulicach Berlina wrzało.
Wieść o abdykacji cesarza 
Wilhelma II. Samochody z 

czerwonymi sztandarami obsa
dzone przez zrewoltowanych żoł
nierzy. Tłumy. Strzały na ulicach. 
Chaos.

— Czy kuchnia jest jeszcze w 
rękach rządowych? — z wisiel
czym humorem pytano w  winiar
ni Hillera, gdzie w  bocznej sali 
jadł śniadanie niedawny więzień 
magdeburskiej twierdzy.

W  tym dniu, gdy hrabia Kes
sler składał sprawozdanie z roz
mów przeprowadzonych z Józe
fem Piłsudskim — na biurku je
go przełożonego, barona Lang- 
wertha von Simmern, zadzwonił 
telefon. K iedy baron odłożył słu
chawkę, powiedział krótko: — 
Właśnie w  tej chwili zostały 
zdobyte koszary gwardii...

Wobec Józefa Piłsudskiego nie
mieckie władze miały już tyl
ko jedno jedyne życzenie — aby 
jak najprędzej mógł wyjechać 
do Warszawy...

A  Piłsudski siedział przy stole 
zamknięty, zamyślony...

Na kilka godzin przedtem, nim 
specjalny pociąg z Berlina za
trzymał się w  mglisty, listopado
wy poranek na warszawskim 
dworcu, generał-gubernator von 
Beseler wraz ze swym sztabem 
spakował już walizki pod osłoną 
nocy.

Był 11 listopada 1918 roku.

-pa pierwszy rzut oka 
/% I  nie ma nic osobliwe- 
/ I W  go w fakcie, że oby- 
I  \ l  watel Roman B. po-

■ iiada samochód. W 
końcu jest jednym z 

tysięcy, którzy przebyli tę samą 
drogę: czekali, oszczędzali, pona
glali. spłacali przedpłaty po
życzali. odejmowali sobie schabo
wego od ust — aż wyszli, a ra
czej wyjechali na swoje.

Posiadanie samochodu twe no
bilituje już w sposób szczególny 
nikogo. Panu Romanowi dało 
jednak. niespodziewanie dla 
niego samego, wysoką lokatę to
warzyską. Dotąd raczej pomija
ny przez rozmaite gremia, nagle 
znalazł się w centrum zaintere
sowania uczestników przyjęć 
imieninowych lub urodzinowych, 
spotkań towarzyskich z byle ja
kiej okazji.

Gdyby ktoś. jak ja. miał oka
zję obserwować z bliska zmiany, 
jakie wokół niepozornej osoby 
Romana B. nastąpiły, zdziwiłby 
się zapewne, że są takie chwile, 
zwłaszcza w okolicy popular
nych imienin kiedy pan Roman 
ceniony bywa bardziej niz kios
karz w czasie kryzysu szampo- 
nowego. O ile jednak kioskarze 
tracą towarzyskie wziecte z 
chwila ponownego zatkania ryn
ku szamponami itp. — o tyle pan 
Roman poszukiwany był. jeśli 
tak można powiedzieć, stale.

ZYGMUNT SZYCH Prosto z życia

R O Z W O Ż Ą C Y
Dla podkreślenia osobliwo

ści tego nagłeffo zjawiska musi
my tu dodać, ze Roman B. był 
raczej typem samotnika, czło
wieka mrukliwego i stojącego na 
uboczu. Nie rozruszany przez in
nych, sam raczej nie zdobywał 
się na krok naprzód. Te jego ce
chy charakteru, rzecz jasna, nie 
mogły przysparzać mu znajo
mych, Rozprawmy się też od ra
zu z domysłami, wedle których 
rozrywano go sobie z powodu 
„malucha”: to prawda, że jego 
pojazd miał modny, granatowy 
kolor i śmiałe rozwiązanie tech
niczne w postaci tylnych drzwi
— ale musimy też wiedzieć, że 
bywał pośród posiadaczy „mer
cedesów” . władców „nissanów” i 
tym podobnych „szarad", różnią
cych się nieco od pojazdu, jakim  
jeździł pan Romek. Odpada za
tem zainteresowanie Romanem
B. jako właścicielem samochodu
— t.ak istotne niegdyś wśród doj
rzewających kobiet wczesnych 
lot siedemdziesiątych.

Znajdziemy się na tropie owej 
zagadki, jeśli uświadomimy so
bie, że popularność pana Roma
na w kręgach towarzyskich zbie
gła się z momentem, w którym  
zlikwidowano w Tarnowie ko
munikację nocna łączącą cen
trum miasta x peryferyjnym o- 
siedlem o słonecznej nazwie „Ja
sne”. Mieszka tu jakieś 40 tysię
cy obywateli, którzy chcą żyć jak 
ludzie — to znaczy spotykać się 
przy stole wieczorami w wolne 
soboty imieninowe, pić, tańczyć, 
a czasami nawet śpiewać, by w 
końcu po nocy wracać do swoich 
domów.

Przez jakiś czas nocne kursy 
autobusów do miasta rozwiązy
wały ten problem. Potem jednak 
autobusy wycofano. I  wtedy na
deszła pogoda dla pana Romana.

Bystry obserwator obyczajów 
biesiadnych dostrzeże bez 
trudu, że każdy z biesiadu
jących pełni jakby inna rolę w 

czasie spotkania. Istnieje typ 
„rubachy”, człowieka rozśmie

szającego wszystkich, zanim je 
szcze otworzy usta; są ludzie u - 
chodzący za wyjątkowo dowcip
nych. inni mają eleganckie ma
niery i dla tych walorów zapra
szani bywają do towarzystwa; 
jeszcze inni, mając świetne ro 
zeznanie wśród bliźnich, po
trafią znakomicie ob mawiać i 
trudno się bez nich obejść na i-  
mienmach: do bardzo ważnych 
należą przedstawiciele instytu
cji. potrafiący załatwić.

Jakże w takim gronie mógłby 
zmieścić się człowiek raczej po
sępny. odzywający się z rzadka, 
i to raczej w kwestii tak po
wszechnie znanej i nużącej, jak 
tłoki samochodowe, człowiek bez 
liczących się znajomości i sam 
nie pełniący wybitnej funkcji?

Wszystko to prawda. Zapomi
namy jednak o pewnym szcze
góle: pan Roman miał „fiata”, a 
w dodatku nie pił!

Kiedy przychodziła pora roz
stania i pożegnania gości, o- 
czy wszystkich —  jedne bardziej,

inne mniej zamglone —  zwraca
ły się ku panu Romanowi. W ia
domo było, o co idzie. Nastawał 
oto jego czas. czas rozwożenia. I  
pan Roman rozwoził, czasem na
kładał drogi, innym razem 
wracał jeszcze po pozostałych, 
r y y c ie  rozwożącego ma swój 
Jr j czaT i powab, zwłaszcza w 

momencie, kiedy wszyscy ci 
ludzie — tak znakomicie usto
sunkowani, tak pięknie opowia
dający o wczasach w Bułgarii, 
ludzie dla których załatwienie 
czegokolwiek, a już zwłaszcza k i
lograma żółtego sera, bodaj pię
ciu słoików musztardy, weźmy 
nawet czterech buteleczek szam
ponu w porze deficytu, nie sta
nowi najmniejszego problemu — 
gdy wszyscy ci. ludzie nagle tra
cą swoje walory i muszą udać 

Po pomoc do pana Romana. 
Fan Roman wyjmuje wówczas 
kluczyki, wstaje i mówi: „To 
chodźmy!"

Oto moment trium fu nad blich
trem tego świata i pan Roman 
pilnuje, by go należycie cełebro-

wai. Żegna się z gospodarzami 
ceremonialnie, mozoli się * 
drzwiczkami pojazdu, zagląda 
pod maskę, choć to całkiem zby
teczne, kopie od niechcenia w 
tylne koło, poprawi lusterko 
wsteczne. Widać, że chce, aby 
chwila ta trwała...

Mało brakowało, a straciłby za 
jednym zamachem wszystko, co 
tak łatwo zyskał i umiłował. 
Przeżywał oto ostry kryzys i 
sprzykrzyło mu się monotonne 
życie rozwożącego. Po towarzy
stwach rozeszła się pogłoska, że 
pan Roman sprzedaje auto. Nie
którzy nawet twierdzili, że już je 
sprzedał, podobno wyjątkowo ko
rzystnie. Trafiły się domy, gdzie 
nagle stracono zainteresowanie 
osobą pana Romana. Przestał być 
zapraszany. Dopiero skwapliwe 
dementowanie plotki pozwoliła 
mu utrzymać dawną, solidną po
zycję.

Rozwozi nadal, ale nie wiado
mo, jak długo to potrwa. Chodzą 
bowiem słuchy, że to wielkie o- 
siedle, nie dysponujące dotąd 
żadnym postojem taksówek, zy
ska ponownie nocną komunika
cję autobusową. Oczywiście nie 
trzeba dodawać, jak gwałtow
nym przeciwnikiem takiego nie
spodziewanego obrotu rzeczy stał 
się pan Roman. Wie. co mógłby 
stracić, i to stracić tym razem 
już bezpowrotnie.
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G dy przed laty stu
diowałam tzw. Ra
ptularze” Stanisława 
Wyspiańskiego, zaka
powały mnie zagad. 
kowe zapisy z nołn- 

* T  maja 1905 r f e  o L  w  t  
leśnym dla siebie okresie Jtleski 
teatralne]  gdy nadzieje na o- 
trzymame dyrekcji krakowskiego 
teatru spełzły na niczym noto
wał artysta — wśród relacji 0 
•wym zwycięskim rywalu Ludwi
ku Solskim:

P°  P° l  0 4' ei  Jedjie-my do Konar, czekamy na dwor
cu godzinę. Przyjeżdżamy do Ko
nar około 6-ej godziny. Bzy kmi- 
tną przed domem Sary (śpimy u 
Sarów). ~

14 maja. O 3-ej po poi. chrzest 
w  kościele w Żabnie. Goście 
chrzestni u Sarów. (Śpim y u 
Putcyny.)

15 maja. Rano rysuję podwór
ko u Sarów. Około 4-ej po po i 
wyjeżdżamy z Konar.

Na czyj to chrzest jechał Wy
spiański? K im  byli Saro wie i 
Putcyna? W yprawa do Konar — 
u progu wieku samodzielnej wsi
* wójtem, obecnie dzielnicy Ża
bna —  szybko rozwiązała zagad
kę. Kościelne księgi Żabna prze
kazują. że 14. maja 1905 r. odbył 
»i§ w  tutejszej świątyni chrzest 
urodzonego przed trzema tygod
niami syna Tomasza i Wiktorii 
Sar6w z Konar. Rodzicami chrze
stnymi byli: Stanisław Wyspiań
ski —  „poeta et p icior z Krako- 
wa” oraz Stefania Minor (jak się 
później dowiedziałam: ciotka

KRYSTYNA ZBIJEWSKA

Chrześniak Wys
chrześniaka). Noworodkowi nada
no oczywiście imię chrzestnego: 
Stanisław.

Stanisław Szara (tak brzmi dziś 
nazwisko Sarów) nie pamiętał o- 
czywiście swego ojca chrzestnego; 
miał dwa i pół roku, gdy ten 
zmarł. Aie podczas kilkakrotnie 
ponawianych wizyt w Konarach 
miałam okazję poznać wielu 
starszych miejscowych gospoda
rzy, którzy serdecznie wspominali 
artystę, a paru z nich nazywało 
go „wujem” .

Zażyłość Wyspiańskiego z ko- 
narzanami wiązała się z jego żo
ną — Teofilą, z Konar rodem 
Zachowały się dokumenty świad
czące o tym, że pod koniec ży
cia artysta zamierzał odkupić je j' 

dawhrj ojcowiznę, zagarniętą przez 
osiadłego tu bogacza czeskiego 
Sauera, (Gdy transakcja się nie 
udała, nabył posiadłość w pod
krakowskich Węgrzcach.) Teofila, 
która we wczesnej' młodości o- 
puściła rodzinną wieś, szukając 
chleba na służbie w Krakowie, 
pozostawiła w Konarach zarów-

■ no dalszych krewnych (jej matka 
od dawna nie żyła, ojciec miesz
kał z najmłodszą córką w dale
kim Dektyniu). jak i bliskich

sercu przyjaciół. Do tych osta
tnich należały dwie siostry 
Mróz: Tekla i Wiktoria. Jedna 
wyszła za Pytka (to owa ,,Putcy
na” z raptularzowego zapisu), 
druga za Sarę. Właśnie owa Wi
ktoria zaprosiła w kumy męża 
przyjaciółki — krakowskiego ar
tystę.

Znali się od lat wielu. Wy
spiański przyjeżdżał do Konar 
jeszcze przed ślubem z Teofilą- 
Tu kurował się po pierwszym a- 
taku choroby w 1898 roku. Tu 
przebywał i w latach później
szych — głównie w czasie waka
cji. Siostra Sarowej — Tekla z 
Mrozów Putcyna była starościną 
na jego ślubie w krakowskim ko
ściele św. Floriana (towarzyszył 
jej jako weselny starosta Wło
dzimierz Tetmajer). Ona rok 
przedtem trzymała do chrztu je
go drugie — po Helence — dzie
cko. syna Mietka (tym razem z 
innym krakowskim twórcą — 
przyjacielem Wyspiańskiego, Lu
cjanem Rydlem).

Konary odegrały poważną rolę 
nie tylko w biografii autora 
..Wesela” ; także w jego twór

czości. Z natury swej nie uzna
jąc bezczynności ani w czasie

choroby, and wakacyjnego wypo
czynku, sporo tu pracował. Ma
lował j pisał. To przecież z opo
wieści o tragedii, jaka wydarzy
ła się na plebanii w niedalekim 
Gręboszowie, narodziła się „K lą
twa” , a chata Sarów, uwiecznia
na kilkakrotnie w różnych okre
sach i w różnych ujęciach sta
nowiła jego wdzięczną „modelkę” . 
I  choć większość owych konar- 
skich pejzaży nosi nazwę „Chaty 
w Grębowie” (tylko jeden ma mia
no „Zagroda wiejska w Konarach)”
— to ciągle ten sam dom, dom. 
w którym artysta mieszkał w 
czasie swych konarskich poby
tów — jako że była to jedyna 
we wsi chata, posiadająca od
dzielne wejście do kuchni i po
koju, a więc umożliwiająca ar
tyście spokojną pracę.

Piękny ów dom. do niedawna 
zachowany w  dawnym kształcie
— jakby żywcem wyjęty z obra
zów Wyspiańskiego — znikł o- 
statnio z konarskiego krajobrazu. 
Podobnie jak inna konarska za
groda — Tekli Mrfe. 'u której' 
artysta się stołował i przechowy
wał swoje rzeczy. To stąd w ro

ku pamiętnej powodzi — 1934 — 
wody Dunajca porwały kuferek 
pełen rysunków i szkiców arty
sty...

Zaledwie : kilka pastelowych 
dziecięcych główek udało mi się 
zidentyfikować przy pomocy po
tomków modeli. Wszystko to by
ły dzieci przyjaciół Teofili i jej 
męża. Także chrześniaka swego 
rysował Wyspiański; portrecik 
ten oglądali konarząnie na jed
nej, z przedwojennych wystaw w 
Krakowie, ale darmo, szukać go

w albumowych spisach malar
skiej spuścizny artysty.

Przed kilku dniami otrzymałam 
z Żabna smutną wiadomość tele
foniczną: 26 października zmarł 
Stanisław Szara. Widziałam go po 
raz ostatni przed niecałym ro
kiem. Mieszkał u córki, cżuł się 
dobrze, z dumą opowiadał o 
swych 15 wnukach i 23 pra
wnukach. Razem odwiedzaliś
my mych dawnych znajomych, 
razem ubolewali nad zburzonymi 
domami, które gościły Wyspiań
skiego, razem wspominali nieży
jących już krewniaków Teofili, 
którzy jeszcze tak niedawno ser
decznie rozmawiali o swym wiel
kim „wuju”.

Dziś nie żyje już i Stanisław 
Szara. Chrześniak Stanisława W y
spiańskiego. Ostatni z. jego epo
ki, bezpośrednio związany z bio
grafią Czwartego Wieszcza...

S jmi ohrzestny Wyspiańskiego — Stanisław Szara przed swym  rodzin
ny, n a omem. w  któryro mieszka) artysta. Fot. TS. W ęglowski 
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K R Y N IC A  W  O C ZA C H  N A S Z Y C H  REPORTERÓW
D wustulecle Kryn icj, 

wyliczone przez hisfo- 
ryków na rok 1993, 

może x jubileuszu ła
two przekształcić się 

w  stypę. Perła polskich 
kurortów cierpi bowiem na chro 
niczne schorzenia, które — od 
lat nieleczone — spowodują za
pewne agonię uzdrowiska. Te 
czarne rokowania snuje się od 
dawna, od dawna też potęgują 
się procesy degradacji środowi
ska naturalnego, niszczeją nad-

G dyby wymienić szczegóło
wą listę niedostatków, za
niedbań, kłopotów trapią

cych Krynicę, można by zapisać 
wiele stronić i sprokurować w 
generalnym bilansie dotkliwy dla 
władz akt oskarżenia. Najbar
dziej dolegliwy jest brak oczy
szczalni ścieków, niewydolny sy
stem kanalizacyjny, wodociągo
wy, przestarzałe, niefunkcjonalne 
rozwiązania komunikacyjne, sy
stemy grzewcze stosujące węgiel, 
a więc zadymiające miasto, po-

aż serce rośnie z zachwytu. Ga
zyfikacja, oczyszczalnia, kolektor, 
nowe drogi i gmachy użyteczno
ści publicznej, boisko i obiekty 
kulturalne — a wszystko w cią 
gu pięciu lat! Założono również, 
że liczba stałych mieszkańców 
Krynicy wzrośnie z 13 tys. do 
tylko 14 tys., choć oficjalni? na 
mieszkanie czeka w spółdzielni 3 
tys osób. Miejsc sanatoryjnych i 
wczasowych będzie maksymalnie 
10.850, przy obecnie około 8,5 
tys.

ZBIGNIEW PEŁKA

P e r ł a  w  b ł o c i e
miernie używane urządzenia i 
instalacje komunalne, rozsypują 
się świetne niegdyś w ille i bu 
dynki, stare sanatoria I domy 
wczasowe. Gaśnie blask i uroda 
geśnie legenda, zanika szczegól
na atmosfera; cechy tak niegdyś 
charakterystyczne dla Krynicy.

Zagrożenia te oczywiście do 
łtrzegano, w reakcji powstało 
więc wiele programów i planów 
ratowania uzdrowiska. W ogrom
nej jednak większości zamierze 
nia pozostawały na papierze. W 
iiferze faktów zrobiono mniej niż 
mało.

Krynicy doskwierają wszyst
kie plagi współczesnej Polski. 
Choć wciąż ma status uzdrowi 
ska, to przecież widać wyraźnie, 
jak z każdym rokiem obumiera 
wspaniała przyroda beskidzka 
Powietrze w kurorcie bywa, nie 
stety, coraz częściej smrodliwe 
większość potoków toczy brudne, 
cuchnące wody. Infrastruktura 
komunalna miasta pozostała na 
poziomie lat pięćdziesiątych 
Ścieki nie mieszczą się w istnie
jącej kanalizacji i poprzez stu
dzienki wypływają na ulice. Wo 
dociągi miejskie nie mogą obsłu 
żyć wzrastającej w szybkim tem
pie liczby odbiorców. Łatw iej w 
tej chwili o wodę mineralną, niż
o zwykłą wodę komunalną. Prze 
ciętne sanatorium zużywa więcej 
wody od luksusowego hotelu.

garszający się stan techniczny 
obiektów użyteczności publicznej, 
w tym kulturalnych, które w 
większości powstały przed 50 > 
więcej laty. Dochodzą do tego 
problemy ściśle związane z dzia- 
łapięm uzdrowiska, a więc sana
toriów obiektów lecznictwa o- 
twartego i zamkniętego.

Spacerując przez Krynicę od
nosi się nieprzeparte wrażenie 
że wszystko, co piękne i pożyte
czne, powstało tu przed pięćdzie
sięciu laty i dawniej, czyli w e 
pokach klasowo nam obcych, Ta 
konstatacja, prowadai do pierw
szego z dwóch spostrzeżeń, sta
nowiących oś moich rozważań o 
Krynicy. Otóż w roku 1938 od
wiedziło Krynicę około 40 tys. 
gości — kuracjuszy i wczasowi
czów. Byli to na ogół ludzie za
możni i bardzo zamożni, przed 
stawiciele świata kultury wol
nych zawodów, finansjery, trochę 
dorobkiewiczów, politycy

W roku bieżącym uzdrowisko 
spodziewa się ponad 300 tysięcy 
przyjezdnych, w tym wiele typo
wych wycieczek zakładowych na 
jeden, dwa dni, organizowanych 
z funduszu socjalnego, który 
trzeba wykorzystać, bo przepad
nie Wśród owej lawiny współ
czesnych turystyczno-wczaso- 
vvvch Hunów tylko małą część 
stanowią ludzie naprawdę po
trzebujący krynickich zdrojów, 
tutejszych me+otf leczenia, mi-

Dramatycznie przedstawia się 
sytuacja mieszkaniowa. W ratal
ny ch warunkach egzystuje kilsa- 
set rodzin. Do dziś nie zostały 
rozwiązane palące (dosłownie i w 
przenośni) problemy drewnianej 
zabudowy starej Krynicy. Na 
własne mieszkanie czeka w spół
dzielczej kolejce trzy tysiące o- 
sób wraz z rodzinami. Niektorzj 
już drugie dziesięciolecie, co zre
sztą nikogo nie szokuje.

kroklimatu lub ciszy. Większość 
trafia do Krynicy przypadkowo, 
bo tak wynikło z wczasowego 
rozdzielnika.

Władze miasta i uzdrowiska 
widzą ratunek w uchwalonym 
programie zagospodarowania
przestrzennego i w  planie dzia
łań inwestycyjnych związanych 
z jubileuszem 200-lecia. Na tę 
okazję przygotowano listę ponad 
40 zadań, po przeczytaniu której

O sobiście sądzę, że z całego 
pięknego planu i programu 
realne jest tylko zwiększe

nie ilości miejsc wczasowych i 
sanatoryjnych, bo tym punktem 
rozwoju Krynicy zainteresowane 
są wpływowe grupy nacisku, u- 
miejscowione w rozmaitych re
sortach, centralach, branżach. I 
tu właśnie dochodzimy do dru- 
gego  ważnego spostrzeżenia. O- 
tóż od wielu, wielu lat kolejni 
naczelnicy miasta, kolejni sekre
tarze tamtejszego Komitetu 
PZPR. wreszcie radni, mogli o 
losach Krynicy decydować w 
tym mniej więcej zakresie, co 
moja skromna osoba — powiedz
my — o Baden-Baden lub Kar
łowych Varach.

O Krynicy, podejmowanych 
inwestycjach, o gigantycznych 
domach wczasowych dewastują
cych krajobraz i wyniszczających 
komunalną infrastrukturę mia
sta rozstrzygano w zacisznych 
gabinetach gmachów przy A le
jach Ujazdowskich, w biuiPw 
cach potężnych Zjednoczeń, cza
sem — choć rzadziej — w  woje
wódzkim Krakowie, a później 
Nowym Sączu. Władzę krynicką, 
bywało, ostatnią informowano o 
tym, co dzieje się na podległym 
jej teoretycznie terenie.

Ten stan rzeczy zmienić prag
nie obecna ekipa sterująca kry
nickimi sprawami. Chce samo
dzielnie i autonomicznie, 7 pełną 
odpowiedzialnością, przystąpić 
do przywrócania blasku perle 
polskich uzdrowisk. Program 
przedstawiony przez miejskie i 
uzdrowiskowe władze nie prze
konuje mnie jednak i nie pory
wa. Chodzi w  nim bowiem o to, 
aby nagiąć Krynicę, przystoso
wać do złej rzeczywistości napie
rającej na uzdrowisko i miasto. 
Zakłada się w tym planie, że 
Krynica zdolna będzie przyjąć 
nawałę blisko 400 tys. gości ro
cznie. Tymczasem mnie się ma
rzy Krynica mała, cicha, spokoj
na. Krynica dystyngowana i tro
chę snobistyczna, Krynica przede 
wszystkim dla ludzi szukających 
wytchnienia i zdrowia, ale także 
wielkiej kultury.

Wolałbym, aby Krynica, jak 
przed półwieczem, była arysto- 
kratką pośród polskich i euro 
pejskich uzdrowisk, a nie plebej- 
ką ku czemu pcha ją rozdygota
na z rozmazaną hierarchią 
wartości, siermiężna rzeczywi
stość i zatwierdzony przez wła
dze program rozwoju.

S Ł A W O M IR  S IK O R A

m p o t e n c j a  w y m u s z o n a
ospodarze Krynicy są 
poirytowani. Nie dzi
wię się. Każdy przy
bysz jest potencjal
nym „ekspertem” 
stawiającym dia

gnozę, w jego przekonaniu jedy
nie słuszną, co uzdrowisku dole
ga. Za nia idą, równie lekko w y
stawiane i udzielane, noty czy re
prymendy. Gorzej już bywa. gdy 
przyjdzie do zalecenia ewentual
nej terapii... Ta zdarza się. naj
częściej, optymistycznie naiwna.

Bulwersuje szczególnie poku
tujący wśród wielu kontrapunkt: 
świetność — wczoraj i rozsypu
jąca sie chędożność — dziś... 
Prawdziwość stwierdzenia zasa
dza się głównie na tym, że 
pierwsza jego część jest niespra
wdzalna. Pamięć selektywnie za
chowuje to, co mdłe. piękne, 
przyjemne — idealizując na do
datek. Stąd bierze sie sielanko
wy, pocztówkowy obrazek nie
gdysiejszej, przedwojennej „per
ły” , któremu przeciwstawia się 
obecny uzdrowiskowy egalita
ryzm. W owym obrazku z prze
szłości nie ma miejsca na błoto 
na głównych ulicach, fetorek 
wygódek i biedę przedmieść...

Bierze sie to, w moim odczu
ciu, z ogólnej frustracji, roz- 
dźwięku między ambicjami i mo
żliwością ich realizacji, a także 
wyimaginowaną (często) wizją: 
jak to tu powinno wszystko w y
glądać... Modne jest też pomija
nie (psychologicznie wytłuma- 
czalpe) tego. co mamy. co w  mie
ście i uzdrowisku zrobiono, w mi
nionych latach. Remanent doko
nań byłby wcale pozytywny. W y
starczy zajrzeć do książki telefo
nicznej sprzed kilkunastu lat i 
porównać ją z obecna...

Przysłowiową kością niezgo
dy jest jednostronny rozwój K ry
nicy, Za przybywającymi łóżka
mi w sanatoriach i domach 
wczasowych, a także rozbudzo
nymi apetytami na wypoczynek 
w  znanych miejscowościach nie 
nadążało to wszystko, co nazywa
my infrastrukturą. Działo sie tak 
przez długie lata i musiało w 
konsekwencji obrócić się prze
ciwko miastu, uzdrowisku, go
ściom i mieszkańcom. Nie moż
na powiedzieć, by nic nie robiło 
się, by odrobić zaległości, aliści 
poród jest dramatycznie trudny. 
Coraz wyraźniej widać, że nie
podobna nadrobić, oddać długów 
zaciągniętych w  minionych la
tach.

Staliśmy sie niecierpliwi. 
Wspomniany przez Kolegę 
zestaw 40 przedsięwzięć, któ

re gospodarze Krynicy chcieliby 
zrealizować do jubileuszu u- 
zdrowiska, jest tyleż ratunkiem 
przed  całkowita utratą dobrego 
imienia, co programem minimum 
CI), abyśmy miejscowość tę za 
kilka następnych lat mogli nadal 
nazywać uzdrowiskiem. Podkreś
lam: jest to program, na którym 
piętno odcisnął kompromis mą
drego chciejstwa ze świadomo
ścią i dobrym rozeznaniem nie
zbędnych potrzeb.

W tym wszystkim tkwi doza 
optymizmu, może nawet zbyt du-.

ża. Optymizmu wymuszonego 
przez irracjonalne przekonanie, że 
gorzej już być nie może, a w y
musza je z kolei... impotencja nie 
zawiniona. To jest dla mnie 
punkt wyjścia do obrony, nie szu
kania usprawiedliwienia gospo
darzy miasta, którzy zwykle mu
szą stawiać czoła „podpowiadą- 
ćzprrP. N ie ; ich widżiałbym na ła
wie" oskarzoffyćh o to. że ..perła” - 
strąciła blask, czy wręcz wpadła 
w  iałotól K?vnića nie jest wy
spą i ogólna impotencja odcisnęła 
i tu, swoje znamię. Gospodarze 
miasta i uzdrowiska nie są oczy
wiście aniołąmi bez skazy, ale w 
zasadzie robili tyle, ile mogli, na 
ile pozwoliła im samodzielność, 
zasobność mieszka. Jeśli miałbym 
zgłosić pretensje, to byłby to za
rzut o nadmierna uległość wobec 
różnego typu grup nacisku, któ
re wymuszały tereny, by budo
wać nowe domy wczasowe, sana
toria.

Nie uważam też. by za powsta
łą sytuację w  pełpi .odpowiadały 
władze wo-jewódzkie: od 13 lat 
Nowego Sącza, a wcześniej Kra
kowa. Ostrze krytyki kieruję w 
paternalistyczny system rozdaw- 
nictw wszelkich dóbr, przywile
jów, a nawet pieniędzy. Tą me
toda premiowała spryciarzy, nie 
licząc się zbytnio z potrzebami i 
wymaganiami regionów. . miast. 
Tenże system sprawił; że  repre
zentant władzy państwowej — 
naczelnik w tym konkretnym 
przypadku — mógł jedynie wy
ciągać rękę w broszalnym geście, 
nie tylko w " stronę stolicy, ale i 
przedsiębiorstw, które na jego te
renie wystawiły sobie domy 
wczasowe i sanatoria. Efekt był 
iście żebraczy. Do miejskiego 
mieszka kapnęło od czasu do cza
su parę miedziaków rzuconych 

'na odczepnego. Sytuacja klasycz
nej... paranoi.

P ermanentny brak pieniędzy 
jest skutkiem owego paterna
listycznego systemu, alogicz- 

nego i szkodliwego, a także przy
czyną (choć nie jedyną) gorzkiej 
wyliczanki braków. Cóż bowiem w  
tym roku mogli gospodarze po
cząć z mieszkiem, w którym jest 
bez mała 400 min zł?! Toż to 
starcza ledwie . na łatanie dziur, 
byle jaką wegetację. „Łatą” jest 
taksa klimatyczna (30 min zł w 
br.), „łata” — choć nieco więk
szą. dopłaty turystyczne (Woje
wódzki Fundusz Rozwoju Tury
styki: ok 40 min zł w br. dla 
Krynicy), a „miedziakami” — 
wpłaty od właścicieli domów 
wczasowych i ^sanatoriów. Wszy
stko to wciąż mało, mało...

Postulując budżet rady, nale
żałoby wspomniane 400 min zł 
pomnożyć przez, dowolnie wybra
ną cyfrę, a im byłaby ona bliżej 
dziesiątki, tym lepiej. To utopia, 
która, gdyby się spełniła, też nie 
stanowiłaby panaceum na wszy
stkie bolączki, a deszcz złotówek 
nie procentowałby „od ręki” w y
nikami... Za potwierdzenie tych 
słów niech służy kosztorys drogi, 
która ma wyprowadzić ruch sa
mochodowy z uzdrowiska. W  1986 
r. było to 960 min zł. Dziś już nie 
ma chyba przedsięwzięcia, które

można by liczyć w  milionach 
złotych. Wszystko zaczyna sie od 
dziesiątków...

Równocześnie obawiam się, że 
pieniędzy z roku na rok będzie 
mniej. Potwierdza obawy tegoro
czne przeszacowanie budżetu. O- 
beracja nawet „nie zwróciła” te
go, co „zjadła” inflacja... Nowe 
uśytuówame rad narodowych 
niesie ze sobą ogromne niebezpie
czeństwo: zostaną z samodzielno
ścią, pustą kieszenią i garbem 
niemożliwych do spełnienia ży- 
fczeń. Cóż z tego. że logika pod
powiada: aby wymagać, trzeba 
dać (możliwości, pieniądze), aby 
Się wywiązać — trzeba mieć 
(możliwości, pieniądze)...

Gdyby te warunki zostały speł
nione, kryniczanie poradziliby 
sobie, ku zadowoleniu wszyst
kich, ze swoimi bolączkami. 
Przekonuje mnie do tego jubi
leuszowy program.

Krynicy potrzebna jest rewo
lucja. Ta musi się dokonać 
daleko .od niej,, w świadomo

ści konstruktorów decydujących
o dziejących się zmianach umo
wy społecznej. Na wstepie musi
my odpowiedzieć sobie na pyta
nie: czy to, co oferuje Krynica, 
jest towarem, czy usługą socjal
ną? Później bądźmy konsekwent
ni. Niech Krynica zarobi na sie
bie. lub otrzyma tyle grosza, by 
mogła spełnić swoje powinności. 
Osobiście opowiadam się za 
pierwszym rozwiązaniem. Po
tencjalnym oponentom spieszę 
wyjaśnić, iż wyważaniem otwar
tych drzwi jest przypominanie 
doświadczeń krajów, które per
fekcyjnie rozwinęły system o- 
pieki społecznej, gwarantujący 
obywatelom godziwe minimum...

Ciałem powinny stać sie słowa 
gospodarzy Krynicy. Nie obę
dzie sie bez krzyków, ale nowe 
domy wczasowe i sanatoria nie
chaj powstają w Tyliczu. Wyso
wej, Wapiennem. Nowe bloki dla 
osób niezbędnych miastu i uzdro
wisku — w Łabowej. Konieczno
ścią jest nowa ustawa o uzdro
wiskach. Dokument rodzi się w  
bólach. Kryniczanie dopominają 
sie o udział w jego powstawa
niu...

Pointę do mojego wywodu zna
lazłem w  „Ilustrowanym Kurierze 
Codziennym” , w numerze z 
września 1938 r., we „wstępnia
ku” : „Krynica — czołowy zdrój 
polski”. „Słynny uczony dr Józef 
Dietl nadał Krynicy (...) piękną 
nazwę »królow ej wód polskich«. 
Słynne to określenie wytrzymało 
próbę kilkudziesięciu lat i  dziś 
jest co najmniej równie trafne, 
jak wówczas, gdy zostało stwo
rzone. Obecnie nawet nazwa (...) 
nabrała szczególnego blasku, gdyż 
z woli rządu polskiego Krynica, 
wybrana na reprezentacyjne zdro. 
jowisko kraju —  otrzymała 
prawdziwie królewską oprawę. 
(...) Dopiero gdy państwo polskie 
wzięło Krynicę pod opiekę swą
— rozpoczęła się nowa era w 
dziejach uzdrowiska” . Punktuję 
te słowa. Czy mnożyć powody, 
dla których sytuacja powinna się 
powtórzyć? Jubileusz jest dosko
nałą okazją.
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Budynek oświetlony Jest rzęsiście 1 stanowi prawdziwą wyspą w mo
rzu ciemności. Na parkingu przed wejściem (Jest parking, a jakie!) kii* 
ka samochodów, na dachu — antena satelitarna. Obok budynku stoją 
takie samochody ciężarowe, niektóre przykryte plandekami. Tak wyglą
da największy Zakład w podpoznańskiej Rokietnicy. Rokietnica zaś, to 
niewielka miejscowość, oddalona 0 jakieś 18 km od Poznania. 5 tys. mie
szkańców, stacja kolejowa, restauracja, szpaler domów wzdłui drogi, 
SKR, no i oczywiście Zakład Energetyczny.

N ie byłoby w poda
nych przeze mnie 
faktach niczego dzi
wnego, gdyby nie to, 
że właścicielem owej 
pokaźnej — jak na 

nasze warunki — firmy jest o- 
eoba prywatna, pan Zbigniew 
Sierżant, lat 42, żonaty, ojciec 
dwóch synów (16 i 10 lat), z 
których jeden, wedle zapewnień 
rodziców, wykazuje smykałkę do 
Interesów. Skalę wielkości i roz
machu firmy oddać może infor
macja, że je j właściciel płaci 40 
min. *1 podatku rocznie...

nes jest biznes — trzeba, to się 
robi.

Na początek zatrudnił pięciu 
pracowników — wykwalifikowa
nych elektromonterów. To jed
nak pomogło zaledwie na chwi
lę. Szybko bowiem wyszło na 
jaw, że jeśli chcą rzeczywiście 
zarabiać, to muszą mieć odpo
wiedni sprzęt. Nie łopaty — te 
wrzucili do lamusa. Potrzebne 
były samochody, dźwigi, podnoś
niki — czyli wszystko to, co słu
ży do instalacji linii napowietrz
nych. A  tu właśnie czekał na 
nich pieniądz. W tej dziedzinie

ra. De facto mieszkali w biurze, 
bo jak tu przyjmować kontra
hentów w warsztacie? Zaprasza
ło się ich na górę, siadali przy 
stole, wjeżdżała kawa i tak za
łatwiało się interesy.

Dopiero dwa lata temu firma 
pana Sierżanta zainstalowała się 
w budynku, w  którym właśnie 
rozmawiamy. Z parkingiem przed 
wejściem i anteną satelitarną na 
dachu.

Budynek okazały jest nie t y l
ko z zewnątrz. Prawdę mówiąc, 
nigdy w  życiu nie widziałam w 
socjalizmie czegoś takiego w  rę
kach prywatnych. Na dole ob
szerna portiernia, stanowiąca 
centrum dowodzenia. Również t.u 
sięga oko kamery telewizji prze
mysłowej, którą właściciel zain
stalował w  Zakładzie. Kiedy ją 
instalował, zakładając dodatkowe 
oczy w  warsztacie, szwalni, biu
rze, stołówkach i na zewnątrz

Właściciel pokazuje ml Jeszcze 
stołówkę dla mechaników, ich 
szatnie, umywalnie i w  końcu 
toaletę. Płytki na podłodze, ka
felki na ścianie, papier toaleto
wy w  kabinach, mydło i ręczniki. 
A  zapach? Jak w  hotelu „H il- 
ton”.

Na górze hotel. Pokoje dla
pracowników, kierowców. Jedno, 
dwu- i trzyosobowe. W  każdym 
telefon i telewizor.

Góra, to także wspomniana 
biuro, czyli dwa pokoje — jeden 
dla szefa i sekretarki, drugi dla 
kierownika technicznego i księ
gowej. To już całe biuro Chyba, 
żeby wliczyć komputer?

W związku zresztą z tak skro
mną administracją, do pana Sier
żanta przyjeżdżano z wojewódz
twa, z komisji sejmowej, żeby 
zobaczyć, jak też on sobie radzi. 
A  on z kolei dziwi się, po co ko
mu więcej ludzi? Dzięki temu, że

ELŻBIETA BOREK

P r z y z w o l e n i e  n a
Czy dostał wielki spadek zza 

granicy? Czy może znalazł bo
gatego wujka w Ameryce?

Nic z tych rzeczy.
— Zaczynałem od telewizora. 

Już w  wojsku zacząłem bawić
*ię w radiotechnika. Gdy tylko 
poszedłem do cywila, założyłem 
malutką, jednoosobową firmę ra
diotechniczną. Naprawiałem od
biorniki.

Zygmunt Sierżant, który ma 
około dwóch metrów wzrostu i 
nie zalicza się do ułomków na
wet wtedy, gdy siedzi za biur
kiem, opowiada o sobie trochę 
niechętnie, nieśmiało. Nie ma 
wprawy. Nie wie, co dziennika
rza może interesować Czy może 
to, że na początku mieszkał z 
żoną, a potem już też z maleń
kim synkiem, w barakowozie? 
Czy może ci dwaj chłopcy, któ
rych przyjął w pierwszych la
tach działania firmy na uczniów? 
Opowiada więc szybko, krótko i 
jakby wstydliwie.

—  Roboty miałem pełne ręce. 
Najpierw jako- radiomechanik, 
potem trochę zmieniłem profil, 
stałem się elektromonterem. Tak 
trwało 5 lat, do 1975 r. Wtedy 
postanowiłem, że trzeba się roz
wijać. Namawiano mnie zresztą, 
żebym zajął się instalatorstwem 
elektrycznym. W kraju był nie
zwykły okres. Jak dziś na to pa
trzę, to widzę, że nastał czas dla 
ludzi akurat takich, jak ja, co 
to chcieli coś robić, mieli ini
cjatywę i pomysł. Wtedy w y
dawało się, że Gierek to jest 
to. Może ja dobrze trafiałem, 
nie wiem, jedno muszę powie
dzieć: nikt mi nigdy nie przesz
kadzał, ani nie rzucał kłód pod 
nogi.„

A więc w tym 1975 roku pan 
Sierżant zobaczył swoją 
szansę. Postanowił natych

miast, że ją wykorzysta. Tą szan
są były niezelektryfikowane 
wsie podpoznańskie. Pan Zyg
munt złożył papiery w odpowie
dnim wydziale i dostał zezwole
nie na prowadzenie firmy ener
getycznej. Roboty zwaliło się ty
le, że w pierwszej chwili trochę 
się przestraszył. Jak podołam?
— myślał z niepokojem Ale biz-

nie mieli zasadniczo żadnej kon
kurencji.

Mus, to mus — pomyślał pew
nie pan Zbigniew i zainwesto
wał — zamiast w  dom dla ro
dziny — w pierwszy samochód 
ciężarowy. Czuł interes i wie
dział, że ten pierwszy samochód 
zarobi na drugi, one dwa na 
dźwig, a cały ten sprzęt na je
go dom rodzinny.

Proste zasady biznesu, tak o- 
czywiste w innych krajach świa
ta, w  Rokietnicy zostały Wymy
ślone samodzielnie przez zwykłe
go mechanika i /przyniosły mu 
spodziewane efekty.

Najpierw więc, gdy miał 
część sprzętu, poszerzył brygadę. 
Zatrudniał już 10 pracowników. 
Wkrótce przybyło sprzętu, ale 
także przybyło zamówień. Stan 
zatrudnienia powiększył się do
15 osób. Wykonywali tylko pra
ce ciężkie, poważne, energetycz
ne. Nie było łatwo. Wszystkiego 
brakowało, za wszystkim trzeba 
było jeździć po całej Polsce i 
błagać. Te znajomości *  połowy 
i końca lat 70. procentują zre
sztą do dziś, bo prawdę powie
dziawszy, w kwestii zaopatrze
nia rzemiosła i drobnej wytwór
czości nic się nie zmieniło...

Mimo że zwijali się jak w u- 
kropie, zamówień nie ubywało 
Poczęły napływać także speza 
województwa poznańskiego, bo 
ceny usług w firmie Sierżanta 
były i są konkurencyjne. Szef 
musiał występować raz po raz 
do urzędu o zezwolenie na do
datkowe zatrudnienie. Dziś oscy
luje w  granicach do 50 pracow
ników, bo tylko na tyle pozwala 
mu przepis z— 1946 r. Może dla
tego firma pana Sierżanta ma 
dziś terminarz usług zapisany na 
dwa lata naprzód?

Kupili dom. Duży, ale mało 
efektowny. Czyli zwykły i 
prosty. Najpierw zrobili gó

rę, bo drugie dziecko było już w 
drodze, a oni ciągle mieszkali w  
barakowozie. (Jeszcze dziś służy 
ekipom na trasie ten nasz stary 
dom — wspomina z melancholią 
żona pana Zygmunta). Na gó
rze zamieszkali całą rodziną, a 
na parterze był warsztat i biu

budynku, myślał tylko o tym, że 
zaopatruje się w  kapitalny sy
stem ochrony przeciwpożarowej 
i przeciwwłamaniowej. Nie w ie
dział na pewno, bo i skąd, że 
podobny system ekranów, zain
stalowany w  Krakowie u prof. 
Popieli, stanowi przedmiot pożą
dania i zazdrości innych placó
wek służby zdrowia.

Obok portierni na dole znajdu
ją się również pomieszczenia 
wspomnianej szwalni, bo w bu
dynku Zakładu Energetycznego 
Zbigniewa Sierżanta ma chwilo
wo przytulisko druga firma: „E- 
skulap”, która szyje na eksport 
tm. in. do Egiptu) odzież ochron
ną i szpitalną. Gdy „Eskulap” 
rozwinie skrzydła, pan Sierżant 
zamierza doprowadzić do zawią
zania spółki z 0.0.

— Ja, proszę pani, za wszy
stko niemal muszę płacić dolara
mi z tzw. wkładu dewizowego — 
wyjaśnia swoje stanowisko. — A  
to znaczy, że za dolara dostaję 
'150 złotych, czy coś kolo tego. 
Proszę się nie śmiać. Za te pie
niądze muszę kupić elektrody, 
materiały kolorowe (np. alumi
nium), a nawet żarówki. Na ra
zie jeszcze tylko kable sa za zło
tówki, ale jak długo? Gdy mó
wię, że zarabiam w  złotówkach, 
słyszę w odpowiedzi, że ich to 
nie interesuje, bo oni maszyny 
kupują za dolary. Powoli dolar 
stanie się u nas pieniądzem obie
gowym! Muszę więc szukać spół
ki z firmą produkującą na ek
sport — po to, by wypracować 
sobie ów wkład dewizowy...

W szwalni, mimo późnej pory. 
siedzą panie i pilnie szyją 
Terkocą maszyny, cichutko 

gra radio. Panie tylko na chwilę 
podnoszą głowy, gdy wchodzimy, 
ale poza tym nie przerywają so
bie pracy. Podobnie będzie za 
chwilę w  warsztacie. Mechanik, 
naprawiający coś tam w  silniku 
olbrzymiej ciężarówki, nie od
kłada tych czynności nawet wte
dy, gdy odpowiada na moje py
tanie: — Jak to, dlaczego pracu
ję o tej porze? (jest godz. 22). 
Przecież jutro zaczynamy robotę
o 5. Kto będzie czekał, aż napra
wię silnik?

u niego tak mała administracja, 
usługi kosztują 30, 40 proc. 
mniej niż w  firmach państwo
wych. A  to znów jest zapewne 
przyczyną licznych zamówień na 
dwa lata naprzód, nie tylko z 
wcj. poznańskiego, lecz także 1 
pilskiego, kaliskiego, zielonogór
skiego, gorzowskiego, a nawet 
szczecińskiego.

— Zainwestujesz, to ci się 
zwróci — tę zasadę Zbigniew 
Sierżant wyznaje od zawsze. — 
Nie chodzi mi tylko o to, by sin 
nachapać. Ja lubię działać. Zain
westowałem, dziś mam 35 jed 
nostek samochodowych (w tym 
ciężarówki, podnośniki, koparki, 
dźwigi), 48 zatrudnionych w  god
nych warunkach pracowników, 
dla nich stołówki, hotel i ośro
dek wczasowy w  Puszczy Nad- 
noteckiej. w Bucharzewńe. Mam 
także tereny pod magazyny, wła
sną ekipę remontową, bo przy 
tak dużym parku maszynowym 
jest to niezbędne, i stałych klien
tów. Nie narzekam na trudności, 
na niechętnych mi ludzi. Inną 
sprawa, że działam w  branży 18 
lat. Przez ten czas zaprzyjaźni
łem się z ludźmi, świadczę usłu
gi na rzecz miasta i gminy, a 
więc zależność jest wspólna..

zy pan się nie boi — 
pytam już na koniec, 
gdy odprowadza mnie 

do samochodu — że za jakiś czas 
wszystko, się zmieni, przyjdą no
we przepisy z wstecznymi nali
czeniami i po prostu pójdzie pan 
z torbami?

— Nie, nie boję się — mówi.
— Żeby żyć, trzeba inwestować, 
a inwestycja zawsze związana 
jest z ryzykiem. Na ryzyko mnia 
stać, nie stać mnie tylko na o- 
szukiwanie. Przy takiej skali to 
się po prostu nie opłaca

1 wspólnie dochodzimy do 
wniosku, że w dzisiejszej rzeczy 
wistości pocieszające jest, iż wre
szcie przestało władzom admini
stracyjnym przeszkadzać, że ja
kiś obywatel się bogaci. Nie jest 
to jeszcze zrozumienie faktu, że 
jeśli bogaci się obywatel, to bo
gaci się także państwo, ale jest 
to już przyzwolenie na działal
ność.

■Ci
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Na przykład w Jurkowie
I lu kontrolerów Pr?yPaf!a 

na jednego obywatela? To 
zależy oczywiście na jakie
go, bo biorąc pod uwagę 
samych tylko dorosłych, 
łatwo zauważyć, że np. tak 

zwana gospodyni domowa będzie 
nadzorowana tylko przez domo
wników, uniknie natomiast w izy
tacji z zewnątrz, o które w  tym 
wypadku chodzi, natomiast sprze
dawczyni w sklepie albo właści
ciel prywatnej firmy będzie mu
siał najczęściej tłumaczyć się 
przed różnymi kontrolerami.

Weźmy jednak przykład inny
— stosunkowo łatwy do staty
stycznego uchwycenia a obrazu
jący jednocześnie skuteczność, 
sprawność i wiarygodność prze
prowadzanych kontroli.
'O tóż w Jurkowie (gm. Lima

nowa) od wielu, wielu lat orga
nizowana jest kolonia letnia i zi 
mowisko, z których korzystają 
dzieci pracowników krakowskiej 
Centrali Rybnej, częściowo „Bo- 
narki” , a także młodzi ludzie z 
NRD przyjeżdżający tu na w y
mianę. Od tych wielu, wielu lat 
kolonia zyskiwała nie tyle dobre 
co entuzjastyczne oceny, o czym 
śadadczą wpisy do kronik, dosło
wnie pęczniejących od po
chwał. Od wielu lat kierow
nikiem kolonii był jeden czło
wiek, będący dyrektorem m iej
scowej szkoły podstawowej i cie
szący się w  swoim środowisku 
niemałym zaufaniem.

Również minionego lata Cen
trala Rybna zorganizowała w 
jurkowskiej szkole kolonię dla 
swoich dzieci. Na początku maja 
wydano zezwolenie na urucho
mienie placówki pod warunkiem 
spełnienia kilku zaleceń. Nie 
wszystkie t  nich udało się zrea
lizować.

W lipcu kolonia rozpoczęła 
działalność. Podjęli ją także kon 
trolerzy. 13 lipca i 5 sierpnia 
skontrolowali placówkę pracow
nicy Sanepidu w Limanowej 
Stwierdzili m. in., że dokumen
tacja ogólna i zdrowotna jest w 
porządku, dyzynfekcja urządzeń 
sanitarnych wyczuwalna, kuch
nia utrzymana w należytym sta
nie sanitarnym, jadłospisy uroz
maicone, izolatka dysponuje w 
sumie 6 miejscami, opieka me
dyczna — zapewniona.

14 lipca kolonię w Jurkowie 
wizytował inspektor oświaty i 
wychowania z Limanowej, 'który 
kontrole ponawiał 20 lipca i 17 
sierpnia (zastępca). Za każdym 
razem wyniki były pozytywne: 
karta kwalifikacyjna obiektu ak
tualna, zezwolenie na uruchomię 
nie placówki, wykaz kadry pe
dagogicznej, plan pracy kolonii, 
podobnie jak plan finansowy — 
zatwierdzone; dzienniki wycho
wawców prowadzone starannie i 
na bieżąco, jakość żywienia uro
zmaicona. Stan sanitarny ocenio
ny został również dobrze.

Kolejnym kontrolerem był 
przedstawiciel Komendy Rejono
wej Straży Pożarnych w Lima
nowej, który 12 sierpnia nie 
stwierdził usterek w zabezpie
czeniu przeciwpożarowym. K il
kakrotnie odwiedzali też kolonię 
sami organizatorzy, którzy żad
nych zastrzeżeń nie zgłaszali.

P o co ta cała wyliczanka, sko
ro wszystko sprowadza się 
do tego, że kolonia w Jurko

wie funkcjonowała dobrze, że 
rodzice, którzy powierzyli swoje 
dzieci opiekunom tej placówki, 
mogli spać spokojnie? Ano po to.

żeby zestawić ją z wynikami 
kontroli, przeprowadzonej tuż 
przed końcem wakacji przez 
przedstawicieli Inspekcji Robot
niczo-Chłopskiej z Nowego Są
cza. w  skład której wchodzili też 
reprezentanci (niekiedy ci sami!) 
instytucji poprzednio wizytują
cych kolonię. Bo protokół z dwu
dniowej inspekcji brzmi prawie 
przerażająco.

Na przykład strażacy ukarali 
sprzątaczkę placówki mandatem 
za stworzenie zagrożenia prze
ciwpożarowego, w  kuchni stwier
dzono — oględnie mówiąc — 
brud i bałagan, w  izolatce nagle 
ubyły trzy miejsca dla chorych 
dzieci itd. itp. Okazało się także, 
że wszelkie możliwe plany w y
konane zostały nieprawidłowo 1 
nie są zatwierdzone, że kadrą 
pedagogiczna nie ma odpowied
niego przygotowania, a program 
wychowawczy nie jest realizo
wany. Zauważono również total
ny bałagan w dokumentacji f i
nansowej i zgłoszono zastrzeże
nia co do ilości niektórych w y
danych produktów żywnościo
wych. W sypialniach panował 
nieporządek, dzieci trzymały rze
czy w  walizkach, brakowało sza
lek i taboretów...

Jak to wszystko pogodzić? 
Sprawę usiłował wyjaśnić kiero
wnik kolonii, tłumacząc np. że 
niedobory stwierdzone w  kuchni 
wynikły stąd, iż reszta żywności 
znajduje się w  drugiej kuchni 
(kolonia dysponowała dwoma o- 
biektami), ale kontrolerzy już te
go nie sprawdzili. Bałagan na sa
lach snowodowany był... terminem 
kontroli, bo w jej dniu opusz
czała placówkę grupa niemiec
kich dzieci, które oczywiście mia
ły już swoje manatki spakowa
ne. Pakować zaczęli się także ich 
polscy rówieśnicy, których cze
kał wyjazd za dwa dni. Część 
prowiantu przeznaczona dla w y
jeżdżających kolonistów została 
już rozdzielona i spakowana.

N ie chodzi tu jednak o szcze
góły, nie chodzi o to, by za
rzucać komuś niekompeten

cję lub tendencyjność, oczywiś
cie — zależnie od wyboru i od 
tego, których kontrolerów bę
dziemy mieli na myśli. Nie cho
dzi też o to, by bronić kierow
nika kolonii, bo sądzę, że potra
fiłby to — mając odpowiednie 
argumenty — zrobić sam. Idzie 
mi natomiast o coś zupełnie in
n e g o — o pokazanie na konkret
nym przykładzie, jak względne 
mogą być wyniki lustracji pro
wadzonych w  tym samym m iej
scu, a nieraz nawet przez tych 
samych ludzi.

1 jeszcze jedno: w  całej tej 
niestety typowej przecież historii 
zgubiła się rzecz najważniejsza
— sprawa tego, jak rzeczywiście 
wypoczywało się dzieciom na ko
lonii w  Jurkowie. Czy były zado
wolone, czy miały właściwą o- 
niekę i wyżywienie? To wszy
stko utopione zostało w  powodzi 
papierków — zatwierdzonych 
bądź niezatwierdzonych planów, 
programów, dokumentacji. Na 
szczęście utonęło nie z kretesem, 
bo — jak zapewnia kierująca 
działem usług nracowniczych i 
gospodarczych Centrali Rybnej 
p Maria Oleksy — dzieci i ich 
rodzice nigdy nie mieli zastrze
żeń co do pobytu na kolonii.

Wyszło więc na to, że papierki 
swoje, a życie —  swoje. Czy tyl
ko w  Jurkowie?

B ieg na 100 m. Rekord 
stulecia — 9,79 sek. Tri
umf Bena Johnsona. Gra
tulacje od kanadyjskiego 
premiera. Oferty rekla
mowe na przeszło 5 mi

lionów dolarów. Dwa dni później
o drugiej w nocy trener Charlie 
Francis budzi swego podopiecz
nego, by oznajmić mu hiobową 
wieść: w jego moczu wykryto 
anabolik. Powtórne badanie wy
kazało bez wątpienia ślady sta- 
nozololu. Seul miał swój skan
dal. Johnson (na zdjęciu) musiał 
zwrócić złoty medal. Został zdys
kwalifikowany. Okryty hańbą i

KULISY STADIONÓW ŚWIATA

B yle b ic e p s y  b y ły  d u że
wstydem, pospiesznie uciekł do 
ojczyzny.
, Zabronioną substancję kształ
tującą muskuły i rozwijającą 
ścięgna — co pozwala biegaczo
wi na uzyskiwanie większej 
szybkości — Johnson stosował 
nie przygodnie, lecz już od dłuż- 
sżfego czasu. Nie może też być 
mowy o jakimś sabotażu. Pozo
staje jedynie pytanie, czy wie
dział co czyni, czy też tę dia
belską miksturę podawali mu re
gularnie lekarze i opiekunowie. 
Jeśli nawet udowodni własną 
nieświadomość, złoty medal nie 
zostanie mu zwrócony, a rekord 
nie będzie uznany. Może się ty l
ko zmienić okres dyskwalifikacji.

Bułgarscy ciężarowcy Mitko 
Grablew i Angel Genczew mieli 
odmienny problem. Pierwszy nie 
mógł ważyć więcej niż 56 kg, 
drugi co najwyżej 67,5 kg. Tylko 
wówczas mogli stanąć na pode
ście w  najbardziej korzystnej dla 
siebie klasie. Panie stosujące die
tę odchudzającą doskonale wie
dzą, w jaki sposób można się 
najszybciej pozbyć zbędnych ki
logramów — przez stosowanie 
pigułek odwodniających. Także

obaj Bułgarzy wysmażyli na tych 
środkach sukces, zdobyli złote 
medale i... natychmiast je utra
cili.

W ich organizmie wykryto fu- 
rosemiden należący do grupy sil
nych środków moczopędnych. 
Wprawdzie nie wpływa on na 
zwiększenie siły, lecz od roku 
1966 znajduje się na liście „zaka
zanych owoców” . Powszechnie 
bowiem wiadomo, że sportowcy 
korzystają z niego, chcąc ukryć 
stosowanie innych niedozwolo
nych środków. Próbka moczu 
jest wówczas tak rozcieńczona, 
że praktycznie testuje się sam 
roztwór wodny.

Zapaśnik Markus Scherer zbi
jał wagę w naturalny sposób. 
Jadł bardzo mało, do minimum 
ograniczył napoje, porządnie po
cił się w  saunie. Uzyskał wyma
gany limit, ale czuł się jak zde
chły pies. Został przed czasem 
wyeliminowany. Eksperci przez 
osiem godzin nie spuszczali z 
niego oka, aż wreszcie wydusił z 
siebie jeszcze parę kropli moczu.

Ta zabawa w  kotka i myszkę 
trwa. Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski sporządził listą ponad

3 tys. medykamentów, których 
stosowanie jest surowo karane. 
Znajdują się na mej zarówno 
syrop przeciw kaszlowi, jak i 
heroina^ cortizon i kokaina. Taki 
rozgardiasz skłonił niektórych 
trenerów, lekarzy i zawodników 
do zażądania pozytywnej listy, 
zawierającej środki, jakie można 
stosować — „abyśmy wreszcie 
mogli wiedzieć, jakie medyka
menty nie grożą dyskwalifika- 
c ją” .

Taka lista nie została ułożona. 
Zwiększono natomiast ilość kon
troli. W ubiegłym roku 22 licen
cjonowane przez MKOl laborato
ria na całym świecie przeprowa
dziły 37 tys. badań moczu. N ie
wiele to dało. Tylko w 854 wy
padkach znaleziono niepożądane 
substancje. A  więc trochę więcej 
niż 2 proc. W  ukryciu pozostają 
nadal nie ujawniono liczby — 
niebezpiecznie wysokie.

Niektórzy zastanawiają się, czy 
kofeina, którą miliony ludzi co
dziennie się wzmacnia, jest dla 
sportowca groźna. Dla lekkiego 
rozkręcenia organizmu może być 
stosowana. Traktowanie jej jako

środka niebezpiecznego liczy się 
dopiero od momentu, gdy kon
centracja wynosi więcej niż 12 
mikrogramów na m ililiter mo
czu. Odpowiada to mniej więcej
12 filiżankom kawy.

A  więc małą mokkę można 
wypić przed startem. Trzeba na
tomiast unikać podobno le
karstw zapisywanych przez le
karzy przy kaszlu, katarze 
chrypce. Prawie żaden skuteczny 
lek na przeziębienie nie jest o- 
bojętny. Na ogół zawierają ja
kiś składnik zwiększający wydol
ność.

W  wielu krajach środki dopin
gujące są bardzo łatwo dostępne 
Kupuje się je po prostu w  dro
geriach. Ostatnio policja amery
kańska rozpętała pogoń za stery
dami anabolicznymi, budującymi

Stos« i e ie już siedem 
procent uczniów szkół średnich 
Teraz, po aferze Johnsona, mają 
niespotykane wzięcie. Chłopcy na 
Plaży chcą imponować bicepsami 
Starający się o przyjęcie na uczel
nie wychowania fizycznego prag- 
nąA-V ?,z\uczny sposób poprawić
Z t *  t t,GtyCP y Stosują
medykamenty rujnujące zdrowie.

Część niedozwolonych środków 
trafia do USA z Meksyku. Prze
mycający je kurierzy — zwani 
mułami — zarabiają na jednym 
kursie 600— 1500 dolarów. W 
kwietniu ubiegłego roku zatrzy
many został David Jenkins, 
mistrz Europy w biegu na 400 
metrów z 1971 roku. Był szefem 
szajki pokrywającej 70 proc. za
potrzebowania na sterydy w 
USA. Jeśli ktoś ma dobre kontak
ty z klubami odnowy biologicznej 
lub centrami kulturystycznymi, 
może telefonicznie na podstawie 
katalogu otrzymać żądany ana
bolik. Również w krajach socja
listycznych celnicy od czasu do 
czasu przechwytują większe ilo
ści lekarstw budzących podejrze
nie co do ich przeznaczenia. Po 
niskiej cenie można kupić stery
dy prawie w  każdej aptece w  Ju
gosławii.

Odkąd Johnson wpadł, ludziom 
otworzyły się oczy. Zgroza ogar
nia człowieka, kiedy patrzy na 
to, co butni, pewni siebie lekarze 
wyczyniają z młodymi ludźmi. 
Ingerują w  naturę. Do płatków 
owsianych już rano dodają kolo
rową mieszaninę z chemii. Ste
rydy j kofeinę do napojów. Swy
mi proszkami i płynami konstru
ują coś w  rodzaju bomby zega
rowej w  organizmie zawodnika, 
która wybuchnie dopiero po za
kończeniu przez niego kariery 
sportowej.

Opracował:

a n t o n i  ŚLUSARCZYK
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W październiku wykonano tyli™ 1 proc, planu

Czy budowlani zdążą przed Nowym Rokiem?
zimne ^ ^ b ęd ^ rta w a lT ^ iP  ̂  “ “  ° d k° Ó°a roku’ a nad<*odzącf 
pomnijmy bowiem, i i  J l l ? ™ . .  d.U  budowlanych. Przy-
wego przewiduje oddanie* 2600* m ip fw i b" downictwa mieszkanio- 
formowaliśmy miesiąc ® ^  ' Tymcz*sem’ °  O T  «*-
■byt imponujące do * tempo., P ™  na budowach nie było
wane brakie^p^efabrykatfiw " ' ^ W°P° ty Sp0W0d»-

W „Kronice”  wyrażaliśmy już o- 
bawę czy zadania przyjęte w tym 
roku uda się zrealizować. Czy 
więc ostatnie tygodnie przyniosły 
jakąś poprawę? Z czym są obec
nie największe problemy?

— Niestety obaw jak dotychczas 
nie udało się rozwiać, a jest wręcz 
przeciwnie gdyż wystąpiły kolejne 
opóźnienia. Jak dowiedzieliśmy się 
w Wydziale Budownictwa Urzędu 
Miasta — do końca października 
wybudowano w sumie 1551 miesz
kań, czyli wykonano 59,6 proc. ro
cznego planu, a więc mniej niż 
zakładano (w stosunku do wrześ
nia poprawiono się o niespełna 1 
procent). W ciąga najbliższych o- 
smiu tygodni trzeba zakończyć 
roboty w blisko 30 budynkach, w 
których znajdzie się ok. 1050 mie

szkańców — co na tak krótki okres 
jest wręcz nierealne.

I tak z powodu (w poprzednich 
miesiącach) opóźnień dostaw pre
fabrykatów wydłużył się znacznie 
montaż budynku (KBM -  Nowa 
Huta) w. os. Kurdwanów. Z kolei 
Krakowskiemu Przedsiębiorstwu 
Budownictwa Ogólnego brakuje 
pracowników, którzy mieliby się 
podjąć robót wykończeniowych 
budynku w os. Rżąka (czynione są 
starania aby pomogło w tym przy
padku rzemiosło.). Kolejne kłopoty 
są w osiedlu Mistrzejowiee Wschód, 
tym razem dotyczą głównie opóź
nień w wykonaniu urządzeń zew
nętrznych m. in. stacji trafo, wy- 
miennikowni i hydroforni (obejmu
je 91 mieszkań). Trzeba będzie ró
wnież przyspieszyć prace m. in. w

W  „Jednej sekundzie" tyle pożytecznego.
100 tysięcy koron szwedzkich w postaci urządzenia do automa

tycznego sterowania kotłowni gazowych — to dar młodzieży szkół 
podstawowych i średnich ze Szwecji dla Krakowa. Ideą akcji 9 
szwedzkich pokojowych organizacji młodzieżowych pod nazwą 
„Jedna sekunda”  było czynne przeciwstawienie się zbrojeniom ato
mowym i zanieczyszczeniu środowiska naturalnego.

Akcja wywołała ogromne popar
cie społeczeństwa szwedzkiego a jej 
inicjatorzy zebrali w ciągu roku 300 
tysięcy koron z czego 100 tysięcy 
ofiarowali dla Krakowa, dalsze 100 
tysięcy przeznaczyli na potrzeby 
szkolne dla dzieci w Chile, pozo
stałe 100 tysięcy na czyste niebo 
nad Skandynawią.

Wczoraj przedstawiciele młodzie
ży szwedzkiej przekazali na ręce 
wiceprezydenta Krakowa Marka 
Paszuchy Ogólnopolskiemu Komite-

Wystawa portretu 
i karykatury

Wczoraj w sali „Vistuli”  przy 
ul. Nadwiślańskiej, z inicjatywy 
Galerii „Rękawka” , Dzielnicowego 
Ośrodka Kultury w Podgórzu i 
Zarządu ZSMP przy ZPO odbyło 
się otwarcie wystawy „Portret i 
karykatura" Stanisława Zawadz
kiego, malarza i grafika, zasilające
go nasze łamy rysunkami. Przed
stawione prace prezentują różne 
techniki, z humorem rejestrują ob
jawy naszego życia społecznego. 
Wśród portretów ludzi kultury i 
sztuki, znanych również z T V , by
ła karykatura naszego kolegi red. 
Władysława Cybulskiego.

(T.Z.Bed.)

Fot. Michał Kaszowski

to w; Ratowania Zabytków Krako
wa swój dar i przedstawili cel ak
cji „Jedna sekunda”  na rzecz po
kojowego i zdrowego środowisika.

(MK)

budynkach w os. Czyżyny i w 
Sarnim Uroczysku.

W sumie więc mniejsze czy wię
ksze obawy są w przypadku blisko 
250 mieszkań — choć zdaniem Wy
działu Budownictwa wszystko mo
żna jeszcze nadrobić.

Oprócz kłopotów z prefabrykata
mi (w ubiegłych miesiącach) które 
wpłynęły na zahamowanie prac, są 
jeszcze problemy spowodowane 
brakiem niektórych materiałów bu
dowlanych, a przypomnijmy że po
zostało jeszcze 40 proc. prac. Na 
przełomie listopada i grudnia spię
trzą się także roboty instalacyjne, 
gdyż w przyszłym miesiącu pozo
stanie do oddania blisko 800 mie
szkań.

Według planu przyjętego przez 
Radę Narodową, w 1989 roku ma 
zostać przekazanych 3200 mieszkań. 
Obecnie ulokowano już „zamówie
nia”  na 3 tys., a o 200 mieszkań 
trwają jeszcze targi. Niestety z po
wodu opóźnień w stanach suro
wych (montaże, itp.) w I kwartale 
i tak nie będzie można więcej zre
alizować niż 12—14 proc. rocznego 
planu — co już dziś wiadomo. Tym 
samym wytworzy się sytuacja po
dobna do obecnej, czyli większość 
budynków będzie przekazywana pod 
koniec roku i... Opóźnienia w mon
tażach budynków szacuje się obec
nie na ok. 2 miesiące.

Na koniec dodajmy jeszcze, że 
przed końcem roku powinny zostać 
przekazane do zagospodarowania

pawilony handlowe w os. Na Lot
nisku, w Kurdwanowie i Myśleni
cach. Niestety, już wiadomo, ie nic 
ma co liczyć na pawilon w Kurd
wanowie, którego powierzchnia wy
nosi 4 tys. metrów kwadratowych.

(jas)

Spotkanie z pisarzami 
okręgu dortmundzkiego
Gośćmi krakowskiego Oddziału 

Związku Literatów Polskich jest 
grupa pisarzy okręgu dortmundz
kiego (RFN). Dziś o godz. 17 po
etka Liselotte Rauner, malarz 
i poeta Walter Liggesmeyer, poeta 
i prozaik Norbert Kohne (pseudo
nim Ossip Ottersleben), oraz Die
ter Treeck poeta z miasta Berg- 
kamen. wezmą udział w spotkaniu 
w „Piwnicy u Literatów” przy ul. 
Kanoniczej 7, Spotkanie prowadzi 
Leszek Bugajski.

Spróbuj i skorzystaj
Teatr 38 organizuje nabór do 

studia aktorskiego. Jest to szansa 
którą warto wykorzystać. Pierwsze 
spotkanie z kandydatami odbędzie 
się już w najbliższy poniedziałek, 
7 listopada o godzinie 19 w lokalu 
teatru przy Rynku Głównym 7. 
Następne spotkanie 14 listopada. 
Przy okazji przypominamy, że 
Teatr 38 wznowił „Proces”  — spek
takl grany po raz pierwszy w 1981 
roku.

Inauguracja roku kulturalno-wychowawczego 
i sezonu artystycznego

K u l t u r ą  m a j ą  r z ą d z i ć  
w y ł ą c z n i e  p r a w a  r y n k u ?

Wyniki badań dotyczących uczestnictwa w kulturze nie napawają opty
mizmem. Z roku na rok luźniej robi się w teatrach, kinach, na wysta
wach. Brakuje również pieniędzy na rozwój kultury. W wielu przypad
kach trzeba wybierać nie między telewizorem, a komputerem, ale między 
książką a regałem na nią. Kultura musi w większym niż dotychczas sto
pniu zacząć zarabiać na siebie — powiedziała w trakcie wczorajszej inau
guracji roku kulturalno-wychowawczego i sezonu artystycznego w Kra
kowie — Krystyna Morek — dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Miasta — lecz nie mogą rządzić tą dziedziną wyłącznie prawa rynkowe.

W czasie uroczystości zasłużonych twórców i działaczy kultury udeko
rowano wysokimi odznaczeniami państwowymi. Krzyże Kawalerskie Or
deru Odrodzenia Polski otrzymali: Stanisław Jamka, Tadeusz Kwinta 
i Czesław Wolny. Przyznano również Złote, Srebrne i Brązowe Krzyże 
Zasługi, odznaczenia regionalne i resortowe.

W uroczystości wzięli udział m. in. kierownik Wydziału Kultury i Sztu
ki KK PZPR Stanisław Franczak i wiceprezydent Jan Nowak. (jas)

Ostatnio zaszkodziły „wyroby własne”

Ponad cztery razy więcej 
zatruć niż przed rokiem

Wprawdzie do końca roku pozostały jeszcze dwa miesiące, ale 
już wiadomo, że będzie to rok rekordowy. Tak przynajmniej wy
nika ze statystyki Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej. 
Niestety nie ma przy tym powodów do dumy.

Jak poinformował nas Józef Kłyś
— dyrektor Sanepidu od stycznia 
do połowy października (za taki 
okres dokonano obliczeń) w wy
niku zatruć — głównie zbiorowych
— zachorowało 869 osób. W ponad 
60 proc. zaburzenia żołądkowe wy
wołane zostały przez salmonellę. 
W sumie chorych było ponad czte
ry razy więcej niż przed rokiem, 
gdy zatruło się „tylko” 195 osób.

Trujemy się przy tym i w do
brych (w teorii) restauracjach i w

brudnych barach i w domach pry
watnych. Ostatni z przypadków 
zdarzył się po prywatnym świnio- 
biciu. Po zjedzeniu kaszanki wła
snego wyrobu 15 mieszkańców Ko
mornik w gm. Raciechowice musia
ło skorzystać z pomocy lekarza. 
1 tym razem winną okazała się 
salmonella, a dokładniej brak hi
gieny. Do świąt już niedaleko więc 
możemy się spodziewać — nieste
ty — większej liczby takich przy
padków. (jś)

Naiwiecei zastrzeżeń do SM „Hutnik”  oraz w Proszowicach i Skawinie

P r e z e s i  z a p o m n i e l i  o  z i m i e ?
Z końcem  październ ika Inspekcja Robotm czo- 

-Chłopska p rzeprow adziła  kontrolę przygotowania 
budynków m ieszkalnych  do okresu zim ow ego. Ins
pektorzy w izy tow a li m. in. ob iek ty  ośmiu 
ni m ieszkaniowych w  K rak ow ie  oraz SM w  Słom- 
nikach, Skaw in ie, A lw ern i, K rzeszow icach, M yśle
nicach i Proszow icach.

t* zim a pow tarza się co roku, a w .ęc nie
. ’ . „ „ “ i*  d la n ikogo zaskoczenia, w  powinna stanow ić uia ;

większości kon tro low anych  u '  śniegów
dzono n iepełne p rzygotow an ie  do okresu sm egow

1 I* ta k - 'w  części m ieszkań adm inistrowanych przez 
SM Podgórze”  i „K rak u s” , oraz w Proszowicach 
i Słomnikach k a lo ry fe ry  ^  czasie .nspekcj, oka
żą łv  Sie zim ne gd yż m e zakonczono przed sezo
nem grzew czym  remontu - e c i  c ie p ło w n ic ze j 

W blokach należących do SM „H utn ik  ora* 

spółdzielni w  Proszowicach, S*om“ ‘ka? k ‘ ie sa_

oknach na klatce schodowej i w piwnicach brako
wało szyb.

Wiele zastrzeżeń dotyczyło braku właściwego 
zabezpieczenia przeciwpożarowego (nieizolowane 
przewody elektryczne, nie zabezpieczone tabli
ce rozdzielcze i, liczniki gazowe, uszkodzone insta
lacje odgromowe, niesprawne gaśnice). I tu rów
nież wśród winnych znalazły się SM „Hutnik” , a 
także sp-nie w Proszowicach i Skawinie, któ
rych grzechem ponadto był niezadawalający stan 
sanitarny budynków i ich otoczenia.

Również SM „Związkowa” , „Wspólnota” i „Pod
górze” nie zadbały w odpowiednim stopniu o czy. 
stość swych terenów. O takich „drobiazgach” , jak 
brak żarówek, oświetlonych numerów bloków, 
oderwane skrzynki na listy czy dziurawy właz na 
dach — szkoda nawet mówić.

Warto, by prezesi zarządów SM częściej w je
sienno-zimowym okresie opuszczali swe gabinety, 
by sprawdzić osobiście, w jakich warunkach miesz
kają ludzie na ich „włościach” . (wes)

W Podgórzu 
rozpoczęły się wybory do 
samorządów mieszkańców

Biuro DRN w Podgórzu zawia
damia, że kampania sprawozdaw
czo-wyborcza do samorządów mie
szkańców rozpoczęła się w dzielni
cy wczoraj 3 listopada. Zakończe
nie kampanii przewidziano na * 
grudnia.

1988
LISTOPAD

Piątek

Karola
jutro

Sławomira

UWAGA 
KIEROWCY 

i PRZECHODNIE!

Widzialność I wa
runki drogowe 
dobre.

Sytuacja biome- 
teorologiczna: za
ostrzone objawy 
przy dolegliwoś
ciach niedociśnie- 
nia.

Dyżury
APTEKI: Rynek Główny 42 — 

tel. 22-23-71, Długa 88 -  tel. 33-42-90, 
Pstrowskiego 94 — tel 66-69-50, 
Kozłówka — tel. 55-51-87, Cen
trum C -  bl, 6 -  tel. 44-17-19, 
A. Struga 36 — tel. 44-06-90, Ska
wina, Słowackiego 5, Myślenice, Ry
nek 10, Krzeszowice, Sułkowice, 
Wieliczka, Alwernia, Proszowice, 
Dobczyce Gdów Niepołomice.

PUNKT INFORMACJI APTE
CZNEJ: 11-07-65 - czynny w godz
8—15. Po godz. 15 informacji udzie
lają apteki dyżurne.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków; zachorowania i przewo
zy: 22-29-99, centrala: 22-36-00, 
Lotnisko Balice: 11-19-99, Rynek 
Podgórski- 66-69-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza, Kazimierza 
Wielkiego 117 33-39-99 Białoprąd- 
nicka 8 34-39-99 Skawina: 999. 
76-14-44 Prokocim, Teligi: 55-59-99. 
Wieliczka: 78-12-89, alarmowy 999 
Myślenice: 999, Krzeszowice: 99. 
206-20, Proszowice: 9, Jerzmano
wice: 384. 48, Niepołomice: 198, 
21-02-09, Iwanowice: 99 

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO 
H IA: 22-05-11 - czynna całą dobę.

SZPITALE 
CHIRURGII OGÓLNEJ — Koper

nika 40, CHIRURGII URAZOWEJ
— Kopernika 19 a, CHIRURGII 
DZIECI -  Prądnicka 35, OKULIS
TYCZNY -  Witkowice, LARYN
GOLOGICZNY — Kopernika 23 a, 
UROLOGICZNY — Grzegórzecka 18, 
MYŚLENICE, Szpitalna 2, PRO
SZOWICE, Kopernika 2; inne od
działy szpitali wg rejonizacji.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
czynny w godz 16—22 

DOMOWA POMOC LEKARSKA, 
tel. 55-56-64 -  czynna w godz
9-20.

NAGŁA POMOC LEKARSKA -  
lekarzy specjalistów, tel 66-80-00
- czynna w godz 9—21.30 
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY i CHIRURGICZNY. tel 
12-20-38 • i 12-41-64 -  czynny w 
godz. 8—22. ■ ■ i

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNA (USG plus pielęgniarki)
- tel 68-30-00 -  czynna w godz 
11-17

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY
CHOLOGÓW: Sołtyka 9 -  tel.
21-54-14, czynna w godz 10—18. 

SPECJALISTYCZNA PRACOW
NIA LEKARSKA: diagnostyka 
ultrasonograf iczna, ul Sienna 14/5 
czynna w godz 15—22 

HAGOS — Pomoc doraźna pie
lęgniarki (dyżury nocne), masa
żyści -  tel 66-83-15 czynny w godz. 
6—20.

POMOC DROGOWA PZM, Ka
wiory 3, tel. 37-55-75 — czynna w 
godz. 7—22.

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 — czynny w godz 14—18 

MŁODZIEŻOWY TELFFON ZA
UFANIA- 938 -  czynny w godz. 
14—19

INFORMACJA O USŁUGACH — 
tel. 930 -  czynna całą dobę.

BIURO RZECZY ZNALEZIO- 
NYCU, Grodzka 65. tel 22-53-44, 
w. 24, czynne w godz. 9—13.

TELEFON INFORMACYJNY IN
STYTUTU ONKOLOGII: 21-00-60, 
czynny w godz tO—II 

TELEFON ZAUFANIA DLA LU
DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO. 
WYM -  66-39-81 czynny w godz. 
16—20

Teatry
IM. SŁOWACKIEGO — 19: „Oże

nek", MINIATURA -  18: „Wstań 
córko, idź”, KAMERALNY — 16.30: 
„Przed sklepem jubilera”, BAGA
TELA — 19.15: .,Uczeń diabła” , 9.30: 
„Mały książę” , LUDOWY -  19,15: 
„Dzień gniewu” , SCENA DZIECIĘ
CA (Lubicz 48) — 11: „Serduszko 
z lodu”, (Kościół 0.0. Bernardy
nów) — 19.30: „Reąuiem” , GRO
TESKA -  10 i 12.15: „Królewna 
Śnieżka” , MASZKARON (Boh. Sta
lingradu 21) — 19: „O księżniczce 
Biadoliczce i Kaziku ogrodniku” 
(spektakl zamknięty), (Scena Wieża 
Ratuszowa) — 19: „Ostatnia noc 
Sokratesa” (od lat 16), „38” _  19.30: 
„Fragmenty dramatyczne Samuela 
Becketta” , HOTEL „POD RÓŻĄ” 
— 21.30: „Kabaret Stańczyka".

Kina
KIJÓW: „Krótkie spięcie” (USA 

12 1.) — 15.45, „Imię Róży” (RFN- 
wł.-fr. 18 l.) - 18, „Nietykalni” 
(USA 18 1.) — 19 30 — przedpremie- 
ra, KULTURA: „Indiana Jones” 
(USA 15 1.) -  9.30, 11.45, „Piękne 
jest życie” (jug. 18 1.) — 14, „Lam
part” (wł. 15 1.) -  16, 19, MIKRO: 
„Pokuta" (radz. 15 1.) — 15.43,, 
„Dawno temu w Ameryce” (USA 
18 1.) — 18.30, PODWAWEL
SKIE: „Nieśmiertelny” (ang. 13 
1.) — 15, PASAŻ: bajki — 
12, „Piramida strachu” (USA 
12 1.) — 10, 13 15, 17, „C K. Dezer
terzy” (poi. 18 1.) -  19, SFINKS: 
„Gry wojenne” (USA 12 1.) — 16, 
18, „Kronika wypadków miłosnych” 
(poi. 15 1.) — 20, SWL\TO- 
WID: „Trójkąt bermudzki" (poi. 15 
l.) -  16, „Bez litości" (USA 18 1.)
— 18. „Mściciel znad Żółtej Rzeki” 
(Hongkong 15 1.) -  karate -  20.15, 
SWIT: „Pokój z widokiem’ (ang. 
12 1.) — 15.45 „Jak to się robi w 
Chicago" (USA 18 I.) -  18 „Sa
motny wilk McQuacle" (USA 151.)
— 20.15, TĘCZA: „Mona Lisa” (ang. 
181.) — 16.30, „Maskarada” (poi. 181.)
— 18.15, UCIECHA: „Dzieci gorsze
go Boga" (USA 15 I.) -  15 45, „Dom 
gry" (USA 18 l.) -  18, „Malone” 
(USA 18 l ) ~ 20,15 -  przedpre- 
miera, WANDA: „Piraci” (tunez.- 
-fr. 12 1.) — 10, 15.45, „Więzień 
Brubakaer” (USA 18 1.) — 12.15 — 
pożegnanie z filmem, DKF — 
„Letnia noc o greckim profi
lu, migdałowych oczach i za
pachu bazylii”  (wł.) — 18 — 
seans zamknięty, „Wielkie żar
cie” (fr. 18 1.) -  20.30 -  film 
z pogranicza WARSZAWA- „Roz
kaz 027” (KRLD 15 1.) -  16 -  ka
rate, „Kamienny wyrok" (kanad. 
18 1.) — 18, „Mściciel znad Żółtej Rze
ki”  (Hongkong 151.) — 20.15 — karate, 
WOLNOŚĆ: .Krótki film o zabija
niu” (poi 18 l.) — 10, .Nowy Jork, 
czwarta rano” (poi. 15 1.) — 12.15, 
16, 18, „Pluton” (USA 181.) -  20.15, 
WRZOS: „Duch" (USA 15 1.) — 
15.45 .Uciekający pociąg" (USA 18 
1.) -  18, 20, VIDEO (KDK): „Łuk 
Erosa” (poi. 18 1.) — 11 „Zabij 
mnie glino” (poi.) -  13 VIDEO- 
KINO (Mikołajska 2): „Faraon” 
(poi. 12 1.) — 11.30, ZWIĄZKO
WIEC: „Niesamowity jeździec” 
(USA 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.

W ciągu 2 łat „Centrum” przyjęło błisko milion pacjentów

Nowa aparatura przyspieszy badania
m

Mówio-no o prężnej działalności 
Cant rum, które w ciągu 2 lat ist
nienia od 1 sierpnia 1986 roku do 
końca września br, zarejestrowało 
900 tysięcy pacjentów, Wiceprezy
dent Krakowa Wiesław Woda ży
wo zainteresował saę propozycją 
zorganizowania przy Centrum Zdro
wia Budowlanych ośrodka rehabi
litacji w budynku Zakładów Na
prawczych Sprzętu Medycznego na 
Woli Justowskdej. (MK)

Warto wiedzieć

Od wczoraj wyposażenie medycz
ne Centrum Zdrowia Budowlanych
wzbogaciło się o nowoczesną apara
turę rentgenowską firmy „Chira- 
na”. Urządzenie zakupione zostało

Uwaga mieszkańcy 
Nowego Bieżanowa

W związku z pracami związany
mi z przekładaniem torowiska z 4 
na 5 bm. od godz. 22.30 do 4 nie 
będą kursowały tramwaje na tra
sie Plac Bohaterów Getta — Nowy 
Bieżanów i w godz. 22.30—24.00 zo- 
stanie uruchomiona zastępcza ko 
munikacja autobusowa. W pozosta 
łych eortzinach nocnych wyłączony 
odcinek komunikacyjny obsługuje 
linia autobusowa nocna „607”.

rw . lUir.nai naszowsKi

w Czechosłowacji za su mc 23 ty
sięcy rubli transferowych przez 
pracowników budownictwa utrud
nionych w eksporcie dzięki pomocy 
Centrali Handlu Zagranicznego 
,,POŁSERVlS’', Aparatura może 
przebadać 100 osób dziennie, umoż
liwiła też postawienie diagnozy w 
ciągu jednego draia, co z kolei wy- 
datniie pcwimno zmniejszyć często
tliwość zgłaszania się pacjentów do 
przychodni w godzinach pracy 

Wczoraj na spotkaniu w Centrum 
Zdrowia gudowlanych dyr naczel
ny Krak. Przedsiębiorstwa instala
cji Sanitarnych Tadeusz laszczyń 
ski przekazał aparat ]yrektorów 
Centrum dr Stanisławowi Kownac 
kiemu w obecności władz politycz
no-administracyjnych Krakowa.-

i skorzystać..
■  W SCK „Pod Jaszczurami” 

Rynek Główny 7 dziś o godz. 18 
Turniej Jednego Wiersza — o „Ja
szczurowy Laur”.

B W Galerii ASP przy ul. Brac
kiej 4 do 11 bm, czynna jest wy
stawa malarstwa •' rysunku Rado
sława Kudlińskiego (od poniedział
ku do piątku w godz. od 11 do 
17).

A  „ III Zaduszki poetów”  poświę
cone poetom legionistom w 70 rocz
nicę odzyskania niepodległości or
ganizuje 4 bm. o godz. 18 Klub 
MPiK w Rynku Podgórskim 7.

Z kroniki wypadków
Na os. Bohaterów Września 14- 

-letni Paweł R. zam. os. Bohate
rów Września 10 kierując ..fia
tem I25n” wjechał w ałup oświet
le n i ulicznego. Chłopiec doznał 
ogólnych obrażeń ciała.
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M ;\ T E K  4.X I.

PROGRAM I

8.35 „Domator”
8.50 „Domowe przedszkole”
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — reforma gospodarcza
9.40 „Fruza” — tilm obyczajowy 

prod radz.
16.00 Prografn dnia — DT
16.05 „Za kierownicą”
16.25 Dla młodych widzów: „Ram- 

bit" ■
16.50 Dla dzieci: „Okienko Pankra

cego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Radar”
18.00 70-iecie odzyskania niepod

ległości — pr. dok
18.50 Dobranoc — „O gajowym 

Rabatce i jeleniu Wietrzynos- 
ku”

19.00 „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik
20.*) „Jutro, pojutrze, za tydzień”
20.05 Wywiad Margaret Thatcher 

dla TV
20.30 „Wieża Nesle” — film ko

stiumowy prod. francuskiej
21.05 „Czas” — .magazyn publi- 

cyst.
22.40 DT — komentarze

PROGRAM II

Język angielski (3)
Kronika
„Ze wszystkich stron” — 
magazyn reporterów 
„Wzrockowa lista przebojów 
Marka Niedżwieckiego” 
„Dookoła świata”
Magazyn „Piątek”
Panorama dnia 
Filmy Federica Felliniego 
„Satyricon” — film prod 
włoskiej
Komentarze dnia

17.25
18.00
18.30

19.00

19.30
20.00
21.30 
21.00

0.05

S O B 1 T A  5.X I.

PROGRAM I

8.00 „Tydzień na działce”
8.20 Studio Sport
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” -  oraz tilm z serii: 

Pierścień i róża” (4) — „Na
przód wiarusy, niech żyje 
król”

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze”
11.20 „Azymut” — wojskowy mag. 

publicyst
11.50 Telewizyjny koncert życzeń 

dla honorowych krwiodaw
ców

12.20 „Wędrówki dalekie i bli
skie” -  „Konstanty Stani
sławski” film dok. prod. radz.

13.00 Telewizyjny teatr prozy — 
Marcjanna Fornalska — „Pa
miętnik Matki”

14.20 „Między nami Polakami”  — 
program dok.

14.59 Komedie, komedie..., „Skarb”
— film fab.

16.35 Losowanie Dużego Lotka
16.45 „Flesz” -  mag, muzyczny
17.15 Teleexpressi
17.30 „Ziemia nieobiecana” — film 

dok.
18.30 „Butik”
19.00 .Bolek i Lolek w Europie”
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt”
19.30 Dziennik
20.00 „Jutro, pojutrze, za tyr'zień”
29.05 „John i Mary” — film fab. 

prod. OSA, reż. Peter Yafes, 
wyk.: Dustin Hoffman, Mia 
Farrow

21.35 „Śpiewa Łajma Wajkule”
22.05 „Tydzień w polityce” — ko

mentuje Karol Szyndzielorz
22.15 Telewizyjny przegląd sporto

wy
22.35 DT — wiadomości
22.45 Anegdoty teatralne Igora 

Smiałowskiego
22.50 Kino nocne: „Medium”  — 

polski film fab., reż. Jacek 
Iioprowicz, wyk.: Władysław 
Kowalski, Michał Bajor, Gra
żyna Szapołowska, Jerzy Zel
nik, Jerzy Stuhr

PROGRAM n

14.55 Powitanie
15.00 Małe kino: „Świat zwierząt 

profesora Strojnego”
15.30 „5-10-15”
17.00 „Zbliżenia, czyli to i owo o 

filmie”
17.50 Polska Kronika Filmowa
18.00 Kronika
18.30 „Wielka gra” — teleturniej
19.30 „Alfa i omega”
20.00 Chopin w barwach jesieni”

— VII Festiwal Chopinowski 
w Antoninie

21.00 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego ekra

nu: „Piotr Wielki”  (3) — se
rial prod. USA

22.30 Komentarz dnia

N IE D Z IE L A  G.XI.

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek” — oraz film 

„Szwajcarscy Robinsonowie” 
(5)

10.30 DT — wiadomość
10.35 „W królestwie owadów” (11) 

„Owady skaczące”
11.05 „Kraj za miastem”
11.30 Morze -  program publicyst.
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPRiTV w Katowicach

T E L E W IZ JA
13.00 Teatr dla dzieci: — Eugeniusz 

Szwarc „Klonowi bracia”
14.10 Telewizyjny koncert życzeń
15.00 „Marek Sierocki zaprasza”
15.10 „W kamiennym kręgu” (36 i 

37) — serial prod. braz.
17.15 Teleexpress
17.30 „Wczoraj, dziś, jutro” — pr 

dok.
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Wuzzle”
19.30 Dziennik
20.00 „Jutro, pojutrze, za tydzieó”
20.05 „Królewskie sny”  (1) — se- t 

rial TP, reż. Grzegorz War
choł, wyk.: Gustaw Holou
bek, Krzysztof Wakuliński, 
Adam Ferency

21.15 „7 dni na świecie”
21.25 Sportowa niedziela
21.55 Doświadczanie siebie — o ak

torstwie Jana Swiderskiego
23.05 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.10 „Prezentacje" — magazyn 
informacyjno-publicystyczny

9.40 „Przegląd tygodnia” (dla nie- 
słyszących)

10.15 Film dla niesłyszących „Kró
lewskie sny”  (1) — serial TP

11.25 „Gdzie jesteś, Jur' u?” — 
wojskowy pr dok.

11.55 „Jutro poniedziałek"
12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne: „Podniebny 

dźwig” (3)
12.45 „100 pytań do...”
13.15 „Klejnoty kultury”
14.10 Podróże w czasie i przestrze

ni „Bomba zegarowa na głę
bokości 50 sążni” — film dok. 
prod. USA

15.10 Pieśni Stanisława Niewia
domskiego śpiewa Ryszarda 
Racewicz

15.35 „Holandia w miniaturze” — 
rep.

16.05 „Być tutaj” — gawęda prof. 
Wiktora Zina

16.20 „Kino-Oko”
17.15 „Aktualności kulturalne”
17.30 „Bliżej świata”
19.00 „Goście Daniela Passenta”
19.30 Galeria „Dwójki’ — Adam 

Myjak
20.00 Studio Sport
20.50 „Świadectwo czasów” — Sta

nisław Szwalbe
21.30 Panorama dnia
21.45 „Drobna przysługa” — film 

fab, prod. radz.
23.00 Komentarze dnia

P O N IE D Z IA Ł E K  7 .X I.

PROGRAM I

7.55 Transmisja defilady wojsko
wej z Moskwy z okazji 71. 
rocznicy Wielkiej Socjalisty
cznej Rewolucji Październi
kowej

16.20 Program dnia — DT
16.25 „Luz” -  program nastolat

ków
17.15 Teleexpress
17.40 „Echa stadionów”
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc: „Latający susełek”
19.00 ,10 minut”
19.10 „Telereporter”
19.30 Dziennik
20.00 „Jutro, pojutrze, za tydzień”
20.05 Teatr telewizji na świecie — 

Antoni Czechow „Wuja- 
szek Wania”

22.45 DT — komentarze
23.05 Język niemiecki (3)

PROGRAM II

17.25 Język niemiecki (3)
17.55 Program dnia
18.00 Kronika
18.30 Antena „Dwójki"
18.50 „Ojczyzna — polszczyzna”
19.05 Galerie świata: „Trzej mala

rze” -  „Matisse” (2)
19.30 „Muzyczne wizyty” — Ma

ksym Wingerow
20.00 „Spotkanie z Kalinką” — te

leturniej
20.45 „Uwaga, dokument”
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „John Updike”  — 

film dok. prod. ang.
22.45 Komentarz dnia
22.50 Zamyślenia

W T O R E K  8.X I.

PROGRAM I

8.35 „Domator”
8.50 „Domowe przedszkole”
9.15 DT -  wiadomości
9.25 DT -  reforma gospodarcza
9.40 „Ballada o Januszku” (1) —

„W’dowie radości” serial TP
10.40 „Domator”
16.00 Program dnia — DT
16.05 „Wspólna Polska — wspólne 

sprawy” — pr publicyst.
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak oraz film 

„Cudowna podróż” (4) — 
prod austriackiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Przygody prywatnego de

tektywa Kemeriego” (2) — 
„Kradzież w galerii”  — se
rial prod. węg.

18.40 „Klinika zdrowego człowie
ka”

18.50 Dobranoc: „Przedziwne sny 
wspaniałego psa Fika”

19.00 „10 minut"
19.10 „Kram”
19.30 Dziennik
20.00 „Jutro, pojutrze, za tydzień”
20.05 „Ballada o Januszku” (1) — 

„Wdowie radości” , serial TP 
reż. Henryk Bielski — w roli 
matki Lidia Fiedosiejewa- 
Szukszyna

21.05 Konferencja prasowa rzecz
nika rządu,

21.30 „Pieśń o zamordowanym na
rodzie żydowskim” — frag
menty spektaklu

22.15 „Kontakty” — program pub
licystyki społecznej

22.45 DT — komentarze
23.05 Język angielski (3)

PROGRAM n

17.25 Język angielski (3)
18.00 Kronika
18.30 „Wiek niepewności" (4) — 

„Ideologia kolonializmu” — 
serial prod ang

19.30 Studio Sport
20.00„Non stop kolor”  Mick Jagger

— film dok. prod. ang.
21.00 „Powtórka z historii”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Zwrotnik Kraba” (4) — se

rial prod. franc.
22.35 Komentarz dnia

Sk o d a  9.x i .

PROGRAM I
8.35 „Domator”
8.50 „Domowe przedszkole”
9.15 DT — wiadomości ,
9.25 „Nie ma soboty bez słońca”

— film fab. prod. kub.
10.50 „Domator”
15.40 Program dnia — DT
15.45 Losowanie Express i Super 

Lotka
15.55 Transmisja z posiedzenia 

Sejmu PRL w 70. rocznicę 
odzyskania przez Polskę nie
podległości

17.30 Teleexpress
17.45 Dawniej niż wczoraj — Ar

chiwum XX wieku
18.15 Spojrzenia — pr. publicyst.
18.50 Dobranoc: „Miś Uszatek”
19.00 „10 minut”
19.10 „Sejmowe spotkania”
19.30 Dziennik
20.00 „Jutro, pojutrze, za tydzień”
20.05 Studio Sport — Puchar Zdo

bywców Pucharów
21.40 „Klub międzynarodowy”
22.10 Telewizyjny informator wy

dawniczy
22.30 „Ociosywanie mgły” — spot

kanie z K Koźniewskim
22.45 DT — komentarze
23.05 Język rosyjski (4)

PROGRAM IX

17.25 Język rosyjski (4)
18.00 Kronika
18.30 „ABC” — teleturniej
19.00 „Niewidzialna armia, czyli 

Róbrege ’88”
19.30 „Puchar admiralski"
20.00 „WTielka N iedźw iedzica’’  — 

film  fab. prod, rum.
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą”
22.30 Komentarz dnia

C Z W A R T E K  10.X I.

PROGRAM I

8.35 „Domator”
8.50 „Domowe przedszkole”
9.15 DT -  wiadomości
9.25 „Skaza”  (1) — serial prod. 

franc.
10.20 „Domator”
16.20 Program dnia — DT
16.25 Dla młodych widzów „Kwant” 

oraz film z serii: „Zoo — 2000”
17.15 Teleexpress
17.30 „Pierwsza kadrowa” — woj

skowy pr. hist.
17.55 „Vien — tane dzień po dniu”

— film dok.
18.20 „Sonda”
18.50 Dobranoc: „Osiołek poznaje 

świat”
19.00 „10 minut”
19.10 „Teraz” — tygodnik gospo

darczy
19.30 Dziennik
20.00 „Jutro, pojutrze, za tydzień”
20.05 „Skaza” (1) — serial prod. 

franc.
21.05 „Pegaz”
21.55 „Polityka, politycy” — Au

gust Pinochet
22.25 Na rockowej scenie — progr. 

telewizji węgierskiej
22.45 DT — komentarze
23.05 Język francuski (4)

PROGRAM H

16.55 Język francuski (4)
17.30 O nową szkołę
18.00 Kronika
18.30 „Muppet show”
19.00 „Prezentacje, prowokacje, 

pytania”
19.30 „Puls... i jeszcze o AIDS” — 

magazyn medyczny
20.00 Roman Opałka — rozmowy o 

malarstwie
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki” — 

„Początek nieznanego wieku” 
film fab. prod. radz.

22.55 Komentarz dnia

Redakcja nie odpowiada za zmiany
wprowadzone w ostatniej chwili.

i  DNI Z RADIEM
Piątek, 4 listopada

PROGRAM I
7.00 Dziennik poranny, 8.05 Spo

tkanie parlamentarzystów 35 
państw, 8.30 Przegląd prasy, 9.00—
11.00 Cztery pory roku, 12.45 Rol
niczy kwadrans, 14.05—16.00 „Rytm” ,
17.00 VIP, 17.30 Ludzkie losy, 18.05 
Polacy na Arbacie, 19.30 Radio 
dzieciom: „Spotkanie przy komin
ku", 20.10 Komunikaty „TS” , 20.35 
Rzemieślnicze sprawy, 21.05 Kro
nika sportowa,

PROGRAM II
5.30—8.00 Kraków na antenie,

8.10 Poranna serenada (m. in. Lu
tosławski, Strawiński, Bacewicz),
9.50 M. Szczepański: „Dellago” ,
10.00 Muzyka w niepodległej Pol
sce, 11.10 Muzyczny non-stop, 13.05 
—13.20 Kraków na antenie, 14.50 
M. Dąbrowska: „Pamiętniki” ,
16.00—17.14 Kraków na antenie,
18.30 Klub stereo, 19.30 Transmisja 
z Filharmonii Narodowej,

PROGRAM III
7.30 Polityka dla wszystkich, 8.30 

„Szewska pasja” , 11.20 J. Kuro- 
pieska: „Nieprzewidziane przygo
dy”, 11.30 Antologia nagrań chopi
nowskich, 13.10 Powtórka z roz
rywki, 15.40 Cztery razy w roku,
16.00—19.00 Zaproszenie do „Trój
ki” , 19.00 A. Tołstoj: „Droga przez 
mękę” , 20.00 Wspomnienia z kom
paktu, 23.00 G. Verdi: ,,Messa de 
itequiem”.

PROGRAM IV
6.45 ABC muzyki rozrywkowej,

8.30 Tydzień z Leszkiem Wojtowi
czem, 9.35 Notatnik kulturalny,
11.05 Dom i świat, 12.30 Radio 
Moskwa, 13.00—16.20 Popołudnie 
młodych słuchaczy, 17.40 W ludo
wych rytmach, 19.45 Swingowe 
granie, 20.25 Muzykoterapia

Sobota, 5 listopada
p r o g r a m  i

0.10—3.45 Muzyka nocą, 5.30—8.00 
Poranne sygnały, 11.00—17.30 Ra
dio Relaks, 17.30 Relacje z meczów 
I ligi piłki nożnej, 19.30 Radio 
dzieciom: „Supełek” , 20.10 Komu
nikaty „TS” , 20.45 W. Woroszylski: 
„Historie” , 21.05 Przy muzyce o 
sporcie, 22.00 Informacje dla kie
rowców, 22.05 Zaproszenie do tań
ca, 23.15 Panorama świata.

PROGRAM II
5.30—8.00 Kraków na antenie,

8.40 Tydzień w stereo, 9.20—12.25 
Muzyczny poranek dla wszystkich
13.05—13.20 Kraków na antenie,
13.20 Przebój za przebojem, 15.00 
Śpiewa Tito Gobbi (baryton), 16.00 
—17.15 Kraków na antenie, 18.30 
Gwiazdozbiór, 19.30 Wieczór w 
filharmonii, 21.50 Studio stereo za
prasza.

PROGRAM III
7.30 Polityka dla wszystkich, 8.10 

Przegląd tygodników, 8.30 „Szew
ska pasja” 9.35—14.00 Radio-Mann,
14.00 Symfonie tragiczne, 16.00—
1.9.00 Zaproszenie do „Trójki” , 19.50 
J. Kuropieska: „Nieprzewidziane 
przygody” , 19.00 Rok 1979, 20.00 Li
sta przebojów, 22.10 „Zgryz” — 
mag. Macieja Zembatego.

PROGRAM IV
8.50 Aktualności, 9.25 Porozma

wiajmy..., 10.00 Alfabet piosenki 
aktorskiej, 12.20 Biuro Listów,
13.00 Koncerty zatrzymane w cza
sie — aud. Jana Webera, 14.00—
16.30 Popołudnie młodych słucha
czy, 17.05 Socjologia i życie poto
czne, 21.10 Placido Domingo: „Moje 
życie na scenie” ,

Niedziela, 6 listopada
p r o g r a m  i

0.10—3.45 Muzyka nocą, 6.00 Kier
masz pod kogutkiem, 7.25 Moskwa 
z melodią i piosenką, 9.05 Echa 
sportowej soboty. 10.00 Tygodnik 
kulturalny, U.00 Muzyka popular
na, 12.05 W samo południe, 12.45 
Muzyczne nowości, 14.30 „W Jezio
ranach”, 15.00 Koncert życzeń, 18.00 
Dialogi historyczne: Odbudowa 
państwa polskiego, 19.10 Śpiewa 
Irena Santor," ,19.30 Radio dzie
ciom: „Deszczowe wiersze” , 20.05 
Przy muzyce o sporcie,

PROGRAM H
8.00—11.00 Kraków na antenie,

11.00 Niedzielny koncert symfoni
czny, 12.00 Poczta „Dwójki” , 12.45 
„Pory roku” Czajkowskiego gra
S. Richter, 15.00 Koncert chopi
nowski, 15.35 Europejska lista 
przebojów, 19.00 Piosenki na ży
czenie, 21.05 Krakowskie wiado
mości sportowe, 23.20 Szanujmy 
wspomnienia.

PROGRAM III
8.00 Światowid, 9.30 Odkurzone 

przeboje, 10.00 Magazyn kabaretu 
„Długi” , 12.50 Wizyty i podróże,
14.15 „Rozkwitają pęki białych 
róż”, 15.50 Magazyn literacki, 20,05 
Baw się razem z nami, 22.00 Dia
logi o arcydziełach.

PROGRAM IV
8.20 Anegdoty i fakty, 9.00 Trans

misja mszy Sw. rzymskokatolickiej,
10.00 Recital organowy, 10.30 Teatr 
dla dzieci: „Szalik poety” — słuch. 
Wojciecha Młynarskiego, 13.30 
Wiersz i aria 15.00 Teatr dla mło
dzieży: „Chutor w stepie”  wg M. 
Szołochowa, 18.00 Nabożeństwo Koi- 
cioła metodystycznego, 18.40 Sce
ny modlitewne z oper, 21.00 Kraj 
i Polonia, 22.00 „Młodzi — nadzie
je, roczarowania” , 23.35 Rozmowy 
intymne.
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W  niedzielę siatkarze Hutnika 
grają w Wiedniu z Sokołem

w  najbliższą niedziel, w  W g j - h j ^ S  

Ł , * » 2 2 £  Wiedeń i najlepszą polską dru

żyną, Hutnikiem Kraków

Krakowianie debiutują w PE. 
Los był dla nich łaskawy. Rywa
lem Hutników będzie drużyna 
kraju, który nie odnosił więK- 
szych sukcesów na siatkarskich 
parkietach. Austriacy kończyli 
swą pucharową karierę cwykle w 
pierwszej rundzie. Siatkarze z 
Nowej Huty są więc faworytami 
dwumeczu.

Trener Jerzy Piwowar jest u- 
miarkowanym optymistą. Wie ma 
on wprawdzie praktycznie żadne
go rozeznania odnośnie formy 
i umiejętności prezentowanych 
przez siatkarzy Sokola, ale liczy 
na sukces swoich podopiecznych 
Najbliższe, niedzielne spotkanie 
pozwoli na zorientowanie się w

słabych i silnych stronach wie
deńczyków.

Do stolicy Austrii wyjedzie 11 
zawodnikóW. Będzie wśród nich 
Ratajczak, który w środę doznał 
kontuzji i ostatnio nie trenował. 
Jego występ stoi jednak pod zna
kiem zapytania.

Czasu na specjalne przygotowa
nia się do pucharowej potyczki 
nie było. Dziś krakowianie od
będą dwa ostatnie treningi a ju
tro rano udadzą się do Wiednia 
klubowym autokarem. Mecz od
będzie się w niedzielę o godz.
10.30. Do Krakowa .Hutnicy” po
wrócą w poniedziałek Mamy na
dzieję że w dobrych nastrojach.

(fil)

Podhale gra z Unią, a Cracovia z GKS Tychy

W pogoni za uciekającą szansą
Przed nami szesnasta kolejka 

hokejowej ekstraklasy. Kolejka, 
która może nawet zwiększyć szan
sę drużyn z naszego makroregio
nu na istotny awans w tabeli 
Oczywiście na awans nieko
niecznie już jutro, ale w bliskiej 
perspektywie, na zakończenie 
pierwszej tury rozgrywek.

PODHALE podejmuje w No
wym Targu outsidera tabeli, l i 
nię z Oświęcimia i raczej ma 
szanse na podreperowanie sobie 
dorobku bramkowego. Nie mo
że jednak zlekceważyć rywala, 
który w desperacji zdolny jest 
do różnych niespodzianek.

CRACOVIA natomiast podej
muje bardzo groźny zespół tys
kich górników, który zajmuje 
wysokie, trzecie miejsce w ta
beli, Tylko wygrana może pro
longować nadzieje krakowian na 
wysforowanie się przed sosno
wieckie Zagłębie, czy katowicki 
GKS.

W pozostałych meczach grają: 
Towimor — GKS Katowice (cie
kawe czy 2espół '! toruński stać 
na pokonanie gości?), Zagłębie — 
Polonia (można założyć, że sos- 
nowiczanie, mimo atutu włas
nego lodowiska. nie powiększą 
drobku punktowego) i Stocz
niowiec — Naprzód (gdańszczanie 
depczą po piętach Cracovii i 
choć nie są w  tym meczu fawo

rytami to mogą pokusić się o 
niespodziankę). Już z tego po
bieżnego wykazu grających dzi
siaj drużyn, wynika, że dzisiej
szy wieczór zapowiada się na 
lodowiskach krajowych nadzwy
czaj interesująco. (F)

Wisła przegrała 
w Hiszpanii

Dopiero wczoraj dotarł do 
nas wyni.k meczu drugiej run
dy Pucharu Ronchetti koszy- 
karek. Krakowska Wisła prze
grała z Toledo ’92 55:69.

Niestety poza suchym wyni
kiem agencje nie przekazały 
żadnych informacji na temat 
tego spotkania. Dopiero po 
powrocie drużyny „Białej 
Gwiazdy” będziemy mogli 
przekazać czytelnikom nieco 
szczegółów.

Jak nas poinformowało 
GTS Wisła na prośbę zespołu 
hiszpańskiego rewanżowe 
spotkanie rozegrane zostanie 
we wtorek (a nie w środę)
o godz. 17 30. a sędziować 
mecz będą arbitrzy ze Skan
dynawii: Claes Aahammar ze 
Szwecji i Robert Persson z 
Norwegii.

Z nowym trenerem o nowej reprezentacji
Najbliższym meczem reprezen

tacji Polski koszykarzy — z 
Francją w Toruniu 24. 11. — 
zadebiutuje w roli jej trenera 
41-letni Arkadiusz Koniecki.

— Czeka pana moc pracy, od 
czego pan zacznie?

— Od przeglądu stanu posia
dania. czyli wyszukania ludzi, 
którzy chcą i są w stanie pod
jąć współpracę ze mną, dla re
alizacji wspólnego celu.

— Jaki on jest?
— Trudno sprecyzować go 

konkretnie. Chciałbym aby re
prezentacja grała dobrze w ko
szykówkę, aby liczyła się w E- 
uropie, aby podobała się kibi
com. Przecież sport jest też dla 
nich.

— Czŷ  ma pan świadomość 
trudności, przecież gry zespoło
we, koszykówka także mocno od
stały od czołówki międzynarodo
wej...?

— Myślę. że taką świadomość 
mam, ale też muszę dodać, ie  
poprawa w tym względzie nie 
zależy tylko ode mnie. Reprezen-

SPRINTEM...
▲ (A) WIEDEŃ. W  elimina

cyjnym meczu do MS Austria 
pokonała Turcję 3:2.

▲ WORCESTER. W  drugiej 
rundzie tenisowego turnieju I. 
Kuczyńska przegrała z Zawie- 
riewą 4:6, 3:6.

▲ KOPENHAGA. W  elimi
nacyjnym meczu piłkarskich 
MS Dania zremisowała z Buł-

A DONGEN. W  meczu su- 
W Mnisie stołowym 

Holandia pokonała Bułgarię 
4i3,

Uwaga wędkarze!
Komisja ZO PZW Kraków -  

Przypomina, że z po- 
,WVS  Co0L0CZPych Jesiennych za- 

gatunkami ryb karpiowa- 
pi;0wadzony jest zakaz 

wędkowania do 31.03.89 Dopusz
cza się w tym okresie łowienie 
ryb drapieżnych na żywca i spin- 
nZ  0rl Z> r t0dę Podlodową

wód „Wspólnoty" 
Raprv następujące akw eny 
Bagry Prokocim, Kryspinów
D ą b £ Sek Rusieckl- Sciejowice!

taćja to wizytówka poziomu ca
łej dyscypliny, wykładnia po
ziomu rozgrywek ligowyph, efekt 
pracy szkoleniowej w klubach, 
szkołach i szkółkach. A z tym 
nie jest najlepiej.

— Czy zamierza pan skorzystać 
z prawa przysługującego nowemu 
trenerowi i nagłe zmienić styl 
pracy z kadrą, sposób szkolenia
i selekcji?

— Radykalnych zmian proszę 
się nie spodziewać, przynajmniej 
na początku m oje j pracy. Po 
pierwsze dlatego, że znajdujemy 
się w cyklu elim inacji do ME, 
przed nami dwa mecze — z Fran
cją i ■ ZSRR. Po drugie, muszę 
znaleźć odpowiednich ludzi, a na 
to potrzeba czasu. Nie należy też 
oczekiwać ode mnie np. żebym 
zrezygnował z Zeliga czy Bin
kowskiego. których klasa, a tak
że chęć dalszej gry w kadrze i 
walory moralne nakazują wręcz 
dalsze ich powoływanie. Mam 
jednak na uwadze kilku młodych 
koszykarzy — 19-, a nawet 17-let
nich.

—  Kiedy spotka się pan pier
wszy raz z kadrowiczami?

W  > połowie listopada na 
krótkim  zgrupowaniu w Cetnie- 
wie przed meczem z Francją. Po
wiemy sobie wtedy o wszyst
kim, co nas czeka.

Jest już zawodowa 
grupa kolarzy!

Zarząd Polskiego Związku Ko
larskiego pozytywnie rozpatrzył 
wniosek firmy „Exbud” Kielce i 
wyraził zgodę na utworzenie 
pierwszej w Polsce kolarskiej 
grupy zawodowej Przychylił się 
też do prośby trenera Ryszarda 
Szurkowskiego o przeniesienie 
za porozumieniem stron do no
wego pracodawcy na stanowisko 
dyrektora grupy. Najbliższe ty
godnie poświęcone będą na pra
ce przygotowawcze, w tym głó
wnie na rozmowy z zawodnika
mi w sprawie przejścia do tej 
grupy.

Kielecka grupa ma liczyć 10 
kolarzy. Barwy „Exbudu” będą 
najprawdopodobniej reprezento
wać tacy zawodnicy jak Mierze
jewski, Uryga, Szerszyński, Sera- 
diuk. Kulas i Wiatr. Sponsorowi 
grupy bardzo zależy na jej star
cie w przyszłorocznym Wyścigu 
Pokoju.
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i resortowymi, jak ter r w  ^ odznaczeniami państwowymi 
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tMZU^PodgóniHrn!* W P'ą*'ek 4 Mst^pada o goiz. 14 na eman-

Fwmmy o nieskładanie koodolencji. RODZINA

1088 r. ^ e m aI^d n ^ m t e T e i ’ ^  T .  <̂aiu, 29 pażdzicm* aas po długiej i ciężkiej chorobie, w wieku 
63 lat

JAN MACIEJOWSKI
P :  ^oto-Pam ” Kraków, odznaczony

PTTK* Zi 1 \ . ° dmaką "Z “ *u*M»y Pracownikn ś Medalem 40-lecia Polski Ludowej, Złotą Odznaka Za 
Pracę Społeczną dla Miasta Krakowa” oraz innymi odznaczeniami 

państwowymi i resortowymi.
Prawy obywatel i dobry kolega.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 4 listopad* o godz. 13 na cmen
tarzu w Krakowie -  Batowicach.

Rodzime Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Dyrekcja, Rada Pracownicza, NSZZ, POP PZPR 
Z.P. PTTK „Foto-Pam” Kraków 

oraz koleżanki i koledzy

X głębokim żalem zawiadamiamy, że 1 listopada 1968 r. zmarła

mgr BARBARA FILIPEK
emerytowana, długoletnia, cemooa nauczycielka Technikum 

Mechanicznego Zaocznego w Krakowie.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się 4 listopada o godz. 15 na 

cmentarzu na Białym Prądniku.

Dyrekcja, Grono Pedagogiczne, 
uczniowie i słuchacze 

Sakół Mechanicznych dla Pracującyoh w Krakowie

X głębc&im żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 października
1988 r. zmarł

ANTONI MATUSZCZYK
długoletni, zasłużony i bardzo ceniony praeowmik Działu 

Konserwacji Dźwigów.
Pogrzeb odbędzie się 4 listopada o godz. 13 na cmentarzu Piaski 

Wielkie.
Rodzinie Zmarłeigo składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja, Organizacje Społeczno-Polityczne 
Przedsiębiorstwa Robót Dźwigowych i Elektroenergetycznych 

oraz koleżanki 1 koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 31 października 
1988 r. zmarł nagle

inż. W IKTOR DEMBIŃSKI
ceniony i powszechnie szanowany Kierownik Z U —- łłr l w SŚP 

„Żaczek” , serdeczny kolega.
Pogrzeb odbędzie się w piątek 4 listopada 1988 r. o godz. 15 na 

cmentarzu w Borku Fałęckim.
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ

czucia.
Zarząd, Rada i pracownicy SSP „Żaczek**

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 31 października 
1988 r. zmarł, przeżywszy 75 lat

i. f  p.

KAROL CHMIELOWSKI
emeryt, długoletni pracownik Budopolu 2.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 5 listopada o godz. 13.30 z kaplicy 
na cmentarzu Rakowickim.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele oo. Pijarów 
na Olszy w poniedziałek 7 listopada o godz. 8.30.

BRAT i SIOSTRA ■ RODZINĄ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 81 października 
1988 r. odeszła od nas

mgr inź. arch. W IESŁAW A KAM IŃSKA-KONIK
szlachetna, nieodżałowanej pamięci koleżanka, wzorowy pracownik 

Biura, zasłużony projektant architektury.
Pogrzeb odbędzie się 5 listopada o godz. 14 na cmentarzu 

w Węgrzcach Wielkich.
Rodzimie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja Biura Projektów CZS „Samopomoc Chłopska” 
oraz koleżanki i koledzy

S. f  P-

ZOFIA DUTKIEWICZ
z domu DE STILLER

nasza najukochańsza Matka i Babcia, zmarła w Krakowie dnia 29 
października 1988 r. w 85 roku życia.

Msza iw. żałobna odprawiona zostanie w sobotę 5 listopada 
o godz. 8 w kościele parafialnym św. Anny.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się na cmentarzu Rakowickim 
w tym samym dniu o godz. 14, po czym nastąpi odprowadzenie 
Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w żałobie i smutku
CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘC I WNUCZEK

Wszystkim osobom towarzyszącym naszemu ukochanemu Mężowi, 
Ojcu i Dziadziowi w drodze do miejsca wiecznego spoczynku

I t P .

M ARIANOW I KORFELOWI
składamy serdeczne podziękowanie. ______  „  .

tONA, CÓRKI z RODZINĄ

Za spokój duszy

ip. dr ELŻBIETY STEFAŃSKIEJ-IGNASIK
w wigilię Jej Imienin 

odprawiona zostanie msza św. w  piątek 4 listopada 1988 r. o godz. 
19.15 w kościele św. Mikołaja przy uL Kopernika w Krakowie.

KOLEŻANKI 1 KOLEDZY

PRACA

CZELAD NIKA 1 rencistę — zatrudni 
na dobrych warunkach zakład ma
larski. Kraków. Grodzka 32, 8—10.

zatrudni na atrakcyjnych 
warunkach spawaczy elektrycznych 
(dwutlenek węgla) 1 gazowych oraz 
tokarzy Zabierzów, Śląska «3 , pętla 
238, dojazd zapewniony.
RENCISTKA szuka pracy chałupnl- 
czej. Tel. 48-00-85._____________
k ie r o w c a " kat. BCE podejmie pra- 
cę. Tel. 11-17-41.

NAUKA

M ATEM ATYKA, fizyka, zakres do
wolny — korepetycje w domu ucz- 
nia. Jednaki, Winiarskiego 8 / 18. 
JĘZYK norweski — potrzebna osoba 
do nauczania. Tel. 34-08-57.

KUPNO

STARE widokówki, listy jenieckie — 
kuplę. Tel. 22-47-35.____________________
z d e c y d o w a n ie  kupię wyposażenie 
zakładu Introligatorskiego. — Oferty 
44U22 „P rasa”  Kraków, Wiślna 2. 
KORALE naturalne, szlifowane — ku-
plę. Tel. 33-44-31._______________________
KUPIĘ maszynę biurową do pisania. 
Tel. 11-17-41.

SKLEP MEBLOWY 
;  Kraków

ni. Imbramowska 34 Z
s , spoleca
5 — meblościanki -
S — komplety wypoczynko- 3 

we g
m — ławy 
5 — biurka 
-  — stoliki 
3 — półki
3 g-45690 Emm hi
” n im im iiiin fn in tn im n m iiiiiu i:> in 7

SPRZEDA2

12GP — 1982 — sprzedam. Tel. 44-48-81
(po !«)■______________________________
ZASTAVĘ 1100 z 1983 r. — sprzedam. 
Kraków-Czyżyny, ul. Gałczyńskiego 8.

FSO 1500 (lipiec 1977) stan idealny, ma
ły przebieg, FSO 1500, 1984 — sprze-
darn. Tel. 55-28-75. ____________g-48183
FL IZY  — sprzedam. Tel. 44-96-35.

SREBRNE świerki, magnolie, Jałowce, 
azalie, rododendrony, wrzosy, wrzoś- 
ce, borówki amerykańskie, świer
ki stożkowe „Conica”  12-letnle — 
sprzedam. Korespondencji nie pro
wadzę. Sprzedaż wyłącznie na m iej
scu Osłoński, Libertów 173, /Kra
kow a^ ____ ______________________g-42043
JELCZA — wywrotka — 
Myślenice, tel. 217-65.

sprzedam

W ARTBURGA, 1983 — sprzedam. —
Tel. 66-15-11, wieczorem._____________
FSO 1,5 ME, 1988, gwarancja fabry- 
czna — sprzedam. Teł. 37-31-65. 
r o b u r a  diesla — tanio sprzedam. —
Myślenice, 3 Maja 72._________________
TV Rubin 714. kolorowy — okazyjnie
sprzedam. Tel. 12-90-04, po 17.________
PIEC gazowy, pokojowy, austriacki — 
sprzedam. Kraków, K rólowej Jadwl-
gl 163 A.__________________________g-45449
STÓŁ kreślarski, kilim  — sprzedam.
Teł. 22-77-58._____________________ g-45523
SZAFY dwudrzwiowe 245 X 90 X 60,
nowe — sprzedam. T el. 58-77-18.______

sprzedam. 
g-44890

PEUGEOT 504 — diesel
Tel. 21-48-61.________________ ___________
SKODĘ 105 S, 1982 — sprzedam. Tel.
55-80-16.___________________________ g-44990
KAW IO R — sprzedam. Tel. 33-19-39. 
SPRZEM —1 1. cyną (60), 2. lepik, 3 
ablzol, 4. ter — wiadomość: Kraków, 
ul. Krupnicza 42/3 (nad przedszko* 
lem) lub tel. 44-05-35, (7—9 rano). 
C IĄG N IK  T-5 A  2, snopowiązałkę 
VVC 3 — sprzedam. Budowski, Lipnica 
G^rna 170. woj, tarnowskie. 
W YPOSAŻENIE gabinetu okulistycz- 
nego mikroskop, diatermia — sprze
dam. O ferty 48Ó55 „Prasa”  Kraków,
Wlślną 2._______________________________
SPRZEDAM: taksometr, segmenty 
„Kowalski", meble do pokoju dzie
cięcego, dwa duże lustra, froterkę, 
pralkę wirnikową, małą. Tel. 21-30-69,
po 18.____________________________ g-44639
ATRAKCYJNĄ kurtkę — lisy polar
ne — sprzedam. O ferty 39468 „Prasa”  
Kraków, Wiślna 2.
F IA TA  128 Sport — sprzedam. Kra-
ków, Lentza 6/29, po 15._____________
SZNAUCERY średnie, rotweilery — 
szczenięta rodowodowe — sprzedam
Tel 78-39-63._____________________ g-44336
KUCHENKĘ gazową, używaną, dobrą 
— sprzedam. Oferty 45047 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.____________________
UPRAW NIENIA Baltony — odstąpię.
Tel. 44-57-75, po 20.____________________
SPRZEDAM namiot, taksometr. Tel.
11-38-06, po 15.__________________ g-45568
SPRZEDAM Skodę 105S — 198S — 
Semex. Tel. 21-41-73, po 18. 
ZAPOROŻCA — sprzedam. — Tel. 
11-10-76. g-44047 / prz

LOKALE

M-3, w  Nowej Hucie — sprzedam.
Tel. 43-13-53. _______________________
M-3 — ślepa kuchnia, przy ul. Bro
nowickiej — zamienię na 3—4 pokoje.
Tel. 37-58-68, 16—19.____________________
SPÓŁDZIELCZE, dwupokojowe, 50 m* 
— telefon — zamienię na większe.
z telefonem. Tel. 47-32-32._____________
SUCHA Beskidzka! M-4 — zamienię 
na Kraków (możliwość pleców). Ofer
ty 45433 „prasa”  Kraków, Wiślna *.

CENTRUM Nowej Hutyl 50 mt, kwa
terunkowe — zamienię na pokój z 
kuchnią, własnościowe. O ferty 45551
„Prasa" Kraków. Wiślna 2.__________
PILNIE  poszukuję garsoniery (samo-
dzielnego pokoju). Tel. 66-39-93._______
ZABRZE! — Zamienię 2-pokoJowe, ze 
służbówką, telefonem — na Kraków.
Kraków, tel. 34-45-36._________________
DWUPOKOJOWE, duża kuchnia — 
kwaterunkowe, superkomfortowe — 
52 mt, parter, zieleń, słoneczne. No
wa Huta, os. Na Skarpie — zamienię 
na mniejsze, superkomfortowe, chęt
nie przedwojenne, w  centrum Krako-
wa. Tel. 33-85-57. _________________
WYNAJMĘ pomieszczenie z kanałem
— 60 m2. Oferty 45051 „Prasa”  Kra-
ków, Wiślna 2. _______________________
M IESZKANIE trzypokojowe, cen- 
trum, 105 TM, ogrzewanie elektrycz
no, telefon — zamienię na dwupoko
jowe, własnościowe. — Oferty 44925 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2. 
DWUPOKOJOWE, 54 ml, IV  piętro, 
telefon, Olsza I I  i  trzyletniego 126 p
— zamienię na trzy- lub czteropoko- 
jowe. O ferty 45162 „Prasa" Kraków, 
Wiślna a. _______________________
POSZUKUJĘ mieszkania M-5 — na 
okres 2 lat. — Tel. 12-31-09.

UCZCIWY, pracujący mężczyzna po
szukuje pokoju lub garsoniery. Tel. 
11-17-41.

NIERUCHOMOŚCI

DOM stan surowy, peryferie Krako-
wa — sprzedam. Tel. 37-19-40.
KOPNO — sprzedaż nieruchomości 
mieszkań — Bichoński, Manifestu 
Lipcowego 8/ 1 , środy — piątki —
17—17, tel. 22-14-07.____________________
PROSZOWICE! Działkę budowlaną — 
kupię. Podać cenę. O ferty 45202 „Pra
sa" Kraków, Wiślna 2.________________
DO w y d z ie r ż a w ie n ia f irm ie  — dom 
jednorodzinny na ukończeniu, w  Kra
kowie. O ferty 45274 „Prasa”  Kraków, 
Wiślna 2._____________ ____________ .
KUPIĘ dużą działkę budowlaną 
1 mieszkanie do remontu, w  Krako-
wie. Tel. 12-35-58. _____________________
W IELICZKA! Parcelę budowlaną — 
sprzedam. O ferty 44835 „Prasa" Kra- 
ków, Wiślna i.
BUDYNEK mieszkalny wraz z nle-
czynnym lokalem gastronomicznym — 
okolice Krakowa — sprzedam lub 
oczekuję propozycji. — O ferty 44869
„Prasa’? Kraków, Wiślna 2.__________
D ZIAŁKĘ budowlaną — Kraków lub
obrzeża — kuplę, Tel. 21-48-61.________
W ILLĘ, w  Bochni — sprzedam. Tel. 
55-06-30. g-43995

ZGUBY

KOSSEK Elżbieta, Rabka, Nowy 
Świat 18, zgubiła prawo wykonywa
nia zawodu farmaceuty, wydane 
przez Prezydium W RN w  Krakowie

g-45254

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, taplcerkt 
Wap-em. Jaszewska, tel. 11-11-67.

■________________________________ g-43973
CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin, 
tapicerkl Wap-em — Kurtyka, tel..
44-43-85.___________________________g-45230
KARNISZe  aluminiowe — dostawa, 
komplety łazienkowe — montuje —
Tarach, tel. 47-28-57.___________________
„AU TO H AK”  — haki holownicze 
szybko wykonuję montuję. — Chrza
nów, tel. 28-29. ___________________
CYKLINOW ANIE, 
flak , tel. 47-56-47.

lakierowanie

„SKARBIEC”
poleca

— wymianę drzwi wejścio
wych na pełne drewniane

— montaż drzwi harmonij
kowych

— zamków 1 tapicerkl
KRAKÓW

tel. 66-39-31

KOMFORTOWE tapicerowanie drzwi, 
zabezpieczenia przed włamaniem, 
montaż zamków — uprzejmie poleca 
Marla Kryścio, tel. 55-12-44.
__________________________________ K-45639
KUŚNIERZ — szycie futer z różnych 
skór, kurtek z trzech lisów. Kocajda, 
Kraków, Borek Fałęckl, Okrzei 24.
__________________________________ g-44722
STUDIO „Panasonic" — filmowanie 
kamerą video, kolor, dźwięk. Telefon
48-17-67.__________________________ g-45099
KOMEX — uprzejmie poleca zabez
pieczenie drzwi przed włamaniem z 
komfortowym obiciem drzwi, mon
taż zamków. Przyjm owanie zleceń:
37-56-76, (8—15). __________________
MONTAŻ drzwi harmonijkowych — 
zamków — Gttrtler, tel. 11-78-04.
___________________________________g-46671
ZABEZPIECZĘ drzwi przed włama
niem z komfortowym obiciem drzwi. 
Montaż zamków, drzwi harmonijko
wych — poleca Illńskl — tel.
48-15-77, wewn. 503.____________________
TAPICERKA drzwi, zamki, zabezple- 
czenia antywłamanlowe — Marzyńskl
— tel. 44-62-95._________________________
„KOMFORT”  — montuje ekspresowo 
drzwi harmonijkowe, zamki, wyci
szanie drzwi. — Tel. grzecznościowy
44-56-54, (10—14)._______________________
ANTYW ŁAM ANIOW E zabezpieczenie 
drzwi z komfortowym obiciem oraz 
montat zamków — poleca Jacek Ja
recki, tel. 37-30-88, wewn. J7, 8—15.

_______________________________ g-45033
CZYSZCZENIE dywanów, tapicerkl — 
Pietrzak, teL 11-19-98.
____________________________________g-443 42
CYKLINOWANIE — tał. Wyrwa, tel.
12-90-85. ____________________g-46889
REJESTRACJA kamerą vldeo — 
Swiderski, t*L ł*-8S-«0.

ROŻNE

PRODUCENTÓW grzejników, wenty
latorów, żyrandoli, tablic siłowych, 
osprzętu elektrycznego, wyrobów 
elektronlcznyych — poszukuję. Kra
ków, tel. 22-99-20, (11—19).
_________________________________ g-41965
SUKNIE ślubne poleca pracownia 
krawiecka „Beata" Kraków, Bohate
rów Stalingradu 28.
_____________ ____________________ g-42794
t ł u m a c z e n ia  również przysięgłe — 
— Wilkoń, Rakowicka 61/5 — tel.
11-45-72. ____________________ g-45041
GABINET psychologiczny — odzwy
czajanie od palenia, bóle głowy, ner 
wice, porady. Leczenie hipnozą. Ka
zimierz Sedlak, tel. 21-22-08

g-39219

POSZUKUJĘ garażu, okolice aL W
Listopada. Tel. 12-35-18._______________

RAKOWICE! Miejsca w  grobowcu —
odstąpię. O ferty 4174* „Prasa”  Kra
ków, Wiślna 2.

i i i i i i iu m im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  a a
Mechanika
pojazdowa

a  z. FUGIEL
a poleca naprawy — regulacje «
S  pomp wtryskowych 1 wtry- S
~  sk lw aciy  Jelcz — Star — etą- 5
a gniki wszelkiego typu. Balice S
E 154 k. Krakowa. 5C  jjj
T i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i i i i i in

JESu  CHCESZ Z A K U P IĆ  
NAJN O W SZY SPRZĘT M U ZY C ZN Y  F IR M :

CASIO, IBANEZ. KORG, ROLAND, TECHNICS 
1 innych, to

zapraszamy na wystawę 
instrumentów muzycznych
w dniach 15— 18 listopada 1988 r.
15.11.1988 r. w  godzinach 12—18 

w pozostałe dni 10— 18 

Paląc Lubomirskich w  Warszawie 
pi. Żelaznej Bramy t  

Na wystawie sprzedaż za dewizy.

THM EXIMPOL SA  
TEDDY S MUSIKK AS 

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO

Wymieniany sprzęt jest również do nabycia w salonie muzy
cznym CHFM w Krakowie przy ul. Floriańskiej #.

Spółdzielnia Pracy „RENOMA”  Elbląg 

Zakłady Przemysłu Skórzanego „ASKO”  —  Filia Kraków, 
uL Myśliwska 68

z a t r u d n i
na korzystnych warnnkach 

w systemie pracy nakładczej:
+  SZWACZY — wykańczalników do konfekcjonowania (fazy

produkcji) wyrobów ze skór futerkowych szlachetniejszego
gatunku

<> KROJCZYCH-SZWACZY w zakładzie zwartym
Bliższych informacji udziela Oddział Produkcji Futrzarskiej 

Kraków, ul. Myśliwska 68, tel. 66-91-88 lub 55-00-95, wewn. 138 
— względnie osobiście. K-9722

=aas
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA  

WODNO-INŻYNIERYJNEGO  
w Krakowie, ul. Manifestu Lipcowego 22,

Z A T R U D N I
pracownika na stanowisko:

Z-CA GLOWNEGO KSIĘGOWEGO, 
z możliwością awansu od kwietnia 1989 t. 

na stanowisko GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.
Zgłoszeni^ przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych PBWI w  

Krakowie, ul. Manifestu Lipcowego 22, p. 131, telefon 22-70-77, 
wewn. 31. K -10543

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG SOCJALNYCH 
„B U D O S T A L” w Krakowie

z a t r u d n i
NA DOBRYCH WARUNKACH, 

gwarantując zakwaterowanie w  hotelach pracowniczych:
► WYCHOWAWCÓW do internatu przy Zespole Szkół Bu

dowlanych
► POMOCE KUCHENNE
► STOLARZY
► SLUSARZY
► PORTIERÓW
► POKOJOWE
Oferty prosimy kierować pod adresem: Przedsiębiorstwo 

Usług Socjalnych „Budostal” Kraków-Nowa Huta, os. Złotej 
Jesieni, ul. Adama Polewki 41A, tel. 48-34-62 lub 48-20-22, 
wewn. 208, 209, 213. K-10305

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BADAWCZO USŁUGOWO- HANDLOWE 

SPÓŁKA l o j )  n  SOSNOWCU 

BIURO AKWIZYCYJNE W KRAKOWIE 

oferuje d o  nabycia za złotówki
♦  sprzęt audiowizualny — magnetowidy te!ewiaorv oal^secam 

kamery videnskopy
♦  sprzęt komputerowy — mikrokomputery druikarKt urządzę 

nia peryferyjne oraz telefaksy kserokopiarki i sprzęt mu
zyczny

Zapewniamy serwis gwarancyjny

Nasz adres: 30-037 Kraków, al. Słowackiego 4 m. 5, telefon
34-55-00.

Zapraszamy w godz. 8— 17.

„  . Krakowskie Wydawnictwo Prasowo RSW .Prasa-Książka-Ruch* w Krakowi*, ul Wiflna 1 ADRES REDAKCJI i 81-072 Kraków ul Wielopole 1. □  p TELEFONY; Centrala. Zi- 75-88
„DZIENNIK POLSKI -  w ya •. Sekretariat Odpowiedzialny: 22-28-98 (od godz 17 00 11-18-77): Dział Miejski: 82-87-25; Dział Publicystów: 22-07-12: Dział Łączności t Czytelnikami: 22-95-92; Dział Sportowy-

Redaktor naczelny Jan w «o» . . , Nocne 11-15-22 ODDZIAŁY REDAKCJI) 83-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 8 U p tel 204-49 85-045 Rzeszów, ul Obrońców Stalingradu 9/111, tel 382-55, 83-100 Tarnów.
21-45-72 (od godz 18 11-9? # przyjmuje Biura Reklam • Ogłoszeń ul Wiślna 2. 81-007 Kraków, tel 23-70-89 (Za trełi ł termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada) oraz wszystkie biura ogłoszeń
ul Krakowska 12. tel 21-35-*0 * ' r«ieeo kralu Prenumerata ze zleceniem za granie* przyjmuj* Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch" ul Towarowe 28 00-953 Warszawa,
RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch na lerema ----- -  -  •• ~ — -
konto: XV Oddział NBP W arszawa nr 
Prasowe Zakłady

1153-201045-139 II. Szczegółowych informacji o prenumeracie zagranicznej I krajowej udzielają wszystkie oddziały RSW., Prasa-Książka-Rucb". ora* urzędy pocztów* DRUKi
Gr^iczne R*W  „Prasa-Książka-Ruch**, Kraków, rf. Pokoju 8.
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„ iło w y  Jork -  4 ranoU

K rzysztof Krauze re
alizuje filmy krótko- 
metrażowe od r. 1977, 
raz po raz otrzymu
jąc za nie ostatnio 
( » Jest", „Robactwo”) 

nagrody na Przeglądzie „Młode 
Kino Polskie” w Gdańsku. Na 
tym samym Przeglądzie premio
wano róumiei jego obecny, pier
wszy długi metraż: ,Nowy Jork
— czwarta rano” , który to film  
nagrodzono też jako najlepszy 
debiut na tegorocznym Festiwalu 
to Gdyni. Debiutów nie było tam 
zresztą wiele, a przewodniczący 
jury, zapytany na konferencji 
prasowej o motywy przyzna
nia owej nagrody, pochwalił o-

gólnikowo umiejętność reżysera 
w żonglowaniu różnorodnymi 
konwencjami i poetykami lite- 
tacko-kinowymi. „Przyznaję s:ę 
do Hrabala j Gogola w wersji 
disneyowskiej’’ — mówi o swym 
film ie sam laureat.

W swoich enuncjacjach praso
wych udziela odpowiedzi wymi
jających, niezobowiązujących za
prawionych kpiną. Nie wiem co 
prawda, po co wyraża się zgodę 
na wywiad, jeśli nie chce się 
powiedzieć niczego powaźnis i z 
wszystkiego wymigać sianem, ale 
widocznie p. Krauze jest czło
wiekiem pogodnym ; pragnie być 
zawsze dowcipny. To pragnienie 
wyraźne jest również w filmie. 
Wygląda na to, jakby najpierw  
powymyślano na zapas całą ma
sę sytuacji humorystycznych, któ
re koniecznie powinny bawić, 
być śmieszne obowiązkowo, a 
potem... Potem uznano, ie  świe
tnie one zastąpią wystarczą za 
fabułę i akcję. Rozpęd wzięto z 
m !ejsca, od samego początku, a 
następnie pracowicie gromadzo
no, zestawiano ze sobą scenki, 
skecze j epizody, aby nam było 
we',oło.

Gdyby jednak przyszło zakwa
lifikować gatunek i poziom o- 
wych humoresek, to noty nie by
łyby najwyższe: jest i jąkała, i 
papier toaletowy, i goła pupa, j 
bicie po twarzy, i nieślubne dzie
cko, i czołgający się korpulentny 
pan Kowalewski. Do jego obec
ności w różnych komedyjkach 
zdążyliśmy się już przyzwyczaić, 
co jednak rob:ą tutaj panowie 
Bista i Kryszak, nie wiemy i za
chodzimy w głowę. A  obok — 
róionież dobre nazwiska: Gustaw 
Lutkiewicz, Kazimierz Kaczor, 
P iotr Machalica. Jako barman
ka debiutuje śmiało Anna Woj- 
ton, zapatrzona chyba w swą ko
leżankę po fachu — Katarzynę 
Figurę z „Pociągu do Hollywood” 
jako wzór, powtórzony tu nieste
ty w wydaniu wulgarnym.

Ten wieloosobowy i migawko
wy „ruch w interesie” na ekra
nie rozpada się jak w kalejdo
skopowej zabawce na szereg u- 
łamkowych obrazków, których 
nie wiąże ze sobą mocniejsza li
nia dramaturgiczna. Zorganizo
waniu i udramatyzowaniu luźne
go materiału w artystyczną ca
łość posłużyć mogłaby albo jedna 
postać centralna, albo jeden na
czelny wątek. Wybrany na głów
nego bohatera Janusz Józefowicz
— ciekawy choreograf t tancerz 
z głośnego spektaklu ,.Złe zacho
wanie” — ma jeszcze zbyt nikły 
warsztat i nieskrystalizowaną o- 
sobowość aktorską, aby przejąć 
funkcję prowadzącą. A wybija
jący się spośród wątków projekt 
„skoku” na bankową ciężarówkę 
jest taik wątły t niedokrwisty, że 
nawet jego fiasko nie stanowi 
żadnego zaskoczenia.

Może w sumie jest tu coś rze
czywiście z Hrabalowego spoj
rzenia z ironią na prowincjonal
ny światek. Może byłby też te
mat dla Gogolowskiej satyry na 
zapyziałe miasteczko i jego spo
łeczność złożoną głównie ze stra
żników zakładu karnego i jego 
pensjonariuszy- A co do „wersji 
disneyowskiej” z zacytowanego 
na początku żartu autora filmu, 
to nasuwają się raczej parody- 
styczne analogie westernowe: 
wszystko rozgrywa się między 
niby-saloonem a aresztem szeryfa, 
albo widząc to bardziej po swoj
sku — między knajpą a mamrem, 
gdzie przestępstwo wpisane jest 
w normalne życie bar funkcjo
nuje dzięki bezpośredniemu są
siedztwu więzienia, a ludz;e ma
rzą o wyjeżdzie do USA za zra
bowane pieniądze, według infan
tylnego pomysłu, jatki zrodził się 
w młodzieńczych rojeniach kry
minalisty-

Byłby to oczywiście obraz po
nury i żałosny, gdyby Krauze 
potraktował owe treści serio. On 
jednak chyba nie lubi tonacji po
ważnej i zastosował z tej okazji 
wspomnianą na wstępie żongler- 
kę gatunkową, robiąc swoisty 
przekładaniec: trochę to kome
dyjka kryminalna („nasz główny 
problem — jak zrobić film kry
minalny nie używając arsenału 
kryminalnego”), trochę „zwario
wana komedia" obyczajowa, dużo 
szumu i zamieszania, szczypta 
liryki i erotyki, dawka szyder
stwa ze stereotypów filmowych, 
nawet gagi slapstickowe- Wszy
stko to dowodzi „oczytania” re
żysera w historii kina, jego swo
body w poruszaniu się na tym 
gruncie i dobrego samopoczucia, 
że to dość. aby bez zdyscyplino
wania takiego tworzywa powsta
ło ekranowe dziełko.

„Czy jestem zadowolony z te
go filmu? — pyta sam siebie 
Krzysztof Krauze. — Dzisiaj wi
dzę, że mógłby być lepszy. Na
wet ja bym go zrobił lepiej. Ale 
to jest jego jedyna wada. Reszta
— same zalety: apolityczny, nie
moralny, seksualny, czasami głu
pi... Braki? Nie ma w tym fil
mie kolejek, wyrzutów sumienia: 
pytań: tato, jak żyć?, a także 
etosu pracy...” — i tak dalej w 
lekkim stylu. Długometrażowy 
debiut reżysera — nawet jeśli 
wiele w nim rzeczy, które wy
dają s:ę już znajome — wyka
zuje indywidualny charakter au
torski Pierwotnie chciałem na
pisać, że jednak się nie udał, że 
film  nie jest dobry, ale przyzna
ne nagrody odebrały m i odwagę
— niechaj sobie będz:e, że dobry, 
tylko że mnie się nie podoba.

W ŁA D YSŁA W  C YB U LSK I

K U L T U R A
Wiele się mówi ostatnio w  Pol

sce na temat nowego oblicza so
cjalizmu. Co to takiego? Czym 
się on różni od pojęcia socja
lizmu z którym współżyliśmy do 
tej pory? — „Dyskusja dopiero 
się rozpoczyna, stawiamy pier
wsze kroki na drodze tworzenia 
tego nowego oblicza. Dostrzegam 
tu dwa procesy. Przede wszyst
kim konieczność ugruntowywania 
zasad nowego oblicza socjalizmu. 
Powinien to być socjalizm zwró
cony ku człowiekowi, ku jego 
duchowym i materialnym potrze
bom, ku swoistości i niepowta
rzalności osobowości każdego 
człowieka, możliwości maksymal
nego ujawnienia jego zalet i ich

kim”, częściej do tego celu wy
korzystywane są satelity, elek
tronika.... O dawnych asach w y
wiadu, współczesnych tajnych 
służbach możemy przeczytać w 
ciekawym materiale pt. „Gdzie 
są szpiedzy z tamtych lat?".

Kinomanów z kolei zainteresu
je zapewne rozmowa z Kirkiem 
Douglasem. Otóż ten sławny ak
tor (— „Grałem w 80 filmach” — 
powie dziennikarzowi „D ie W elt” ) 
napisał wspomnieniową książkę 
pt. „Syn szmaciarza...” , w której 
bez żadnych osłonek ukazuje 
swoją drogę do świata filmu, do 
kariery życiowej.

PO LITYKA
O konieczności zdemonoooiizo- 

wania skupu i przetwórstwa rol-

ukierunkowywania tak, aby słu
żyły społeczeństwu" — to fra
gment wywiadu udzielonego 
dziennikarce „Sowietskoj Kultu
ry” przez sekretarza KC PZPR 
prof. Mariana Orzechowskiego. 
Tytuł tego interesującego wywia
du: „Wobec prawdy wszyscy są 
równi”.

Ciekawe są też w  numerze wy
niki sondy o naszych teatrach. 
Problem: czy likwidować słabsze 
teatry, a zostawić tylko te naj
lepsze, odżywa co jakiś czas. 1 
chyba słusznie bo namnożyło się 
nam ich co niemiara.... Był czas 
kiedy to ambicją każdej władzy 
lokalnej było posiadanie własne
go teatru, własnej filharmonii....

K O B IE TA  
i Z Y C IE
— „Mnie się proszę pani refor

ma udaje. Tu w tym zakładzie, 
za który odpowiadam. Tyle, źe 
okupiona jest niepotrzebnym 
wysiłkiem, nerwami, wyniszcza
jącymi stresami. Jeżeli dzisiaj za 
czymś tęsknię to za normalno
ścią" — powiedział Natalii Iwa
szkiewicz dyrektor Fabryki Obu
wia „Modex” w Mińsku Mazo
wieckim. W rozmowie zatytuło
wanej „Kto komu szyje buty” 
przeczytamy nie tylko o „cier
nistej drodze” dyrekcji i załogi 
walczącej o usamodzielnienie się,
o możliwość pracy na własny ra
chunek. ale także o ambitnych 
planach, o tym co się w zakła
dzie robi by przybyło nam bu
tów w sklepach....

Sygnałem alarmowym i to nie 
od dziś są zatrucia i zakażenia 
pokarmowe Mimo, że występują 
we wszystkich krajach — tych o 
niskiej jak i bardzo wysokiej 
stopie życiowej — to jednak w  
Polsce obserwuje się wyraźną 
ich tendencję? wzrostową. Tylko 
w  1987 roku zarejestrowano w 
naszym kraju 130 zachorowań na 
każde sto tysięcy mieszkańców — 
czyli blisko 20 razy więcej niż w 
latach pięćdziesiątych i sześćdzie
siątych. Skąd ta „Hossa na bak
cyle”? ,

F O R U M
„Na śiciecie jest 1250 tys. szpie

gów. Korzystające z ich usług 
państwa ponoszą na ten cel wy
datki siągające 40 tysięcy lirów  
rocznie (1 dolar — 1.400 lirów )”. 
Zawód szpiega — jak zauważa 
„Panorama” jest stary jak świat... 
Z tym, że dziś szpiegostwo mniej 
oparte jest na „czynniku ludz

neflo mówiono w  krata od lat. I 
wreszcie stało się; nowa Rada Mi
nistrów załatwiła rzecz uchwała 
nieiaiko od reki... Od stycznia 
Drzvszłeeo roku każdv kto żvw. 
będzie mógł kontraiktować sku
pować przetwarzać » sprzedawać 
orodukty rolne Co mv z teeo be- 
dziemv mieli tzn co na tvm sko
rzystała rolnicy, co konsumenci?
— pvta „Polityka” Augustyna Wo
sia. dyrektora Instytutu Ekono
miki Rolnej i Gospodarki Żyw
nościowej. Tytuł rozmowy: „Bez 
cudów” .

Ponadto w  numerze: „Jak się 
ły je  w hotelu robotniczym ”  edzie 
i -  lak Dis ze Barbara W Olszew
ska — „rytm l barwę życia wy
znacza ja dni przed i po wypłacie"•
0 chorych psychicznie, których 
nikł nie chce, ani przychodnie, 
ani rodzina; rozmowa o spra
wach uznawanych do niedawna 
za herezie. dziś najżywiej dysku
towanych i wvmaeaiacvch Pil
nych rozwiazaft — czyli o plano
waniu centralnym: o izbach le
karskich. a konkretnie „Kto jest 
przeciw” i dlaczeeo.

Życ ie  L ite rack ie
N;e ma takiel polityki nłac» 

wej, która zadowalałaby wszystkie 
eruipy zawodowe. Sa wszakże za
wody. których nie rozpieszczano 
u nas finansowo niedv nfalac że 
moc powołania 1 społeczny pre
stiż skutecznie zastania szelest 
banknotów. Miedzy innymi do 
takiei erupy należeli pracownicy 
wvmia.ru sprawiedliwości.. Czy 
można sie wiec dziwić że orzed 
Daroma laty rozpoczął sie maso
wy exodus sędziów z zawodu? 
Ale pamiętajmy, że nie samym 
sędzią sąd stoi. „W  ub. roku prze
ciętna płaca pracowników admi
nistracyjnych w resorcie sprawie
dliwości nieznacznie przekroczyła 
21 tys. zł. Równocześnie z teao- 
rocznwni podwyżkami sędziow
skich pensji nastapiłu także pod
wyżki płac kadry administracyj
nej i byłby to zanewne svosób na 
zahamowanie siegajacej 30 proc. 
rocztnie fluktuacji te j arupy pra
cowników. aduby nie absurdalne 
ustalenie: wysokość podwyżek u - 
zaleźniono od stażu vracv Komu
1 jatk długo jeszcze — stawia py
tanie Sylwester Maślanka — trze
ba wrzimominać. ie  pensja jest 
pienieżnym ekwiwalentem wkła
du pracy, a do premiowania we
teranów pracy słuty dodatek sta
żowy?” . Tytuł artykułu: .,Temida 
vo potrzebie

to)

Kręcąc przełącznikiem TV

Na szlaku mogił
r )  rZZ h d^marłyTh ^ i c h ^ ^ c a c h  Siecznego spoczynku, był

wych. Po^ f ^ .  w Pczambuł jak martwi bojownicy o Polskę 
samo potępiam ^ c .Q •' Liberalizacja wobec spraw docze- 
z szeregów A r m * „ t wi a l a  w postaci zmian punktu wi-
snych z z tym  można już by-
dzema wobec une ówić 0 polskim  żołnierzu spod Monte

i p o l e * * *  -  W * .

nie S  już od tych miast odległość, która do te j pory prze-

raT%eba przyznać, że zarówno I  program Telew izji Polskiej, 
jak i je j I I  program solidnie przygotowały się do tegorocznego 
Święta Zmarłych Świetną robotę reporterską zaprezentowa
no zarówno podczas wądrówek po polskich cmentarzach znaj
dujących się w kraju, jak i lezących poza granicami Polski. 
Celnym pomysłem była opowieść jednego z dowódców Pow
stania Warszawskiego, gen. Jana Mazurkiewicza „Radosła
wa”. Długa opowieść o bohaterach, snuta na tle ich mogił.

Z  przyjemnością posłuchać trzeba było kolejnej gawędy prof. 
Wiktora Zina■ Tym razem zaprowadzono nas na wiejski cmen
tarz w pobliże Hrubieszowa. Profesor — niewątpliwie jedna 
z największych indywidualności T V P  w tworzeniu nastroju 
zadumy — przedstawił barwny życiorys polskiego ułana, ucze
stnika wielu bitew napoleońskich Ponadto przywrócił do życia 
inskrypcję zniszczoną na pomniku przez czas.

Taik. Gdybyśmy potrafili równie doskonale przygotowywać 
programy o naszych czasach, o losach ludzi żyjących obok nas...
Być może i na to przyjdzie pora. 

a T O M A S Z  DOMALEWSK1
PS. Słusznie zwrócił mi uwagą inź. Roman S. i i  pominąłem

w ubiegłym tygodniu na układanej przeze mnie liście „wybitnych 
postaci TVP” red. Marka Sieczkowskiego, korespondenta z Sofii. 
Mozolnie budował przecież w naszej świadomości potęgę gospodar
czą krajów RWPG, a teraz jest pewnie w rozterce, więc najczęściej 
w Bułgarii milczy.

Ciekawostki heraldyczne

HERB DRYJA — w polu zło
tym. nas ukośnie położony kolo
ru czerwoneeo na którym znai- 
duia sie trzv żółte kamienie. Nad 
hełmem strusie pióra Labrv w 
kolorze złotym od soodu białe 

Niesiecki nisze, że herb ten 
pochodzi z Bureundii i został 
przyniesiony do Polski przez ry
cerza Mul tan a za czasów Bole
sława Krzywoustego, gdzie na 
różnych ekspedycjach, mężnego 
serca dał liczne dowody Her
bem tvm pieczętowali sie: Boże- 
iewscy. Chłapowscy. Czyżowscy 
Góreccy. Grabiańscy. Kopytłow- 
scy Lisieccy — z których Jan 
bvł wojskim lwowskim w 1621 
roku. Łukomscy. Modlibowscy. 
Mroczyńscy Osieccy Radeccy, 
Rumowscy Tomieccy Wysoccy — 
z których Ludwik w 1674 roku 
bvł miecznikiem lwowskim i Żar- 
nieccy. Wojciech Wielatko wiele 
nisze o Chłapowskich tegoż her
bu osiadłych w  województwie 
poznańskim, podaiac. że Bodzien- 
ta Chłapowski w roku 1449 był 
sędzią ziemi kaliskiej oraz, że 
Wojciecha Chłapowskiego wspo
mina konstytucja z 1598 roku. 
Jego córka Elżbieta wyszła za 
maż za Wawrzyńca Krzeckieeo. 
jej nagrobek znajduje sie w Kra
kowie. w  kościele Dominikanów.

HERB D R U ŻYN A  —  w Polu
czerwonym odwrócona litera S 
koloru białego W  szczycie heł
mu dwie trąby myśliwskie z 
dzwonkami, miedzy nimi ełowa 
lwa złotego koloru Labry w ko
lorze czerwonym, od sipodu srebr
ne. Ten sam herb aile z krzyżem 
nad litera S nazywano Sreniawa 
lub Szreniawa.

Sorawe tego herbu wyjaśnia 
Niesiecki pisząc: .Czy to z krzy
żem czy bez krzyża — jakoż to 
jest jedenże herb i jednaż fami- 
liia  wszystkich Sreniawitów Ais 
znać bez krzyża dawniejsza i je
szcze za pogaństwa, a krzyż do
piero przydany z nabożeństwa, 
ady familianci herbu teao wiarę 
święta nrzyjeh Ze ten herb w 
Polszczę nabyty, a nie z cudzych 
krajów  do nas przyniesiony, zda 
sie być rzecz pewna Herb nada
no za jakieś kawalerskie dzieło 
nad rzeka Sreniawa uczynione 
przez meżneao rycerza i od tej 
rzeki Sreniawa nazwany” . Her
bem tvm nieczetowało sie wiele 
rodów rycerskich. Kasper Nie
siecki podaje, że herb ten był jui 
znany w  X I wieku a używali go 
biskupi poznańscy i arcybiskupi 
gnieźnieńscy.

LUDOMIR ĆWIKLIŃSKI

N IEPO M IE R N IE  SZA N O W N Y PA N IE  REDAKTO RZE1

yła kiedyś taka piosenka zaczynająca się od słów: 
„Jesień — przedziwny smutek z sobą niesie...”. P io - 

, senka niezbyt ciekawa, bo aż nazbyt banalna i stere
otypowa, ale przypomniała mi się, ponieważ do pisa
nia dzisiejszego listu siadam w nastroju nie tylko 
smutku, ale wręcz przygnębienia Zasmuciła mnie jed

nak nie tyle jesień, ile nasza kochana prasa, a zwłaszcza telewi
zja. Nie dość, że gazety z okazji Święta Zmarłych postanowiły też 
zemrzeć na cztery dni, to jeszcze TV — na którą z braku prasy 
człowiek żądny inform acji został skazany — zafundowała nam 
istny maraton funeralny.

Prawie nie wypuszczano mnie z cmentarza. A  to cmentarze 
Warszawy w wieloodcinkowym serialu, a to cmentarz wileński, 
a to lwowski, o to wspomnienie o zmarłym artyście, a to obrzędy 
pogrzebowe... i  tak w koło Macieju (który zresztą też umarł i już 
leży na desce). Kiedy po raz nie wiadomo który kolejna postać 
przypominała m i wzniosłą sentencję o tym, że ojczyzna to groby 
(notabene każdy przypisywał te słowa innemu autorowi) — za
czynałem się śmiać, czego się zresztą nie wstydzę. Wprawdzie 
wiem, i i  śmiać się na cmentarzu nie wypada, ale każdy zdrowy 
organizm reaguje przekorą na monotematyczną jednostronność. 
U mnie zresztą ta przekora narosła tak bardzo w ciągu owych 
pogrzebowych maratonów, ie  po raz pierwszy od wielu, wielu lat 
w ogóle nie poszedłem na cmentarz i nie odwiedziłem mogił mo
ich bliskich...

Może Pan w tym momencie zapytać, skąd u mnie ten —  wspo
mniany na wstępie — nastrój przygnębienia, skoro tak mnie roz
śmieszała cmentarna przesada? Otóż śmiech śmiechem, żarty — 
iartami, ale po nich zawsze przychodzi chwila zadumy, a mnie 
tię zdarzyło zadumać nad pewną specyficzną naszego narodu 
skłonnością.

BRUNO MIECUGOW

Był o ,  jest, będzie...
Czy zwrócił Pan uwagę na to, jak dziwacznie większość Pola

ków postrzega rzeczywistość? Z  grubsza rzecz biorąc (chociaż nie
którzy filozofowie twierdzą inaczej), wszelkie istnienie —  czy to 
poszczególnego osobnika, czy jakiejś zbiorowości — składa się 
z przeszłości i  przyszłości, które przedziela teraźniejszość. Można 
się spierać o to, który z tych elementów jest ważniejszy, ale war
to pamiętać, że w przypadku indywidualnych losów można tę hie
rarchię ważności pozostawić każdemu do swobodnej oceny. Nie
którym tak się życie ułożyło, ie  nie oczekują już niczego i  żyją 
wspomnieniami, inni zaś chcą o własnej przeszłości jak najmniej 
myśleć i chętnie wyrzuciliby ją t  pamięci, koncentrując się na 
budowaniu przyszłej egzystencji.

Natomiast w życiu zbiorowości lekceważenie któregokolwiek 
z tych elementów prowadzi do nie najlepszych rezultatów. Narody
i społeczeństwa nie mogą sobie pozwolić ani na uciekanie myślą 
ku świetlanej przyszłości, ani na pogrążanie się w rozpamiętywa
niu historii, ani te i na iycie  wyłącznie chwilą bieżącą. A  jak ta 
jest u nas?

U nas jest przedziwnie. Przeszłość, czyli to, co b y ł o ,  w i  wia
domości zbiorowej egzystuje jako coś alb0 wspaniałego, ałbo przy
najmniej wzniosłego. Teraźniejszość z reguły jest czymś przy
krym  i niezadowalającym, teraźniejszość doskwiera i niecierpliwi. 
Przyszłość natomiast, czyli to, co b ę d z i e ,  traktowana jest w 
sposób niefrasobliwy. Wprawdzie spory odłam społeczeństwa my
śli o przyszłości s troską ł niepokojem, ale nic konkretnego z tego

9lębi duf y pociesza się, źe przecież jakoś 
O nntrynnM '%3 + hczy na cudowne zrządzenie losu lub opiekł 

Ł  ;  Sl? t0 z pokolenia na pokolenie.
kiejkoh^iek l o a Z ^ n l T  } le w °9óle można tu mówić o ja- 
że vrzeszłość ^  przedziwna. To przecież oczywiste,
jest w dużei m L ,  swe9° Qzasu teraźniejszością, źe teraźniejszość
szłość w r ó L Z T ™ i0 V \e™ tego> co si*  kiedV& dział0’ «  vrzy- 
więc cudem I n Z T * od te®°- «> dzieje się dziś. Jakim
wspaniała hih Paskudna teraźniejszość staje się z czasem
w s z e  z tak ip f ^ a:,rî nile- }VZniosłcl przeszłością? Dlaczego za- 
kiepska teraźnipiiyJóA?10™ 1 wzniosłej przeszłości wynika taka

S ?  00 ^  S  tadnK h
sił nadprzyrodzonych nie ° Uda’ ? V szcze^ n ą  opiekę
wemu osądowi. poddaje się, z natury rzeczy, rozumo-

jest^do Że bVtowa™e naszego społeczeństwa podobne
jących ani poczekalni. Poczekalnia to w opinii czeka-
rzekaia i u inhrl j  ■ an? ^m patyczna, wszyscy więc na nią na- 
Tej sensowne^  ^  ale przecieź nie wart°  ^ r a ć  się do 
prędzej czy ™?dzam?’ boć to w końcu tylko poczekalńta -  
cież światełko w pociąg (co jakiś czas widać prze-
Pocią-  jednak inknt ■ Pow ozie nas ku wymarzonemu celowi, 
w ogóle łS t  0J?óźnia (n ikt nie może sprawdzić, czy
czekalni nie wywiesił) ?  3<1Zdy- b0 n ikt takiego rozkładu w po- 
nej poczekalni , , „ 1 ,  ?*asem przenosimy się więc do następ- 
dziej Z a o d n e  ^ V ad0WUj^C ener^  na kłótnie o m niej lub bar- 
wspominaniem «  - ™lejsce i skracając sobie czas oczekiwania

Powtarza się tó z°pokolenia Z ^ o M e . ^  P° CZekalnia'

n l e l o ^ f a  J o kŁ s % ^ ! , ePt $iedZimv w poczekalni, lecz v> pociągu, 
wszechnie wiadomo Pl Zv. vadku katastrofy, choć niby po-
lejeniom. Poczekalnie na ogół nie ulegają wyko-




